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Grzegorz Pisarski — ŹRÓDŁA TRUDNOŚCI
— str. 1

1 Nasse zaniedbania w dziedzinie produkcji-rynkowej nie 
pozwalają na pełne wykorzystanie możliwości poprawy 
poziomu życia, stworzonych poprzez osiągnięcie obecnego 
potencjału przemysłu ciężkiego, chemicznego, energetyczne­
go i poziomu wiedzy technicznej. Jfest ^to jeszcze jeden 
argument przemawiający za potrzebą zwrócenia większej 
niż dotychczas uwagi- na potrzeby .rynku w ogóle i na 
rozwój produkcji rynkowej w szczególności.

Barbara Wiśniewska 
LIARDY?

JAK WYDAJEMY MI- 
— str. 1

Pomoc finansowa państwa dla najmłodszych sięga ponad 
19 miliardów złotych rocznie. Trudno dać temu wiarę, 

‘ niemniej prawdą jest, że nie ma całościowego statystycz­
nego ujęcia wydatków w tej dziedzinie. Autorka analizu­
jąc szczegółowo wydatki państwa na żłobki i przedszkola 
oraz zasiłki rodzinne, wysuwa szereg wniosków zmlerzają- 

cych do bardziej racjonalnego rozdziału środków budże­
towych na te/cele.
Józef Z. Brede — ALERT W GOSPODARCE MA­

GAZYNOWEJ — sjr. 3
Tytuł mówi sam za siebie. W obliczu wzrastających 

z roku na rok zadań hurtu z jednej strony 1 złych wa- 
runków magazynowych z drugiej, zachodzi konieczność 
kurczenia asortymentu towarowego, Brak powierzchni ma­
gazynowej prowadzi również do tego, że praca magazy­
nierów, jako ludzi materialnie odpowiedzialnych za mienie 
państwowe, więcej ma wspólnego z ekwilibrystycznym 
hazardem, niż z socjalistyczną praworządnością.
Stefan Frenkel — EKG W OBLICZU NOWYCH

ZADAR — str. 7
Główna uwaga obradujących delegacji siedemnastej sesji 

EKG skupiła się wokół zagadnień gospodarczych, wśród 
których dominowały: decentralizacja działalności EKG, roz­
szerzenie wymiany doświadczeń naukowo-technicznych 
między krajaml-czlonkami EKG, długofalowość programu 
pracy EKG oraz sprawy rozwoju handlu światowego w wa­
runkach postępującej obecnie w Europie zachodniej inte­
gracji gospodarczej,
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LICZNE głosy niezadowolonych 
klientów, nie znajdujących na 
półkach sklepowych potrzeb­

nych im towarów, skłoniły nas do 
podjęcia od początku br. dyskusji 
nad źródłami nie dość dobrego za­
opatrzenia rynku, pod ogólnym ha­
słem: „aby klient miał rację". ‘). Za­
gadnieniom z tym związanym po­
święciła w ostatnim czasie sporo 
uwagi również prasa codzienna.

Obecnie dysponujemy więc dość 
szerokim wachlarzem wypowiedzi, 
naświetlających' różne aspekty- tego 
zagadnienia. Możemy pokusić się 
przeto o wskazanie bardziej istot­
nych trudności w zapełnieniu luk 
na półkach sklepowych.

Oto niektóre z nich.

Elby klient miahację

Źródła trudności
GRZEGORZ PISARSKI

*

Na pierwszym miejscu trzeba tu 
wymienić z reguły korzystniejsze 
warunki produkcji materiałów za­
opatrzeniowych, niż artykułów ryn­
kowych. Przedsiębiorstwa „ucieka- 

. ją" więc od produkcji rynkowej2), 
Cierpi na 'tym żurłaszćzą stabilizacja 
zaopatrzenia rynku w artykuły me­
talowe (1001 drobiazgów), elektro? 
techniczne, cheinicżne i w części za­
mienne, których wytwórcy stosun­
kowo łatwiej mogą się przestawić 
na produkcję materiałów zaopatrze­
niowych. Przykładów tego rodzaju 
tendencji można wymienić wiele3).

Drugim istotnym źródłem luk na 
półkach są duże opóźnienia w uru­
chamianiu zakładów, mających roz­
wijać produkcję na potrzeby ryn­
ku4). Opóźnienia o wiele większe 
niż w energetyce, hutnictwie, gór­
nictwie czy przemyśle maszynowym. 
W konsekwencji mamy do czynie­
nia z niedostatecznym wzrostem do­
staw np. z przemysłu spożywczego 
(sery, mleko w proszku, przetwory 
warzywno-owocowe), dziewiarskie­
go, meblarskiego, sprzętu gospodar­
stwa domowego itp.4) Podkreślenia

wymaga przy tym fakt, że tempo 
realizacji inwestycji np. w przemyś­
le mięsnym potrafiliśmy poważnie 
przyśpieszyć z chwilą gdy zaczął on 
limitować nie zaopatrzenie rynku 
krajowego, lecz możliwości eksportu 
przetworów mięsnych.

Kolejnym źródłem luk w zaopa­
trzeniu rynku krajowego są też nie­
dostateczne postępy w modernizacji 
wytwarzanych u nas artykułów 
trwałego użytku i brak szybszych 
postępów w opanowywaniu produk­
cji nowych ‘ich asortymentów. Prze? 
gląd publikacji na ten temat spra­
wia niekiedy wrażenie, żę łatwiej 
jęst nam uruchomić produkcję sil­
ników okrętowych i najbardziej no­
woczesnych obrabiarek niż np. pral- 
ko-wirówek do bielizny, pralek wa­
hadłowych, maszyn do zmywania 
naczyń, maszyn do pisania, czy cho­
ciażby unowocześnić całą produkcję 
maszyn do szycia (zbyt mało ma­
szyn wieloczynnościowych)B).

Odrębnym źródłem luk w zaopa­
trzeniu rynku stało się też ubiegło­
roczne zaostrzenie dyscypliny płac i 
zatrudnienia. Nie ominęło ono bo­
wiem zakładów produkujących na 
potrzeby rynku. Brak środków na 
płacę i możliwości zwiększenia za­
trudnienia zahamował więc rozwój 
produkcji odzieży oraz artykułów 
elektrotechnicznych i metalowych 
dla gospodarstwa domowego, zwła-

szcza w przemyśle terenowym i 
spółdzielczości pracy6).

W wielu przypadkach nie dość 
elastyczne stosowanie dyscypliny 
płac i zatrudnienia zamiast dopo­
magać, osłabiło więc stabilizację 
sytuacji rynkowej. Poczynając bo­
wiem od 1961 r. obserwuje się wy­
raźne zahamowanie dynamiki wzro­
stu dostaw na potrzeby rynku z 
przemysłu terenowego i spółdziel­
czego przy stosunkowo niskich

rynku bardzo poszukiwana, a suro­
wiec dość dostępny.

W konsekwencji przemysł tereno­
wy i snółdzielczość pracy nie zdoła­
ły w pożądanym stopniu zniwelo­
wać efektów rozszerzenia przez 
przemysł kluczowy eksportu arty­
kułów rynkowych. Zwiększony eks- 

, port obuwia (zwłaszcza dziecięcego), 
nowoczesnych mebli, odzieży, wyro­
bów gumowych i niektórych innych

S
WE V plenarne posiedzenie 
Komitet dzs Techniki poświę­
cił omówieniu programu 
głównych prac wynikających 
z wniosków X Plenum KC 
PZPR. Aczkolwiek kierow­

nictwo partii zajęło się wówczas 
sprawami postępu technicznego w 
przemyśle ciężkim, to jednak zasad­
nicze punkty Uchwały i wytyczone 
kierunki działania dotyczą bez wąt­
pienia wszystkich gałęzi przemysłu. 
Stały się też podstawą opracowane­
go przez Komitet uniwersalnego 
programu. Krótki referat na ten te­
mat wygłosił przewodniczący Komi­
tetu d/s Techniki, prof. Dyonizy 
Smoleński.

Referat odpowiedział na pytanie,: na 
’ Jakich najważniejszych zagadnieniach bę- 
■ dzie się koncentrowała w najbliższym 

czasie praca Komitetu d/s Techniki? Są
■ cztery takie zagadnienia:

1) Przyspieszenie prac nad wprowadze­
niem nowej metodologii planowania po­
stępu technicznego.

2) Przyspieszenie rozwoju zaplecza 
naukowo-technicznego przemyśli!.

3) Udoskonalenie systemu finansowa­
nia postępu technicznego.

1) Dokonanie kompleksowej analizy i 
usprawnienie działania bodźców mate­
rialnego zainteresowania w dziedzinie 
postępu technicznego.

Dla obznajmlonych od dawna z proble­
matyką postępu technicznego tezy te 
nie brzmią rewelacyjnie. Zresztą nikt, 
wydaje się, rewelacji nie oczekiwał. Dość 
długo sprawy te były przedmiotem kry­
tyki i dyskusji. Kierownictwo partii na 
swym X plenarnym posiedzeniu omówi­
ło je krytycznie i wszechstronnie oraz 
wysunęło syntetyczne, generalne wnioski. 
Komitet d/s Techniki zaś powinien Je 
sprecyzować konkretnie. Rzecz jednak w 
tym, aby nawet wśród tych wyróżnio­
nych zagadnień zastosować właściwą hie­
rarchię. Parę słów kolejno o każdym z 
tych zagadnieĄ omówionych przez refe­
renta 1 dyskutowanych potem na posle-

o dzieciach i dla dzieci

S
PRAWA pomocy material­
nej państwa dla najmłod- 
. szych interesuje bez mała 
wszystkich. Trudno dać te­
mu wiarę," niemniej praw­
dą jest, że nie ma całościo­

wego statystycznego ujęcia wydat­
ków w tej dziedzinie. Nie znaczy 
to bynajmniej, że nie są one reje­
strowane. Oczywiście — tak, ale pod

3AK

kową trudność w sporządzeniu peł­
nego rachunku. Jak np. obliczyć 
wysokość dotacji państwowych na 
konfekcję dziecięcą, przekazywaną 
w formie rabatu na niektóre ga­
tunki tkanin? s"

Nie tak dawno posłowie, kierowa­
ni nie ciekawością, lecz troską o 
rzetelną analizę — podstawowy wa­
runek prawidłowej polityki państwa 
w tym zakresie, zwrócili uwagę na 
brak pełnego bilansu wydatków na 
najmłodsze pokolenie.

Mamy wielu dysponentów pań­
stwowych środków przeznaczonych 
na dzieci i młodzież. Każdy z nich

wskaźnikach zmianowości w zakła- i nnxnsczRNtE na str. s i dach, których produkcją jest ■ L___

cunek, który wskazuje, że pomoc fi­
nansowa państwa sięga tu cyfry 
ponad 19 miliardów złotych rocz­
nie. Na kwotę tę składają się sumy 
wydatkowane na opiekę nad dziec­
kiem i młodzieżą (ok. 5 121 min zł),

WYMJEfe- 
Mi Li AR DY?

nych organizacji sportowych i spo­
łecznych (ZHP), dotacje na produk­
cję towarów przemysłowych prze­
znaczonych dla dzieci i — na pew­
no — sumy przeznaczone na budo­
wę szkól, żłobków, przedszkoli itp. 
oraz wiele innych pozycji. Zrezy­
gnowałam z ich ujęcia m. in. dla­
tego, że pragnę zwrócić uwagę na 
pozycje budzące najwięcej wątpli- 
wości, sporów i dyskusji w społe­
czeństwie.

MAŁE DZIECI — 
DUŻE KŁOPOTY

Zakres pomocy dla dzieci i mło­
dzieży ilustruje tabela. Przekonuje 
ona, że sumy wydatkowane z kiesy 
państwowej na opiekę nad dziećmi 
przeczą poglądom wyrażanym w la­
pidarnym skrócie: „małe dziecko — 
mały kłopot, duże dzieci — duże 
kłopoty". Kwoty, jakie pochłania 
zapewnienie około 52 tys. miejsc 
w żłobkach są nieco niższe niż
wydatki przewidziane bud-

BARBARA WIŚNIEWSKA

różnymi r,hasłami", w których wy­
datki na najmłodszych nie są wy­
odrębnione w oddzielne pozycje, 
nie mówiąc już o tym, że nie zaw­
sze udaje się je rozszyfrować. Za­
kres pomocy dla dzieci jest bardzo 
rozległy, przy tym udziela się jej 
rodzicom w znacznej mierze w for­
mie pośredniej» co stanowi dodat-

może wprawdzie stosunkowo łatwo 
podjąć próbę bilansu, ale tylko we 
własnym zakresie. Koordynatora ca­
łokształtu spraw i wydatków na te 
cele nie mamy, nie ma też cało- 
kształtowych ujęć.

Dlatego nie jesteśmy w stanie, mi­
mo usiłowań, podać dokładnej su­
my ogólnej. Możliwy jest tylko sza-

na zasiłki rodzinne (8190 min zł) • 
oraz na szkoły podstawowe i śred­
nie (6 mld zł).

Należałoby do 
ki związane z 
cięcych poradni 
profilaktycznego

tego dodać wydat- 
utrzymaniem dzie- 
zdrowia, leczenia 
i szpitalnego, sło-

wem — koszt ochrony zdrowia naj­
młodszych. finansowaniem szkol-

żecie Ministerstwa Szkolnictwa Wyż­
szego na pomoc dla ponad stu­
tysięcznej rzeszy studentów. I to — 
powiedzmy wyraźnie — łącznie z fi­
nansowaniem stołówek akademic­
kich, domów studentów, a nawet 
studenckiego prewentorium przeciw­
gruźliczego w Maciejowcu.

Co 
nych 
kach 
tego 
min

prawda część kosztów związa- 
z utrzymaniem dzieci w żłob- 
zwracają rodzice. Wpływy z 
tytułu w 1961 r. sięgały 63,4 
zł., wydatki zaś przekraczały

Na zapewnienie częściowej opieki 
szkolnej i pozaszkolnej dzieciom 
przeznacza się w roku bieżącym 
2 250 min zł, tj. o około 31 min zł 
mniej niż na potrzeby resortu szkol­
nictwa wyższego skupiającego — jak 
wiadomo — 37 wyższych uczelni.

Porównanie to może być uznane 
za niecelowe. Wiadomo przecież, że 
mamy w kraju dzieci o wiele wię­
cej niż studentów. Spieszę więc do­
dać, że ilość miejsc w żłobkach jest 
niewspółmiernie mała w stosunku 
do liczby dzieci w wieku do lat 3. 
Na każde zaś 1 000 dzieci mamy 
przeciętnie 140 przedszkolaków.

Oczywiście, w rozbiciu na miasto 
i wieś proporcje te dość radykalnie się 
zmieniają. Co czwarte - piąte dziecko 
miejskie w wieku 3—6 lat (w stoli­
cy niemal co trzecie) uczęszcza do 
przedszkola. Na wsi — jak wynika 
z opracowań GUS — zaledwie jedno 
dziecko na 14 należy do „rodziny 
przedszkolaków"; po uwzględnieniu 
zaś dziecińców wiejskich, czynnych 
w okresie nasilenia prac w polu, 
stosunek ten kształtuje się jak 1:10.

Warto może zwrócić uwagę, że na 
przedszkola i dziecińce wiejskie, za­
pewniające opiekę dla ok. 165 tys. 
dzieci, przeznacza się z budżetu 98 
min zł. Natomiast zapewnienie opie­
ki w przedszkolach miejskich po­
chłania 1 288 min zł. (Odpłatność z 
tego tytułu sięga 120 min zł).

Stąd truistyczny wniosek — gros 
środków finansowych wydatkowa-

Jeśli idzie o metodologię plarioW 
wania, to nie ulega wątpliwości, że 
plany postępu technicznego powin­
ny być jeszęza ściślej, integralnie 
związane z wszystkimi innymi c’zęś- 
ciami planu gospodarczego. Dotyczy 
to zarówno NPG, jak planów resor­
towych, zjednoczeniowych, a także 
— i przede wszystkim — planów 
przedsiębiorstw. Fakt, że w roku 
ub., wedle orientacyjnych, szacun­
kowych obliczeń Komitetu, plany 
postępu technicznego, (objęte spra­
wozdawczością resortów) wykonane, 
zostały mniej więcej w połowib (je­
śli idzie o pozycje zrealizowane w 
pełni) — Komitet traktuje jako wy­
raźny sygnał, nawołujący do bliż­
szego zbadania tych spraw i spowo­
dowania niezbędnych zmian. Szcze­
gólnie jaskrawe zaniedbania stwier­
dza się w zakresie unowocześnienia 
technologii i organizacji produkcji, 
w dziedzinach, których usprawnie­
nie przynosi największe efekty. Ko­
mitet prowadzi już prace mające na 
celu odpowiednią nowelizację in­
strukcji planowania postępu tech­
nicznego na rok 1963. Jednocześnie 
deklaruje, że niektórymi ^problema­
mi technicznymi, szczególnie waż­
nymi dla gospodarki narodowej, 
sam będzie się żywo i wszechstron­
nie zajmował. Są to problemy: two­
rzyw sztucznych, automatyzacji pro­
cesów produkcyjnych, zastosowania 
maszyn matematycznych," walki z 
korozją.

Skoro mowa o planowaniu, ciśnie 
się pod pióro szereg uwag, które 
zresztą z mniejszym lub większym 
naciskiem poruszone zostały w dy­
skusji. Zostawmy je jednak na póź­
niej, tym bardziej, że wiążą się one 
z następnymi zagadnieniami, wysu­
niętymi na czoło -■ programu prac 
Komitetu d/s Techniki.

Istnieje z kolei, zagadnienie zaple­
cza naukowo-technicznego. Mówio­
no, że jest ono słabe kadrowo i nie- 
dostatecznie wyposażone (m.. in. W 
aparaturę), przeciążone bieżącymi 
usługowymi pracami dla przedsię­
biorstw, że ich, mimo wszystko, nie­
wątpliwy poważny dorobek nie jest 
wykorzystywany w praktyce, żę 
praca instytutów i innych placówek 
naukowo-badawczych nie jest nale­
życie skoordynowana itd. Najpilniej­
szym zadaniem Komitetu jest upo­
rządkowanie tych wszystkich spraw, 
doprowadzenie do rozwoju zaplecza 
naukowo-technicznego, tak aby zli­
kwidować dysproporcję, jaka jest 
obecnie między nim a aparatem 
bezpośrednio produkcyjnym.

Najbardziej kontrowersyjnie ujaw­
nił tu się problem kadr. Jest on tak 
poważny, że Komitet d^s Techniki 
poświęci mu specjalnie najbliższe 
plenarne posiedzenie. I referat, i 
niektórzy dyskutanci głosili potrze­
bę „wymiany" dawnego hasła: „in­
żynierowie — do produkcji", na ha­
sło „inżynierowie do zaplecza nauko­
wo-technicznego". Niewątpliwie słu­
sznie. X Plenum KC PZPR dobitnie 
podkreśliło potrzebę wzmocnienia 
etapu przygotowania produkcji. Ale 
pojawiają się obawy. Mamy po 
pierwsze w ogóle za mało inżynie­
rów i za mało techników, którzy by 
mogli przejąć sprawy nadzoru pro­
dukcyjnego, po wtóre — aktualny 
system planowania i oceny pracy 
przedsiębiorstw skłania ich kierow­
nictwo do wyłącznego niemal zaj­
mowania się sprawami bieżącej pro­
dukcji. A więc na przeszkodzie re­
alizacji jednego hasła stoi wciąż 
jeszcze aktualne inne hasło: „Kto 
żyw — do ratowania planu".

Dalsze dwa najistotniejsze zagad­
nienia — to udoskonalenie systemu 
finansowania postępu technicznego 
oraz usprawnienie działania bodź­
ców ekonomicznych. Prof. Smoleń­
ski wyraźnie podkreślił, iż idzie O 
zbadanie i zreformowanie cało­
kształtu systemu finansowania 
postępu technicznego (a więc m. in. 
wraz ze środkami obrotowymi i in­
westycyjnymi) i na tym tle — o 
znowelizowanie Funduszu Postępu 
Technicznego, który jest w zasadzie 
instrumentem pożytecznym. Rów­
nież kompleksowo zamierza Komi­
tet zbadać i zreformować system 
bodźców materialnego zainteresowa­
nia.

Skoro wspomnieliśmy poprzednio o po­
trzebie właściwego łiierarchlzowania z»- 
gadnień najważniejszych i o nasuwają­
cych się uwagach na temat planowania* 
to chodziło właśnie o to, aby „pociąg-
nąć" ogniwo najważniejsze.
Uchwale X plenarnego posiedzenia KC 
PZPR jest wyraźnie podkreślona ko­
nieczność stworzenia właściwych warun­
ków dla inicjatywy ludzkiej. Najoględ­
niej się wyrażając — są one teraz nie­
właściwe. Zbyt wiele miejsca poświęcili­
śmy tym sprawom na naszych lamach, 
aby jeszcze teraz powracać do szczegó­
łów. Klucz do ich rozwiązania znajduje 
się niewątpliwie w obrębie przede wszy­
stkim tych dwóch ostatnich zagadnień 
— finansowania i bodźców, a także roz­
woju zaplecza naukowo-technicznego. 
Powołamy tu się zarówno na referat, 
jak i głosy w dyskusji, stwierdzające
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■McIl Kriążka ełtonotnlesn* nie ugrze- 
w* więc długo miejsca, ani : w magazy­
nach składnicy, ani też na półkach księ­
garń.

Długa jest lista tytułów, które 
niezwykle szybko, nieraz w tempie 
wprost błyskawicznym znikły z pó­
lek składnicy i księgarń. Przykła­
dowo wymieńmy niektóre z nich. 
W ciągu kilku miesięcy została wy­
czerpana praca W. Sadowskiego 
„Teoria podejmowania decyzji"; w 
ciągu trzech miesięcy wyekspedio­
wano do ostatniego .egzemplarza ze 
składnicy „Metody statystyczne" S. 
Szulca; po 2—4 miesiącach zabrakło 
w składnicy książek: A. Hodolęgo 
„Wstęp do badania rynku", B. Pila­
wskiego „Obliczanie efektów ekono­
micznych postępu technicznego", 
J. Nowakowskiego „Zdolność pro­
dukcyjna przedsiębiorstwa przemy­
słowego", J. Kwejta „Metody kom- 
Dleksowej analizy ekonomicznej 
w przemyśle", Z. Sprychy, „Koszty 
własne w nowych 'zakładach prze­
mysłowych" itd itd.

ty") praca rtiorowa pod red. M. Ba- trafiały na ogół pozycja o dużych war-
kowalaego „Efektywność inwestycji", (ościach poznawczych lub dydaktycz-
S. Góry „Bodźce ekonomiczne w gospo- -—" T'~ ----------- *—•- ——■*- --------- --
darce socjalistycznej", U. Wojciechow­
skiej „Problemy tworzenia funduszu 
zakładowego", z. Fedorowicza „Finanse
w gospodarce socjalistycznej", J. Lewan­
dowskiego „Renta gruntowa w rolnic­
twie polskim", H. Cholaja „Analiza 
cen kontraktacyjnych - roślin przemysło­
wych" Itd.

Ekonomia polityczna socjalizmu repre­
zentowana Jest dość szeroko w planach ■ 
wydawniczych PWE, ale na pewno 
jest w tej dziedzinie Jeszcze wiele do 
zrobienia. Konieczne są w znacznie więk­
szym stopniu prace o charakterze syn­
tetycznym, uogólniającym. Zdecydowa­
nie brakowało prac poświęconych do­
świadczeniom budownictwa socjalistycz­
nego w krajach demokracji ludowej.

Ostatnie lata przyniosły również szereg 
interesujących pozycji dotyczących go­
spodarki kapitalistycznej. Oto niektóre 
tytuły: D. Sokolow — „Dysproporcje 
produkcji kapitalistycznej", A. Runo- 
wicz — „Problemy kryzysu agrarnego

nych. Do pozycji tych należą zapewne 
takie prace. Jak P. A. Barana „Ekono­
mia polityczna wzrostu", Ch. Bettelhel- 
ma „zagadnienia teorii planowania", 
W. Kołganowa „Dochód narodowy", wy­
mieniona już praca zbiorowa pod red, 
W. Niemczy nowa „zastosowanie mate­
matyki W badaniach ' ekonomicznych", 
A. Lfischa „Gospodarka przestrzenna", 
B. Smulewicza „Krytyka burżuazyj* 
nych teorii ludnościowych", czy wresz­
cie wybory tekstów w rodzaju „Proble­
mów wzrostu ekonomicznego krajów 
słabo rozwiniętych" itd.

Dynamika 
przemian społecznych

w USA", I. Sachs ,Sektor państwo-

M
ajowe Dni oświaty, 
Książki i Prasy wykazały, 
że rośnie zapotrzebowanie 
na dobrą literaturę eko­
nomiczną. Rośnie liczba 
wydawanych tytułów, ros­

ną nakłady, zwiększa się sprzedaż.
Że stwierdzenie to nie jest pu­

stym* czy okolicznościowym fra­
zesem, z atmosfery świątecznej ma­
jowych obchodów płynącym opty­
mizmem, świadczą fakty i liczby. 
Właśnie na nich chcielibyśmy się 
oprzeć. Aby nie nużyć nadmiernie 
Czytelnika sięgniemy tylko do naj­
ważniejszych, najbardziej charakte­
rystycznych danych. Skoncentruje­
my się przy tym — w celu uzyska­
nia możliwie zwartego obrazu — na 
produkcji wydawniczej głównego 
i największego „dostawcy" książki 
ekonomicznej — Państwowego Wy­
dawnictwa Ekonomicznego.

Dla informacji warto podaj na wstę­
pie, że produkcja wydawnicza PWE, wy­
kazująca w ostatnich latach stały wzrost 
slega dziś (1962 r.) 120 tytułów książek 
rocznie. Łączny nakład tych książek 
przekracza milion egzemplarzy, a ich 
wartość katalogowa — 25 min zł.

W ciągu ostatnich paru lat (1958—1961) 
sprzedaż książek PWE zwiększyła się 
o 24 proc. Szczególnie wymowny jest 
wskaźnik dotyczący sprzedaży bieżącej 
produkcji. Chodzi mianowicie o to, jaką 
część rocznej produkcji książek sprzeda je 
się już w ciągu danego roku. Otóż we­
dług danych Centralnej Składnicy Księ­
garskiej w r. 1958 rozchód stanowił 
89,7 proc, dostaw książek PWE, w r. 
1959 — 88,5 proc., w r. 1960 — 87,4 proc, 
a w r. 1961 - 94,4 proc. Trzeba stwier­
dzić, że są to wskaźniki bardzo wysokie, 
rzadko spotykane w skali całego pol­
skiego ruchu wydawniczego. Wystarczy 
powiedzieć, że w r. 1961 Państwowe Wy­
dawnictwo Ekonomiczne znalazło się pod 
tym względem na trzecim miejscu wśród 
wszystkich (ponad 40) wydawnictw pol-

Wspomnieliśmy, że w ciągu ostatnich 
czterech lat sprzedaż książek PWE wzro­
sła o 24 proc. W tym samym okresie 
'dostawy książek na rynek (do składni­
cy) zwiększyły się o 18,5 proc. O Czym 
świadczy ta przewaga sprzedaży nad 
dostawami? Oczywiście o tym, że obok 
bieżącej produkcji „upłynnia się", rów-

wy a rozwój gospodarczy" (praca ta 
otwiera całą serię poświęconą problema­
tyce krajów gospodarczo słabo rozwi­
niętych), J. Czarkowski — „Teoria pie­
niądza 1 polityka pieniężna w kapitaliz­
mie".

Poważnym dorobkiem wydawniczym 
jest niewątpliwie cykl prac z zakresu 
ekonometrii i zastosowania metod ma­
tematycznych do analizy zjawisk ekono­
micznych. Zapoczątkowała go w PWE 
praca P. Suimlcklego „Przepływy mlę- 
dzygałęzlowe". Z kolei ukazały się: 
W. Sadowskiego „Teoria podejmowania 
decyzji", Z, Hellwlga „Regresja liniowa 
1 jej zastosowanie w ekonomii", A. 
Wosia „Elastyczność spożycia żyw-

' Skoro poświęciliśmy sporo miejsca 
bilansowi dotychczasowej pracy 
PWE, warto choć parę słów powie­
dzieć na temat planów i zamierzeń, 
Cóż więc przyniesie najbliższa przy­
szłość?

Jak już wspomnieliśmy, w dal­
szym ciągu będzie się rozwijać gru-
pa prac o 
z zakresu 
pitalizmu 
ukaże się 

.dzkiego

charakterze teoretycznym, 
ekonomii politycznej ka- 
i socjalizmu. W r. 1963 
obszerne dzieło J. Zawa- 
„Szkice o współczesnym

w ubieorłyak ty^Q otn i u. j

KONIEC SPORU 
O DUNAJEC

Od kilkunastu lat toczył się zacięty 
spór ,w jaki sposób ujarzmić Jedną z 
najbardziej niszczących naszych rzek — 
Dunajec. Jak można sądzić z wywiadu 
udzielonego w ubiegłym tygodniu przez 
Prezesa centralnego Urzędu Gospodarki 
Wodnej, długoletni spór pomiędzy ener­
getykami 1 fachowcami gospodarki wod­
ne.) a działaczami Ligi Ochrony Przyro­
dy został chyba w końeu zakończony. 
Nastąpiło to w wyniku zatwierdzenia 
przez kolegium CUGW nowej koncepcji 
zagospodarowania Dunajca. Koncepcja 
ta przewiduje następującą zabudowę tej 
rzeki:

Pierwszy, średniej wielkości zbiornik 
powstanie w rejonie Czorsztyna, przy 
czym zapora usytuowana będzie w Nie­
dzicy.

Siłownią wodna, jaka przy te.) zaporze 
powstanie, będzie miała móc ók. 70 do 
80 MW. Równocześnie powinien być bu­
dowany zbiornik wodny na Czarnym 
Dunajcu w miejscowości Knjsówka, w 
rejonie Zakopanego oraz mały zbiornik 
tzw. wyrównawczy w Sromowcach Wyż­
nych.

Następnym zadaniem powinna być bu­
dowy zbiornika w Witowlcach, w pół­
nocnej części powiatu Nowy Sącz, na 
rzece Łososinie, który połączony zosta­
nie sztolnią ze zbiornikiem w Rożnowie.

Jako ostatni w programie budowy ma 
znaleźć się zbiornik w Tylmanowej kolo 
Krościenka nad Dunajcem.

Taka koncepcja gwarantuje pełne, 
kompleksowe wykorzystanie Dunajca: 
znaczne zmniejszenie niebezpieczeństwa 
jego wylewów, wyrównanie przepływu 
wody w przełomie Dunajca w Pieni­
nach, a tym samym zagwarantowanie 
swobodnego przepływni tamtędy czółen 
turystycznych. Wpłynie ona również na 
wyrównanie przepływu wody w górnej 
Wiśle dla celów żeglugi śródlądowej o- 
raz zasilenie jej czystymi wodami gór­
skimi.

W myśl tych projektów nie zostaną 
zalane ani miejscowości Frydman, Dęb­
no, Harklowa ze swoimi zabytkami gó­
ralskiej architektury, ani też Łącko ze 
swoimi sadami.

OSTROŻNIE Z OGNIEM
Hasło to w świetle sprawozdania zło­

żonego w ubiegłym tygodniu przez wi­
ceministra Z. szneka w sejmowej Ko­
misji Spraw Wewnętrznych jest nadzwy­
czaj aktualne.

Straty spowodowane przez pożary wa­
hają się w ostatnich latach od 430,5 min 
zł w 1958 r. do 671 mm zł w 1961 r. (20 
tys. pożarów). Przyczynyt nieostrożność 
osób dorosłych i dzieci (46,9 proc.), wa­
dy w .urządzeniach ogrzewniczych, me­
chanicznych i elektrycznych (22,5 proc.), 
wyładowania atmosferyczne (10,6 proc.), 
podpalenie (8,3 proc.).

Sytuacja pożarowa na wsi nie wykazu­
je w ciągu ostatnich kilku lat specjal­
nych zmian. Ogółem straty w rolnictwie 
na skutek pożarów wyniosły w ub. roku 
442 min zł. Największą ilość pożarów 
notuje się w województwach central­
nych i wschodnich. Podstawowymi 
przyczynami wielkich strat ponoszonych 
przez rolnictwo na tych terenach były: 
łatwopalna 1 zwarta zabudowa wsi, bra­
ki w przeciwpożarowym zaopatrzeniu w 
wodę, niedostatek telefonów oraz zbyt 
mała ilość ochotniczych straży pożar' 
nych i słabe Ich wyposażenie.

W innych działach gospodarki — poza 
rolnictwem — notuje się przeciętnie 7—10 
tys. pożarów rocznie. Wysokość strat 
rośnie Jednak w sposób niepokojący: od 
118 min zł w 1958 r. do 229,5 min zł do 
1981 r. Zaledwie 10—15 proc, pożarów 
powstaje na skutek tzw, przyczyn obiek­
tywnych. Podstawowa ich ilość wynika 
z nieostrożności, niedbalstwa 1 nieprze­
strzegania przepisów.
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kapitalizmie". Autor poruszy w nim 
najistotniejsze problemy ekonomicz­
ne współczesnego kapitalizmu, uwy­
puklając przemiany dokonujące się 
w kapitalizmie w epoce jego ogól­
nego kryzysu. Również w roku 
przyszłym ujrzy światło dzienne 
praca M. Pohorillego „Interwen­
cjonizm państwowy w rolnictwie 
kapitalistycznym", zawierająca grun-
łowną wszechstronną analizę
istotnego odcinka rzeczywistości ka­
pitalistycznej. Problematyce współ­
czesnego kapitalizmu poświęcone 
są również prace D. Sokołowa „Cy­
kle koniunkturalne w kapitalizmie

ekonomiczna
w ofensywie

ZBIGNIEW GAJCZYK

nleź zapasy z lat ubiegłych. Od r. 1958 
do 1961 zapasy książek PWE zmniejszyły 
się o ponad 20 proc. Jest to niewątpli­
wie godny uwagi efekt. Podobny lub 
lepszy wynik uzyskało zaledwie kilka 
wydawnictw.

Nie mielibyśmy jednak pełnego 
obrazu sytuacji książki ekonomicz­
nej, gdybyśmy nie wzięli pod uwagę 
jej nakładów. Przeciętny nakład 
wszystkich książek PWE waha się 
w ostatnich latach na poziomie 8—9 
tys. egzemplarzy, wykazując pewien 
wzrost. Zdawać by się mogło, że 
jest to nakład stosunkowo wysoki. 
Ustalanie nakładów odbywa się na 
podstawie wnikliwej analizy rynku 
i potrzeb, a jednak wydawca nie­
raz przekonuje się, że potrzeby te 
w rzeczywistości okazują się więk­
sze. Naturalnie cieszy go większe 
niż oczekiwał powodzenie książki, 
stara się więc z kolei korygowaij 
nakłady, podnosić je. Jego możli­
wości w tym zakresie są jednak 
ograniczone. Wiadomo — limity, pa­
pier, ograniczone środki. Ubiega się 
o te środki, głowiąc się jednocześ­
nie nad prawdziwym dylematem: 
więcej tytułów czy- większe nakłady. 
Tytuły — bo szeroka problematyka 
do ogarnięcia i duży dopływ prac; 
nakłady — ■ bo więcej czytelników 
skorzysta z wydanej książki. Trud­
ny to wybór i odpowiedzialny, ale 
nie ma co ukrywać, że sam fakt 
istnienia tego dylematu ma w su­
mie, z punktu widzenia pozycji 
i roli książki ekonomicznej, wy­
dźwięk optymistyczny. Książka eko­
nomiczna ma wzięcie, jest coraz 
bardziej potrzebna. Trzeba przecież 
pamiętać, że od lat była ona zali­
czana raczej do literatury „trud­
nej". Jeszcze niezbyt dawno wielu- 
księgarzy wykazywało znaczną 
wstrzemięźliwość przy zamawianiu 
tytułów ekonomicznych, uważając 
je za „niechodliwe" i z natury zbyt 
specjalistyczne. Sporo też było ta­
kich, którzy znali Wydawnictwo 
(wówczas PWG) przede wszystkim 
od strony... „Kuchni polskiej". Wie­
le zmieniło się od tego czasu na 
lepsze.

Jakie są źródła tych przemian? 
Wydaje się, że można mówić o 
dwóch głównych przyczynach. Po 
pierwsze, wzrasta zainteresowanie 
sprawami gospodarczymi wśród 
społeczeństwa, zwiększa się też 
zapotrzebowanie na literaturę fa­
chową, wyspecjalizowaną, ze strony 
pracowników aparatu gospodarcze­
go; z drugiej strony — i to jest 
szczególnie ważne — podnosi się 
poziom literatury ekonomicznej, 
która coraz lepiej zaspokaja potrze­
by czytelnika. Wzrost poziomu 

i użyteczności książki ekonomicz­
nej jest naturalnie wyrazem i do­
wodem rozwoju naszej myśli eko­
nomicznej.

Rozwój ten znajduje wyraźne od­
zwierciedlenie w publikacjach PWE 
z ostatnich lat. Przede wszystkim 
następowały korzystne zmiany w 
tzw. profilu Wydawnictwa. O ile 
jeszcze 5—6 lat temu główne miejsce 
zajmowały w jego planach książki 
o charakterze instruktażowym, po­
radnikowym czy komentatorskim, 
to od paru lat punkt ciężkości prze­
suwa się coraz bardziej na prace 
o charakterze naukowym i teore­
tycznym, zawierające świeże, orygi­
nalne myśli i uogólnienia. Można 
już dzisiaj śmiało powiedzieć, że 
przede wszystkim te prace „nada­
ją ton" planom wydawniczym PWE. 
W grupie tej na szczególną uwagę 
zasługuje cały ciąg opracowań 
o podkładzie teoretycznym, uogól­
niających doświadczenia budowy 
socjalizmu, poświęconych funkcjo­
nowaniu naszej gospodarki narodo­
wej oraz zasadom i kierunkom po­
lityki gospodarczej.

Przykładowo można wymienić takie 
tytuły, jak A. Karpińskiego „Zagadnie­
nia socjalistycznej Industrializacji Pol­
ski", W. Lissowsklego „Problem zużycia 
ekonomicznego środków pracy" oraz 
„Zastosowanie relacji majątek — praca— 
produkcja do programowania rozwoju 
przemysłu", Ł. zlenkowsklego „Jak obli­
cza się dochód narodowy", A. Chlebow- 
czyka ..Badanie zmian wydajności pra-

noścl na wsi", W. Przelaskowsklo- 
go „Spożycie żywności w Polsce 
Ludowej". Znakomicie uzupełniły tę se­
rię dwie pozycje przekładowe: praca 
zbiorowa pod red. W. Niemczynowa 
„Zastosowanie matematyki w bada­
niach ekonomicznych" oraz wybór arty­
kułów (pod red. S. Chajtmana) — „Me­
tody matematyczne w organizacji i eko­
nomice przedsiębiorstwa".

Bardzo pomyślnie rozwijał się w PWE 
na przestrzeni kilku ostatnich lat dział 
tzw. ekonomik szczegółowych. Lista ty-

rozuój 
gospodarny

tułów Jest tu bardzo długa, toteż wymie­
nimy tylko kilka najbardziej charak­
terystycznych: B. Gliński — „Problemy 
zarządzania przedsiębiorstwami przemy­
słowymi", Z. Leskiewicz — „Zjednocze­
nie — organizacja branżowa przemysłu 
socfallstycznego", W. Holtzman - „Pro­
blemy amortyzacji w przemyśle", J. No­
wakowski — „Zdolność produkcyjna 
przedsiębiorstwa przemysłowego", W. 
Spruch — „Ekonomiczne problemy auto­
matyzacji w przedsiębiorstwie przemy­
słowym", B. Pilawski — „Obliczanie 
efektów ekonomicznych postępu tech­
nicznego w przedsiębiorstwie", K. Bo- 
czar — „Społeczno-gospodarcze pod­
stawy obrotu towarowego", A. Hodoly — 
„Wstęp do analizy rynku". Specjalne 
miejsce w te) grupie wydawnictw zajmu­
je „Biblioteka Rady Robotniczej" — se­
ria kilkunastu popularnie ujętych bro­
szur, obejmująca pełny 1 usystematyzo­
wany wykład ekonomiki przedsiębior­
stwa przemysłowego. W ciągu trzech lat 
ukazały się trzy wydania „Biblioteki", 
ciesząc się dużym uznaniem czytelników 
i szybko znikając z rynku.

Nawet przy dość powierzchownym 
przeglądzie dorobku wydawniczego 
ostatnich lat można by wyliczyć 
jeszcze wiele wartościowych ksią­
żek z takich dziedzin, jak statysty­
ka 1 demografia, międzynarodowe 
zagadnienia gospodarcze, finanse 
i rachunkowość itd. Z braku miejsca 
nie będziemy tego czynili. Ogranicz­
my się zatem już tylko do jedne­
go tytułu, który skądinąd powinien 
by niewątpliwie otwierać listę pu­
blikacji wydanych w ostatnich la­
tach przez Państwowe Wydawnic­
two Ekonomiczne. Chodzi o „Małą 
encyklopedię ekonomiczną".

Nie będzie chyba przesady w 
stwierdzeniu, że jako przedsięwzię­
cie wydawnicze z zakresu nauk 
ekonomicznych „Mała encyklopedia 
ekonomiczna" jest największym wy­
darzeniem nie tylko wśród publika­
cji PWE. Warto przy okazji zauwa­
żyć, że poza Związkiem Radzieckim 
(guzie przed kilku laty wydano 
„Kratkij ekonomiczeskij słowar") w 
żadnym z krajów obozu socjalisty­
cznego nie ukazała się dotychczas 
tego rodzaju publikacja. „Encyklo­
pedia" jest efektem wysiłku wielkie­
go zespołu ludzi: około 200 auto­
rów, kilkunastu członków komi­
tetu redakcyjnego, zespołu redak­
cyjnego Wydawnictwa. Prace nad 
encyklopedią skupiły niemal wszy­
stkich naszych czołowych ekonomi- 
stów-naukowców, wielu wybitnych 
i doświadczonych działaczy gospo­
darczych. MEE stanowi niewątpli­
wie poważny sukces nie tylko w 
znaczeniu ściśle wydawniczym, ale 
i z punktu widzenia rozwoju i upo­
wszechnienia wiedzy ekonomicznej 
w naszym kraju.

Poważną grupę publikacji PWE sta­
nowiły i nadal stanowią przekłady. 
Dobór przekładów Jest ważnym elemen­
tem polityki wydawniczej. Przy zaostrzo­
nych kryteriach tego doboru, do planu

powojennym" oraz R. Kudlińskiego 
„Monopole w przemyśle USA". A. 
Runowicz jest autorem pracy na 
temat renty gruntowej w kapitaliz­
mie.

Literaturę dotyczącą gospodarki socja­
listycznej reprezentować będą m. In. 
prace: K. Secomsklego „Problemy pla­
nowania perspektywicznego", W. Here- 
r.a „Rolnictwo a rozwój gospodarki na­
rodowej", J. Mujrżela „Stosunki towaro­
we 1 ich rola w gospodarce socjalistycz­
nej", Z. Madeja „Zysk w- gospodarce 
socjalistycznej", praca zbiorowa „Efek­
tywność Inwestycji i produkcji w rol­
nictwie", J. Gordona „Problemy kształ­
towania cen przemysłowych", H. Cho­
laja „Procent jako kategoria ekonomicz­
na w gospodarce chłopskiej", a także 
kilka cennych przekładów, jak S. Stru- 
milina „Problemy socjalizmu i komu­
nizmu w ZSRR", A. Notklna „Tempo 
1 proporcje reprodukcji socjalistycznej", 
J. Kronroda „Pieniądz w gospodarce so­
cjalistycznej" itd.

Wśród wielu prac z zakresu ekonomik 
szczegółowych zaanonsujemy tu jedną, 
która — jak się wydaje — będzie po­
ważnym wydarzeniem wydawniczy m. 
Chodzi o „Ekonomikę przedsiębiorstwa 
przemysłowego" — pierwszy w naszym 
kraju tego rodzaju podręcznik akade­
micki, opracowany przez zespól kilku­
nastu autorów.

O innych działach wydawniczych — w 
telegraficznym skrócie. Nader interesu­
jąco zapowiada się obszerne studium 
ekonomiczno-statystyczne L. Zienkow- 
sklego „Dochód narodowy Polski w 
latach 1929 — 1960“. W druku znajduje 
się Już nowe fundamentalne dzieło 
E. Rosseta „Perspektywy demograficzne 
Polski". Niewątpliwie żywo zainteresuje 
czytelników opracowany przez zespól 
autorski (A. Banasiński, A. Weryha 
i S. Zurawicki) „Poradnik matematycz- 
no-statystyczny dla ekonomistów". Jesz­
cze w bieżącym roku ukażo się drugi 
tom „Geografii gospodarczej Polski" 
J. Łotha 1 Z. Petrażyckiej. W redakcji 
rintmsów przygotowuje się całą serię 
broszur poświęconych finansom socja­
listycznym. Wreszcie — skoro mowa 
o seriach — na warsztacie redakcyjnym 
znajduje się nowe wcielenie „Biblioteki 
Rady Robotniczej" — około dwudziestu 
opracowanych na nowo i w sposób jesz­
cze bardziej przystępny, obliczony na 
masowego odbiorcę-uczestnika szkolenia 
w zakładach pracy, broszur „Biblioteki 
Samorządu Robotniczego".

*
Książka ekonomiczna toruje so­

bie drogę także i poza granicami 
naszego kraju. Chodzi o eksport 
polskich książek, tłumaczonych na 
miejscu, drukowanych i wysyłanych 
za granicę, PWE zaczęło stawiać 
na tym polu pierwsze kroki zaled­
wie w ubiegłym roku, a już ma 
niewątpliwie spore osiągnięcia. W 
chwili obecnej realizuje się, we 
współpracy z angielskim wydawnic­
twem Pergamon-Press, przekłady 
kilku tytułów. Już w roku bieżą­
cym ukażą się w języku angiel­
skim dwie pozycje: W. Sadowskie­
go „Teoria podejmowania decyzji" 
oraz Z. Hellwiga „Regresja linio­
wa i jej zastosowanie w ekonomii". 
Poważnie zaawansowane są prace 
nad przekładem pracy E. Rosseta 
.„Proces starzenia się ludności". 
Tłumaczy się dzieło nieżyjącego już 
prof. St. Szulca — „Metody staty­
styczne". Zawarto już umowy, bądź 
też poważnie zaawansowane są roz­
mowy na temat wydania na rynki 
zagraniczne w języku angielskim 
prac W. Lissowskiego, E. Vielrosego 
i M. Rakowskiego. Na rynek amery­
kański trafi przekład pracy A. Kar­
pińskiego „Zagadnienia socjalistycz­
nej industrializacji Polski". Wreszcie 
trzeba odnotować, że już w roku 
ubiegłym ukazały się trzy wersje 
obcojęzyczne (angielska, francuska 
i niemiecka) pracy zbiorowej „Roz­
wój gospodarczy Ziem Zachodnich 
i północnych Polski", Nie ulega 
wątpliwości, że są to istotnie po­
ważne efekty, przy czym — rzecz 
jasna — konkretne korzyści finan­
sowe (dewizy) splatają się tu z do­
niosłym momentem eksportu naszej 
myśli ekonomicznej.

Zlbdorowtet

czy

przemiany najbardziej dynamiczne
GENOWEFA NOWOTKA

W
 SERII „Sygnały" (Wie­
dza Powszechna) uka­
zała się niedawno ksią­
żka Ryszarda Turskie­
go pt. Dynamika prze­
mian społecznych w 

Polsce". Książka składa się ze wstępu 
i czterech części: w części I autor zaj­
muje się wychodźstwem ze wsi, w 
cz. II urbanizacją bez wychodźstwa; 
część III poświęcona jest kształto­
waniu się społeczności Ziem Za­
chodnich, cz. IV — przemianom za­
wodowym, głównie problemowi in­
teligencji. Jedynie marginesowo 
uwzględnia autor przemiany, jakie 
dokonały się i dokonują na wsi 
wśród chłopstwa i jego poszczegól­
nych kategorii społecznych, zakła­
dając prawdopodobnie, że procesy 
te są mało dynamiczne. Niedostate­
cznie również potraktowane są prze­
miany strukturalne klasy robotni­
czej jako całości. Autor skupia swą 
uwagę raczej na zbiorach ludzi i 
społecznościach, znajdujących się na 
styku tych dwóch klas oraz na spo­
łecznościach najbardziej dynamicz­
nych. Wybór takiej problematyki 
jest zupełnie uprawniony i interesu­
jący. Tytuł pracy jest jednak zbyt 
szeroki i obiecujący. Sądzę, że le­
piej byłoby ją nazwać: „Niektóre 
aspekty przemian społecznych w 
Polsce".

Książka zawiera sporo informa­
cji faktycznych ' i bibliograficznych 
na temat zmian struktury społecz­
nej w Polsce, oparta jest na dość 
szerokiej literaturze, rozproszonej w 
tygodnikach, kwartalnikach, mono­
graficznych opracowaniach. Wyko­
rzystane są w niej również własne 
obserwacje autora i — w niewiel­
kim wprawdzie stopniu — własne 
badania. Książkę Turskiego czyta 
się bardzo dobrze; napisana jest jas­
nym, potoczystym językiem, co jest 
dużą zaletą pracy, która spełniać 
ma rolę popularyzacji wiedzy o spo­
łeczeństwie. Autor próbuje wyjaśnić 
pojęcia i kategorie socjologiczne, 
stosowane w tej książce. Turski sta­
wia sobie za cel „dostarczenie czy­
telnikowi w trybie popularnonau­
kowym pewnej sumy informacji i 
interpretacji o-przeobrażeniach spo­
łecznych w naszym kraju". Cel ten 
został w zasadzie osiągnięty.

Praca ma ną ogól charakter po­
pularnonaukowy, zawiera jednak 
szereg braków z punktu widzenia 
metody naukowej.. Niekiedy nie 
wiadomo przy pomocy jakich tech­
nik badawczych autor zbierał mate- 
•riał (np. w cz. I „Dwie dzielnice"). 
Wielokrotnie przytaczane są dane 
statystyczne bez powołania się na 
źródła (np. na str. 27, 62, 65, 103 1 
in.); dane te często są nieścisłe, lub 
są w sposób nieuprawniony gene­
ralizowane, wówczas gdy odnoszą 
się do pewnego rejonu lub pewnego 
wycinka rzeczywistości.

Turski podaje, że w latach 1950— 
1957 odpływało ze 15’51 do miasta 
około 300 tys. osób rocznie. Infor­
macja ta nie wydaje się być ści­
sła, autor nie podaje zresztą jej źró­
dła. Według obliczeń GUS liczba 
ludności, która w okresie 1950—60 
zmieniła źródło utrzymania z rolni­
czego na nierolnicze wynosi prawie 
3 miliony. Innymi słowy odpływ z 
rolnictwa do zajęć nierolniczych 
(chodzi o główne zajęcie) wynosił w 
tym czasie około 300 tys. osób ro­
cznie (łącznie z członkami rodzin) ')■ 
Odpływ ten, jak wiadomo dokonu­
je się w dwóch formach:

1) z całkowitym porzuceniem rol­
nictwa • jako źródła utrzymania, 
przy czym może to być — używając 
terminologii Turskiego „migracja 
definityułia" (wyjście ze wsi), lub 
„urbanizacja bez wychodźstwa" 
(praca w mieście, zamieszkanie w 
środowisku wiejskim).

2) Z zachowaniem gpspodarkl rol­
nej jako dodatkowego źródła do­
chodu (częściowa urbanizacja bez 
wychodźstwa).

Druga forma odpływu z rolnic­
twa polega nie tylko na pozostaniu 
na wsi, ale i na zachowaniu gospo­
darki rolnej. W danym wypadku 
jednak stała praca poza rolnictwem 
staje się głównym zajęciem w po­
równaniu z pracą w rolnictwie. Ża­
dne statystyki nie określają jednak 
ściśle udziału poszczególnych form 
urbanizacji ludności wiejskiej i od­
pływu z rolnictwa. Należałoby wy­
sunąć pod adresem GUS-u postu­
lat, aby wyodrębnił w statystyce te 
różne formy odpływu z rolnictwa i 
rozszyfrował rubrykę ludności nie­
rolniczej zamieszkałej na wsi.

Turski przytacza dane statystycz­
ne dotyczące struktury zawodowej 
wychodźców ze wsi (str. 28—29). Mają 
one świadczyć o tym, że struktura 
ta niewiele odbiega od struktury 
zawodowej ogółu zarobkujących. 
Podaje np. że odsetek pracowników 
umysłowych wśród wychodźców z 
miasta mężczyzn wynosi 26,9 proc., 
zaś odsetek pracowników umysło­
wych wśród ogółu zarobkujących 
mężczyzn wynosi 28,7 proc. I znów 
brak informacji źródłowej. Autor 
opiera się na wynikach badań Po- 
hoskiego, ale nie zaznacza, że wy­
niki te nie odnoszą się do całego 
kraju, lecz do określonego rejonu 
tzw. środkowo-zachodniego. Bada­
nie to objęło 13 wsi w wojewódz­
twie poznańskim i bydgoskim. 2)

W książce występują niekiedy 
sprzeczności wewnętrzne; autor 
sam sobie przeczy, wyjaśniając mo­

tywy podejmowania pracy w mieś­
cie przez ludzi ze wsi (str. 47—49 i 
str. 56). W rozdziale „Mit miasta" 
Turski pisze, że „mit miasta jako 
Mekki życia lekkiego, dostatniego, 
przyjemnego etc. przejawia się je­
szcze wyraźniej u imigrantów ze 
wsi w pojmowaniu ideału awansu 
społecznego". Dalej: „Nie ulega... 
chyba wątpliwości, że praca nie 
była wcale pozytywnym bohaterem 
imigrant/• ze wsi, nie była czyn­
nikiem i wirującym ich ideały a- 
wansu społecznego. Inspiratorem a- 
spiracji życiowych była raczej chęć 
ucieczki od pracy fizycznej" (str. 
48). (I znów tutaj występuje nieu­
zasadnione uogólnienie. Autor przy­
tacza jako dowód tezy bardzo ogól­
nej, wycinkowe wyniki badań doty­
czące pewnej, specyficznej grupy 
osadników, przybyłych ze wsi do 
miast na Ziemiach Zachodnich). W 
dalszych wywodach natomiast autor, 
polemizując z nieprzychylnymi opi­
niami ludności miejskiej o przyby­
szach ze wsi stwierdza, że opinie te 
w dużym stopniu opierają się na 
mistyfikacji. Turski pisze, że imi­
granci ze wsi stanowią element 
niezwykle dynamiczny, ambitny, 
wytrwały, dążący do zdobycia kwa­
lifikacji itd. Gdzież tutaj występu­
je ideał lekkiego, przyjemnego życia 
bez pracy? Wszak większość wy­
chodźców ze wsi, zatrudniona jest 
w charakterze pracowników fizycz­
nych.

KTO JEST KTO?

Pewne zastrzeżenia budzi defini­
cja pojęcia: „chlop-fobotnik" (str. 
60—62). Turski zastrzega się wpraw­
dzie, że nie pretenduje do „nauko­
wo dojrzałego określenia chło- 
pa-robotnika“ i podaje następu­
jącą definicję: „chlopi-robotnicy 
łączą pracę fizyczną, bądź tyl­
ko nadzorczą (lub też częścio­
wo jedną i drugą) w swoim go­
spodarstwie ze stałym zajęciem za­
robkowym pozarolniczym, wykony­
wanym poza gospodarstwem") (str. 
61). Autor upatruje zaletę tej defi­
nicji w tym, w czym recenzent wi­
dzi jej' wadę,-mianowicie w -Jej * ela­
styczności ■ i 'nieOkreslonoseivfTurski 
uważa za niesłuszne określenie, zgo­
dnie z którym do kategorii chio- 
pów-robotników należą tylko te 
osoby, które łączą pracę w swoim 
gospodarstwie z pracą zarobkową w 
charakterze robotnika. Autor po­
wiada, że nie wszystkie osoby, które 
są na ogół uważane (przez kogo?) 
za chłopów robotników, zatrudnio­
ne są w charakterze robotników, 
część z nich jest majstrami, techni­
kami, urzędnikami. Powstaje pyta­
nie, dlaczego należy tych ostatnich 
nazywać „chłopami-robotnikami “ ? 
Turskiego definicja „chlopa-robotni- 
ka“ jest określeniem bardzo zróż­
nicowanej, szerokiej zbiorowości, 
charakteryzującej się jednoczesnym 
powiązaniem ze środowiskiem miej­
skim — praca i wiejskim — zamie­
szkanie. Zbiorowość tę można nazwać 
„dwuśrodowiskowcami". a) Chłop-ro- 
botnik jest przeważnie częścią skła­
dową tej szerszej zbiorowości. 
Chlop-robotnik może nie być „dwu- 
środowiskowcem" jeśli łączy pracę 
w swoim gospodarstwie z pracą w 
zakładzie położonym w swojej wsi 
lub sąsiedniej. (Na tę ostatnią gru­
pę słusznie zwraca uwagę Turski).

Rację natomiast ma Turski prze­
ciwstawiając się apodyktycznym 
opiniom, głoszącym, że chlopi-robot­
nicy są na wsi elementem destruk­
cyjnym. Należy również — dodajmy 
od siebie — odeprzeć generalne oce­
ny, że stanowią ejement destruk­
cyjny w zakładach pracy. Rozważa­
nia i sądy tego typu prowadzą do 
utopijnych wniosków praktycznych. 
Trzeba „chłopa-robotnika" zmusić 
do samookreślenia do wyboru mię­
dzy chłopem a robotnikiem. Przy­
czyny powstawania kategorii „dwu- 
środowiskowców", w tej liczbie 
„robotników-chlopów" są złożone, 
wielostronne, tkwią w zmianach 
struktury społeczno-ekonomicznej 
kraju. Pisze o nich autor w recenzo­
wanej pracy. Należy jednak z dru­
giej strony podkreślić, że konieczne 
jest socjologiczno - ekonomiczne ba­
danie tego problemu uwzględniają­
ce specyfikę różnych regionów i nie 
tylko od strony wsi, ale od strony 
pracy w mieście, w celu wytycze­
nia uzasadnionej polityki, przyspie­
szającej realizację tych tendencji, 
które są korzystne z punktu widze­
nia postępowych przemian społecz­
nych.

❖

Były to uwagi odnoszące się do 
niektórych tylko zagadnień, zawar­
tych w książce. W sumie wypada 
stwierdzić, że w sytuacji kiedyś 
brak śyntetycznych opracowań na 
temat przemian struktury społecz­
nej w Polsce, książka Turskiego 
wypełnia w pewnym stopniu tę lu­
kę i spełnia pożyteczną, rolę.

i) Por. I. Frenkel — Zmiany stanu 1 
struktury ludności rolniczej w Polsce w

$8—Planowa
2) Por. Michał Pohoski — Wychodź, 

stwo ze wsi do miasta w rejonie ś?od. 
kowo-zaehodnim. IER. Spoleczno-ekono- 
mlczna struktura wsi w Polsce r wej, W-wa 1960. 1 olsce Ludo-

S. WiderszpHa 1 .1 ja.
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Alert w gospodarce magazynowej
JOZEF Z, BREDB

P
RZEZ szesnaście laf •— 
obarczeni ważniejszymi za­
daniami inwestycyjnymi — 
niezbyt wiele uwagi i środ­
ków poświęciliśmy zapleczu 
magazynowemu. Produkcja

z roku na rok wzrastała, w za­
wrotnym tempie odrabialiśmy za­
ległości w nagromadzaniu artyku-

(choć 1 takie czasem się zdarzają), 
lecz spowodowanych raczej wzglę­
dami obiektywnymi. Zadania hurtu 
z roku na rok wzrastają, detal do­
maga się coraz lepszych i now­
szych artykułów masowego spoży­
cia, a warunki magazynowe naka­
zują raczej... kurczenie niż. rozsze­
rzanie asortymentu towarowego.

chwllach wolnych od wydawania 
lub przyjmowania towarów trosk­
liwy magazynier nieustannie spra­
wdza stany zapasów „z natury” 
i konfrontuje je z saldami kartote- 
kowymi. Trwa to nieraz wiele go­
dzin (i niepłatnych nadgodzin) 
zwłaszcza w przypadku, gdy coś 
„nie gra”. Kartotekarce wolno się 
-ostatecznie pomylić — magazynie-

I co najistotniejsze — pod oddziel­
nym zamknięciem. Ale na obec­
nym etapie jest to przeważnie „ma­
rzenie ściętej głowy". Wystarczy 
przejść się po większych hurtow-

gdy sugeruje konlecznoffć uzdrowie­
nia nienormalnej — bądź co bądź—' 
kwestii kadrowej w gospodarce 
magazynowej. Trafnie pisze, że: 
;,najsłuszniejszą drogą poprawy po- 
ziomu' wiedzy zawodowej wśród 
tych pracowników byłoby... wpro­
wadzenie egzaminu kwalifikacyj­
nego dla magazynierów, składane­
go przed komisją państwową oraz 
rozwinięcie szkolenia kursowego, 
przygotowującego do takiego egza­
minu”. To jasne! Nieatrakcyjnóść 
zawodu nie może wszak być pła-
szczykiem dla nieuctwa i dyletan­
ctwa ludzi, których pieczy powie- 

_____  ~ , . - . . , • rzamy miliardy. Dodałbym tu tyl- 
niach na Śląsku, by się przekonać to konieczność zorganizowania ta­

kich kursów (na bazie istniejących

łów technicznych i konsumpcyj- Powstaje więc problem zaopatrzę- ---------- .. . „. . .
nych, a magazyny — często adap- nia rynku „za wszelką cenę”,'nie- rowi jiigdy. Gdy nie rozszyfruje 
towane naprędce w starych rude- jednokrotnie z pogwałceniem pod- ------J • •— --
rach czy opuszczonych barakach — stawowych praw ekonomicznych, 

ujętych w ramach rygorystycznych

powodów różnic inwentaryzacyj­
nych — to za nie zapłaci z pensji,

Kole] 
na

coraz bardziej niszczały.
Na samym tylko Śląsku, gdzie 

nagromadzenie wszelkiej masy to­
warowej ze względu na koncentrację 
przemysłu jest szczególnie duże — 
niedobór powierzchni magazynowej 
wynosi w chwili obecnej 142.062 m’ 
(powierzchni użytkowej) wg stanu na 
30. XI. 1901 rok.

Przyjmując normę 1.400—1.500 ■ m’, jako 
przeciętną powierzchnię krytą normal­
nego magazynu hurtowego, niedobór ten 
wyraża sie więc niebagatelną cyfrą oko­
ło 100 magazynów, i to w granicach

(o ironio!) instrukcji resortowych... 
o prawidłowym magazynowaniu to­
warów. Zagadnienie urasta do pro­
blemu społecznego. Żle zaopatrzo­
ny klient interpeluje przedsiębior­
stwa detaliczne, te z kolei wskazu-

która na takie nieprzewidziane 
rozchody nie wystarcza. A o drob­
ne niedobory towarów jest łatwiej, 
niż się zdaje. Wystarczy nieraz 

'moment nieuwagi lub bezwiedne 
odwrócenie głowy, by coś zginęło. 
A' na to nie ma żadnych tłuma­
czeń. Ponadto w hurtowniach du-ją na hurt, który po prostu „robi ------ - ------

bokami”, by sprostać nadmiernym żych dość często towary są bran-
zadaniom.

NIE PŁACA, LECZ PRACA.

żowo pomieszane (ae względu na
ciasnotę) — tak, że w jednym ma­
gazynie znajdują się jednocześnie

tylko 
słowem

jednego województwa. Jednym
- głęboki impas, z którego

prawdopodobnie nieprędko zdoła się
wybrnąć mimo ogłoszenia „alertu" na 
tym odcinku. Rzecz mianowicie w tym, . 
że chociaż skomasowano dość duże na­
wet środki Inwestycyjne na doraźną 
rozbudowę zaplecza magazynowego — 
budownictwo nie podoła nadmiernym 
zadaniom. Portfele robót wszystkich 
przedsiębiorstw budowlanych są bowiem 
przeładowane. Niedawna konferencja 
prasowa w Ministerstwie Budownictwa 
i Przem. Mat. Budowlanych . wykazała 
brak pokrycia (w roku bieżącym) w 
mocy produkcyjnej przedsiębiorstw 
budowlanych i montażowych na wyko-
nanle inwestycji 
wartości przeszło

w skali krajowej 
2 mld złotych.

PYTANIA RETORYCZNE

W związku z tym hurtowników -
^westorów frapuje pytanie: czy 
idea rozbudowy magazynów hurto­
wych w obliczu tak dotkliwego gło­
du potencjału budowlanego jest do­
statecznie silna, by konkurować co 
do pierwszeństwa z gigantyczną 
rozbudową przemysłu chemicznego, 
energetycznego lub, zawsze priory­
tetowym, budownictwem mieszka­
niowym? Czy Wojewódzkie Komi­
sje Rozdziału Robót, weryfikujące 
kolejność realizacji zaplanowanych 
inwestycji, znajdą dość, argumen­
tów, by drogą przyznania szczegól­
nego priorytetu dla budowy maga­
zynów hurtowych zlikwidować 
wreszcie marnotrawstwo materia­
łów (na skutek ciasnoty magazy­
nowej) i wyeliminować nierentow­
ne przewozy — z powiatu do po­
wiatu i z miasta do miasta — dro- 
bnycl^leje^o^fe^ 
ru, leborychi bransporb^jakze. jezęsto- 
przekraęza ich realną wartość?

Zdaję sobie sprawę, że są to pytania 
czysto retoryczne. Wszak „z próżnego 
i Salomon nie naleje", a z drugiej stro­
ny trudno porywać się z motyką na 
■lońęe 1 dokonywać Inwestycji - rzędu 
kilku nieraz milionów złotych - sposo­
bem gospodarczym, jak to ponoć suge­
rują niektóre WKRR.

W świetle powyższych trudności, 
hurt niełatwo może sprostać stale 
wzrastającym zadaniom. Toteż kon­
trole rozmaitych szczebli wytykają 
szereg nieprawidłowości w gospo­
darce magazynowej. Nieprawidło­
wości bynajmniej nie zamierzonych

Zrozumiałe, że w takich warun­
kach praca magazynierów, jako lu­
dzi materialnie odpowiedzialnych 
za mienie państwowe, więcej, ma 
wspólnego z ekwilibrystycznym ha­
zardem, niż z socjalistyczną pra­
worządnością. Stale realne -widmo 
szkód i niedoborów w chaotycznie 
magazynowanej . masie towarowej;. 
w warunkach takich, że często'to­
war leży > na- towarze lub zgoła na 
otwartych przestrzeniach, bez żad­
nego niemal zabezpieczenia — od­
strasza po prostu od magazynierstwa 
ludzi rozsądnych i ostrożnych, a" 
zwłaszcza posiadających możliwo-, 
ści ‘ zdobycia spokojniejszej pracy 
z tytułu posiadanych kwalifikacji, 
które w obecnej dobie stwarza 
z powodzeniem posiadanie wy­
kształcenia średniego.

Gotów jestem stwierdzić -* wbrew 
sugestiom S. Milewskiego, zawartym 
w artykule „Magazynierzy" (vide „Ży­
cie Gospodarcze" nr 12 z dnia 25.III.1962 
r.), że taryfikatory plac poszczególilyćh 
resortów - wyróżniają raczej magazy­
nierów pod względem uposażenia w sto­
sunku do stanowisk innych, których ob­
sadzenie — przy płacy równorzędnej — 
wymaga pełnego wykształcenia średnie­
go. Dla przykładu w budownictwie: ma­
ksymalne uposażenie magazyniera (z 
dwuletnią praktyką i szkolą podstawo­
wą) wynosi 1.700 zł, a st. referenta han­
dlowego, st. ekonomisty, st. planisty, st. 
księgowego — również z praktyką — 
1.800 zl, mimo to, że warunkiem pod­
jęcia pracy na tych stanowiskach jest 
wykształcenie co najmniej średnie.

Nie płaca więc jest główną przy­
czyną małej atrakcyjności zawodu 
magazyniera. W dużo większym 
stopniu wpływa na to sam rodzaj 

2 nerwowej, niezdroyzeii.i.j;iężk,ięj,bo 
' na wpół-ifizycmeji:-■^facy?' Podczas 

gdy księgowy czy referent handlo­
wy siedzi przy czystym biurku w 
ogrzanym pokoju — magazynier 
(latem odziany w drelichy, a zimą 
w „fufajkę” lub barani kożuch) 
nieprzerwanie tkwi w zimnym i za­
kurzonym magazynie, w przecią­
gach i często na deszczu, w warun­
kach rzeczywiście szkodliwych dla 
zdrowia. Zajęty ekspedycją często 
nie ma czasu na równoczesne przy­
jęcie nowego towaru, który nie­
rzadko na „słowo honoru” robotni-

towary kilku magazynierów lub 
odwrotnie — w kilku magazynach 
jest zmagazynowany towar jedne­
go magazyniera. W obydwu przy­
padkach — sytuacja nienormalna 
i prawnie niedozwolona.

Istnieje wprawdzie ustawa nr 223 
„o współodpowiedzialności mająt­
kowej pracowników za niedobory 
w przedsiębiorstwach Obrotu towa- 

' rowego” (Dz.' U. nr 36 z dn. 27.VI. 
1959 r.), która przewiduje możli­
wość wspólnej gospodarki magazy­
nowej, ale magazynierzy... „też lu­
dzie” i wolą raczej pracować i od­
powiadać indywidualnie, każdy za 
siebie. Jeżeli magazyny są z praw­
dziwego zdarzenia — nie ma spe­
cjalnych trudności. Towar trafia 
wówczas do z góry zaplanowanych 
pomieszczeń, oznaczony jest wy­
wieszkami towarowymi, odpowied­
nio posortowany i ułożony, w każ­
dej chwili możliwy do przeliczenia

o stanie faktycznym.
KRZYWDZĄCE MITY

To dopiero jedna1 strona medalu 
niewdzięcznej profesji „magazy­
nierstwa”. Znacznie boleśniejszą — 
o czym również nie wspomniał 
S. Milewski — jest mit o rzeko­
mych malwersacjach i kombinator- 
stwie magazynierów. Mit tym bar­
dziej przykry, że mocno przeja­
skrawiony.

I
 "PRACUJĄC przez 116 dni na 

różnych stanowiskach pracy 
i różnych wydziałach pew­
nego przedsiębiorstwa, autor 
miał możność poczynienia 
wielu spostrzeżeń, dotyczą­

cych życia społeczności fabrycznej 
od tzw. strony nieoficjalnej *). Dzię­
ki temu autor zetknął się z osoba­
mi zajmującymi różne stanowiska i 
pełniącymi różne funkcje w zakła­
dzie.

Mistrz, z którym zetknął się autor 
miał około 60 lat. Był doskonałym 
fachowcem i dobrym psychologiem, 
chociaż nie posiadał formalnego 
średniego wykształcenia. Cieszył się 
autorytetem wśród swoich podwład­
nych, a także innych pracowników 
wydziału. Mistrz, ucząc podopiecz­
nego pracy na rewolwerówce TOS- 
12 nie pominsił okazji, aby podzie­
lić się swymi doświadczeniami 
i uogólnieniami co do funkcji obec­
nego systemu nauczania.

— „W zakresie szkolnictwa nigdy 
nie zrobiono w historii Polski tyle, 
ile zrobiono w okresie powojennym. 
To jest chyba największe nasze 
osiągnięcie. Ale widzi pan, mam 
również pewne zastrzeżenia, jeśli 
chodzi o kierunek wychowania i 
kierunek pracy szkoły. Moja córka 
chodzi do klasy dziesiątej. ' Kiedy 
patrzę na nią i na jej naukę, źle 
mi się robi. Czy to jest dobrze, że 
mówi się w szkole młodzieży, co 
może otrzymać od życia, a nic się 
nie mówi o jej obowiązkach. Wy­
chowuję, się lekkoduchów, ludzi nie­
odpowiedzialnych. Widzę to po swo­
jej córce. Kształcenie młodzieży bez 
wyrabiania poczucia odpowiedzial­
ności obywatelskiej jest najgorszym 
ziem. Wszystko dla nich, nic od 
nich. Jeśli moja córka się uczy, to 
Jej psim obowiązkiem jest siedzieć 
przynajmniej cztery godziny dzien­
nie nad odrabianiem Ibkcji i książ­
ką. Myśli pan, że tak jest? Skądże? 
Uczennica, której zadaniem jest na­
uka, nie ma czasu na naukę. Czy 
to jest możliwe? Odrabianie lekcji, 
to ostateczność i młodzież robi to 
dorywczo. Czas , zabierają różne 
akcje. To zbiórka złomu, to maku­
latury, to wieczorek w szkole, a 
gdzie nayka? W tym widzę nasze 
nieszczęście. Kogo wypuszczamy ze 
szkoły? - Ludzi nieprzydatnych do 
niczego, którzy później mają preten­
sję do wszystkich i db wszystkiego.

Szkoła — to nauka, wszystko in­

Sporadyczne wypadki występ­
ków „parszywych owiec” nie mogą 
w żadnym przypadku dyskredyto­
wać kilkunastotysięcznej rzeszy 
pracowników magazynowych i jej 
niezaprzeczalnego wkładu w unor­
mowanie stosum. w w naszej go­
spodarce materiałowej. Dzięki tyl­
ko złośliwej plotce „magazynier- 
stwo” znalazło się na indeksie spo­
łecznym, jako zawód nieetyczny

techników ekonomicznych) syste­
mem zaocznym lub wieczorowym 
ze względu na specyfikę pracy 
magazynierów, która jako nienor- 
mowana nie tylko przekracza cza­
sem 8 godzin, ale także' wyklucza 

■ możliwość zwalniania magazynie­
rów do nauki w czasie normalnych 
zajęć.

W doborze materiałów szkolenio­
wych ■ należałoby zwrócić szczegól­
ną uwagę na technologię i mate­
riałoznawstwo, jako na przedmioty, 
nieodzowne w zawodzie magazy­
niera. Od pracowników nowo an­
gażowanych należałoby żądać bez­
względnie pełnego ekonomicznego 
wykształcenia średniego przy rów­
noczesnym przeanalizowaniu wła­
ściwych bodźców ekonomicznych.

Ponadto wśród społeczeństwa na­
leżałoby jak najszybciej rozwiać 
mit o rzekomej nieuczciwości ma-

szybkie 
działanie

DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

cy rozładowują z wagonów. W

i podejrzany, budzący nie mniej­
sze obiekcje, niż handel detaliczny gazynierów, jako bezpodstawny w 

stosunku do ludzi, których ciężka 
praca bardziej zasługuje na uzna­
nie, niż pobłażliwe tolerowanie.

czy gastronomia. Nic tu nie poma­
gają publikacje statystyczne, świad­
czące niezbicie o poważnym zmniej­
szeniu się przestępczości gospodar­
czej, w której notabene pracowni­
cy obrotu towarowego (a więc nie 
tylko magazynierzy) partycypowali 
w ubiegłym roku zaledwie w 1,3 
procenta. •

W każdym razie trudno się dzi­
wić szanującym się ludziom, że 
nie garną się do „trefnego”, a przy 
tym wcale niełatwego ,zawodu.
CZY SĄ ŚRODKI ZARADCZE?

Trudno natomiast odmówić racji 
autorowi artykułu „Magazynierzy",

Przede wszystkim zaś trzeba 
uczynić wszystko, aby przekonać 
odpowiednie czynniki o natych­
miastowej konieczności uzdrowie­
nia sytuacji magazynowej drogą 
przyspieszenia inwestycji w zakre­
sie budowy nowych magazynów 
hurtowych.
• Wówczas „magazynierstwo” na 
pewno przestanie być zawodem dla 
wtajemniczonych i wyklętych, a
stanie się wdzięczną pracą dla ty­
sięcy żywiących najlepsze- intencje 

j wykształconych ludzi.młodych i ludzi.

wręcz, że dopóki metody planowania i 
oceny pracy przedsiębiorstw będą mia­
ły za wyłączną, w gruncie rzeczy, pod­
stawę, wartość produkcji czy tonaży do­
póty nie będzie warunków dla pełnej 
inicjatywy technicznej. Postęp technicz­
ny będzie się bowiem odbywał wów­
czas, gdy przedsiębiorstwo będzie eko­
nomicznie, materialnie zainteresowana w 
ciągłym ulepszaniu technologii l w uru­
chamianiu produkcji nowych lepszych 
wyrobów.

Nie należy bynajmniej wysuwać 
stąd wniosku, źe nie doceniamy 
spraw metodologii planowania po­
stępu technicznego i opracowywania 
instrukcji w tym względzie. . Prze­
ciwnie — z całym naciskiem trzeba 
podkreślić, że sprawy planowania 
są na równi ze sprawami finanso­
wania, bodźców i zaplecza , nauko­
wo-technicznego bardzo ważne. Alę 
dalecy jesteśmy od nabożnego sza­
cunku do instrukcji. Instrukcja to 
dobry instrument wówczas, gdy 
uwzględnia całą złożoną ekoriomicz- 
ną problematykę postępu technicz­
nego. Idzie więc na przykład nię 
tylko o to, aby dostosować do po­
trzeb postępu technicznego kryteria 
planowania i oceny pracy przedsię­
biorstw, ale także o rozstrzygnięcie 
od dawna dyskutowanego problemu 
planowania wieloletniego. Analiza 
kwestii bodźców i finansowania ź 
pewnością postawi ten problem na 
porządku dnia. Przedsięwzięcia tech­
niczne bowiem, zarówno w fazie 
nakładów, jak i efektów, wykracza­
ją poza okres roczny, który jak do­
tychczas jest obowiązującym okre­
sem planowania. W związku z tym 
wysunie się również zagadnienie 
ustalania wieloletnich normatywów 
finansowych, które wydają się być 
warunkiem prawidłowego działania 

bodźców po­
stępu technicznego.

W toku dyskusji wypowiadano re­
fleksje, że zagadnienia poruszane 
na posiedzeniu Komitetu d^s Tech­
niki, omawiane są już od paru lat 
bez wyraźnych, niestety, skutków. 
Nie można odmówić temu stanowi­
sku racji. Komitet powinien to so­
bie wziąć głęboko do serca. Kolej 
teraz na sprawne i szybkie działa­
nie. Do tego zobowiązuje Uchwała 
X plenarnego posiedzenia KCPZPR.

w. d. ;

z notatnika praktykanta <1>
ne powinno być dodatkiem. U nas 
nauka dodatkiem. Wie pan, w ostat­
nim tygodniu nie widziałem' córki 
nad książką. Nie jest to wypadek 
pojedynczy. To samo, robią jej ko­
leżanka. Ten tydzień, to kino, teatr, 
kino-teatr. Do czego to podobne. 
Wie pan, co gorsze, nie ma dwójek.. 
Formalnie wszystko w porządku. 
Ale kiedy ja, który mam czterdzieś­
ci lat pracy zawodowej i znajdowa-, 
łem się w różnych sytuacjach — 
zacznę z nią mówić o życiu takim, 
jakie ono jest naprawdę, to prze­

Teoria i praktyka 
w i dii a n a z d oIu

JÓZEF TULSKI

paść. Ona o tym nie ma pojęcia. Do 
czego takie wychowanie podobne. 
Nie wierzę również w szczerość jej 
wiedzy, zresztą nie tylko swojej 
córce.

Spotykam się z tymi ludźmi w 
produkcji, żeby pan wiedział, jacy 
oni są bezradni, a z drugiej strony, 
jacy wygodni. Oni, kiedy zetkną się 
z konkretną pracą zaczynają scho­
dzić z księżyca na ziemię. To nie 
są ludzie życia, to lekkoduchy. Wie 
pan, ile przykrości sprawia mi taki 
fakt. Przychodzi na produkcję inży­
nier, człowiek po wyższym wy­
kształceniu. On po raz pierwszy wi­
dzi na oczy rewolwerówkę. To dla 
niego nowość. Kto słyszał o takich 
rzeczach".

Mistrz nie ograniczył się do kry­
tycznych Uwag systemu nauczania, 
ale w dalszej rozmowie wskazał 
także na jego społecznie negatywne 
skutki, które odczuwa w swej co­
dziennej praktyce.

— „Takie przygotowanie ludzi w 
szkole pociąga za sobą poważne 
konsekwencje społeczne. Zaczną 
może od czegoś innego. Ludzie z 
ministerstwa, zarządów, zjednoczeń, 
patrzą na produkcję i trudności w 
fabryce tak, jak ich nauczono w 
szkole, to znaczy zza wygodnego 
biurka"»

— „Dlaczego ci ludzie nie prze­
chodzą paromiesięcznego stażu pra­
cy w fabryce. Niech się zetkną bez­
pośrednio z kłopotami i trudnościa­
mi zakładu. Wtedy będą patrzeć 
inaczej na wszystko, a nie „księży- 
cować". Została wydana ustawa o 
nieprzyjmowaniu pracowników do 
zakładu. Generalnie to zarządzenie 
może być słuszne, ale jest ono zbyt 
kategoryczne i ogromnie kompliku­
je działalność zakładu. Jestem prze­
konany, że to zarządzenie zostało 
podpisane ręką pracownika stylu 

mojej córki i jej koleżanek. Nie zro­
bił tego fachowiec, ani dobry orga­
nizator. W naszym wydziale jest po­
trzebnych około 190 rzemieślników, 
bez nich robota leży. Ba, ale zarzą­
dzenie. No i co. Ludzie pracują po 
12 godzin, żeby nie zawalić produk­
cji. To tylko bezmyślność i brak od­
powiedzialności. To brak znajomoś­
ci potrzeb zakładu i dostosowania 
zarządzeń do tych potrzeb. To za­
rządzenie stylu mojej córki. A wie 
pań ile takich zarządzeń się uka- 
zuje?“-

Jeden z młodych inżynierów jed­
nego z najważniejszych wydziałów 
w fabryce stwierdził:

— „Pan jest z Instytutu?
- Tak.
— Dobrze, że przychodzicie na 

produkcję. Łatwiej jest się mądrzyć 
w wygodnym gabinecie niż rozwią­
zać jakiś nieabstrakcyjny, konkret­
ny problem. Uważam, że praktykę 
produkcyjną powinien przechodzić 
każdy pracownik instytutów i róż­
nych resortów. Jest u nas taka sy­
tuacja, że często praktyka, przynaj­
mniej w naszym zakładzie, wyprze­
dza teorię. I to z czym do nas przy­
chodzą instytuty naszej branży, już 
dawno zostało rozwiązane przez na­
sze laboratoria. Nie widzę potrzeby 
dublowania pracy. Poza tym niezna­
jomość przez pracowników nauko­

wych sytuacji konkretnych zakła­
dów prowadzi często do poważnych 
nieporozumień, które nas obciążają 
dodatkowymi zajęciami i które w 
efekcie nic nie dają.

Rok temu przybyli do nas pra­
cownicy pewnej instytucji w celu 
dokonania usprawnień organizacyj­
nych zakładu. Jedno mnie zasko­
czyło, że wszystko dla nich było 
proste i oczywiste.- Dziwiłem się, że 
bęz przynajmniej miesięcznej prak­
tyki próbowali narzucić nam swój 
schemat organizacyjny. Nie wiem, 

jaki jest wynik ich pracy na in­
nych wydziałach. Na moim żaden. 
Trudno było z nimi dyskutować. Je­
den z tych pracowników posiedział 
trzy godziny w rozdzielni i wszyst­
ko dla niego było zrozumiale. Kie­
rownik rozdzielni, to stary i do­
świadczony pracownik. Próbował 
im wykazać bezsensowność ich re­
organizacji. Nie usłuchali. Powie­
dzieli mu w końcu, że jego zadanie, 
to robota a nie mędrkowanie. Na 
tym się skończyło. Reorganizację 
przeprowadzili i nawet po pewnym 
czasie nie przyszli sprawdzić jak 
wszystko funkcjonuje. Reorganiza­
cja rozdzielni nie zdała egzaminu. 
Obecnie znowu przechodzimy na 
stary system organizacyjny."

Skoro jesteśmy przy związku teo­
rii z praktyką, a raczej braku tego 
związku, warto przytoczyć wypo­
wiedź innego mistrza.

— „Mamy tu lekarzy. Leczą oni 
naszych ludzi. Jak oni to robią, nie 
wiem. Jak można być lekarzem 
przemysłowym, nie znając zakładu 
pracy. Przecież, jeśli taki lekarz le­
czy robotnika, to musi znać jego 
środowisko, stanowisko robocze i 
wszystkie czynniki mogące mieć 
wpływ na organizm. Przecież nie 
ma u nas idealnych warunków pra­
cy. Są różne gazy, które mogą ne­
gatywnie wpływać na organizm.

Myśli pan, że tu był lekarz? Skąd­
że. Chodzę czasami na badania, ale 
tylko dla kawału. Daje mi dwa dni 
zwolnienia, z którego nie zawsze 
korzystam i odchodzę. Nie tak po­
winna wyglądać przemysłowa służ­
ba zdrowia. Muszą oni znać zakład 
i nie tak na lipę, ale naprawdę. W 
przeciwnym wypadku, to nie lecze­
nie, to partactwo. Niech pan idzie 
popatrzy, jak oni badają. Myśli pan, 
że zapytują się gdzie pan pracuje. 
Uważają, że to do nich nie należy 
— tak przecież być nie może."

Wymienione trzy autentyczne w 
stylu i treści wypowiedzi trzech 
pracowników dużego zakładu prze­
mysłowego, dotyczące trzech róż­
nych zagadnień można traktować 
jako swego rodzaju wypowiedzi 
symboliczne, dotyczące rozbieżności 
między potrzebami zakładów pracy, 
a obecnie spełnianą funkcją szkół i 
uczelni oraz placówek badawczych.

Może ktoś stwierdzić, że uwagi 
mistrza nie są nowością, że są to 
sprawy powszfechnie znane, nad któ­
rymi od paru lat toczy się dysku­
sja. To prawda. Ale nie sposób po­
minąć w kontekście spostrzeżeń i 
wypowiedzi mistrza, jak daleko je­
steśmy od tego, co się nazywa po­
wiązaniem szkoły z życiem i jak dłu­
go obok toczących się dyskusji, ten 
kierunek nauczania będzie konty­
nuowany.

Niewłaściwe przygotowanie mło­
dzieży przez szkoły i uczelnie rzu­
tuje z kolei na niewłaściwy charak­
ter ich pracy, stwarzając dyspropor­
cję między bieżącymi potrzebami i 
tempem rozwoju przemysłu, a czę­
sto własną imaginacją. Taka roz­
bieżność pociąga za sobą skutki 
przejawiające się, między innymi w 
postaci nieprzemyślanych zarządzeń, 
które w wielu wypadkach utrudnia­
ją normalne funkcjonowanie zakła­
du i destrukcyjnie wpływają na 
pracowników średniego i niższego 
dozoru.

Potwierdzeniem wypowiedzi mi­
strza jest relacja inżyniera, która 
wiąże się z identycznym problemem 
tylko w nieco innym układzie. 
Wskazuje ona jak daleko jesteśmy 
od tego, co- się nazywa zasadami 
„dobrej roboty". Brak koordynacji 
między planami prac instytutu i 
pracowni koncepcyjnych przy zakła­
dach pracy prowadzi w konsekwen­
cji do chaosu, niepotrzebnego dublo­
wania prac i stwarza dość swoiste 

konflikty społeczne między pracow­
nikami laboratoriów, biur konstruk­
cyjnych i technologicznych przy za­
kładzie pracy a pracownikami in­
stytutów, którzy nie mają możliwo­
ści (w wypadku uprzedzenia ich ba­
dań przez pracownie koncepcyjne 
przy zakładzie pracy) zastosowania 
wyników swoich prac badawczych, 
starając się przy tym przerzucić wi­
nę na kierownictwo zakładu pracy 
twierdząc, że fabryki niechętnie 
akceptują innowacje instytutów.

Jeśli natomiast kierownictwo za­
kładu wykazuje pewne uprzedzenie 
do niektórych pracowników z ze- 
wnątrz, to w wielu wypadkach ma 
ku temu podstawy. Znamiennym 
przykładem może być reorganizacja 
narzędziowni w zakładzie,' gdzie 
autor odbywał praktykę. Każda re­
organizacja pociąga za sobą pewną 
dezorganizację, która zresztą jest 
nieunikniona w tzw. okresie „roz­
ruchu" i to należy uważać za rzecz 
naturalną. Nie można natomiast 
uważać za zjawisko normalne ta­
kiego wypadku, gdzie przeprowa­
dzona reorganizacja wymaga po­
nownej reorganizacji, w omawia­
nym wypadku przejścia na stary 
system organizacyjny. „Gdyby — 
oświadczył starszy inżynier — pra­
cownicy, którzy dokonywali reor­
ganizacji rozdzielni, posiedzieli w 
niej trzy tygodnie, zapoznali się do­
brze ze starym systemem organiza­
cyjnym i nanieśli pewne poprawki, 
nie stawiając wszystkiego na głowie, 
z pewnością wyniki ich pracy były­
by zadowalające".

Trudno stwierdzić na podstawie 
kilku opinii w jakim stopniu prze­
mysłowa służba zdrowia spełnia 
swoje zadania. W każdym bądź ra­
zie jest faktem, źe lekarze przyza­
kładowi nie cieszą się dobrą opinią 
wśród wielu pracowników zakładu 
z racji nie zawsze właściwie speł­
nianych przez siebie obowiązków. 
Dla pracowników' fabryki nie jest 
to sprawa obojętna.

•) Praktyka w ramach prac badaw­
czych Centralnego Instytutu Ochrony 
Pracy.
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*RZEGLĄD materiałów opu- ekonomistami 1 matematykamlco- 

| blikowanych vw ciągu óśtat« raz liczniejsze pytania i wątpli- 
nich kilku lat nasuwa wnio- wości dotyczące nie tylko narzędzi 
sek, że ekonomiści radzięć- lecz również fundamentalnych ża­
cy przystąpili do zasadnicze-
go przeanalizowania -pod­

stawowych problemów racjonalnego 
gospodarowania w socjalizmie.; Po­
twierdzenie tej obserwacji znala­
złem również w dyskusjach i roz­
mowach, w którjmh mam tu oka- 
żję brać udział. *)

Obecnie można już stwierdzić, że 
w radzieckim świecie naukowym 
rozwija się ogólna dyskusja obejmu­
jąca wszystkie ważniejsze zagadnie­
nia z dziedziny rachunku ekono­
micznego, zasad układania planów, 
metod kierowania ich realizacją itd. 
Umownie nazywam ją dyskusją o 
rachur.ku ekonomicznym, gdyż ta 
problematyka stanowi niewątpliwie 
cćntrum sporu.

Sprawą historyka myśli ekono­
micznej będzie określenie roli pośz-* 
czególnych czynników, które wpły­
nęły na ukształtowanie się i prze­
bieg tej dyskusji. Nie podejmując 
tego zadania poprzestanę na pro­
stym wyliczeniu, (w dowolnej zresz­
tą kolejności) ważniejszych faktów 
charakteryzujących aktualną sytua­
cję w omawianej dziedzinie.

Po pierwsze, ekonomia dysponuje 
obecnie dość bogatym zespołem nowych 
technicznych środków układania planów 
(matematyczne metody optymalnego 
programowania oraz elektronowe maszy­
ny Uczące), które stwarzają możliwość 
znacznego udoskonalenia sposobów kie­
rowania procesami gospodarczymi.

Po drugie, zgromadzone zostało poważ­
ne doświadczenie praktyczne w zakresie 
stosowania różnorodnych metod plano­
wania. Szczególnie Ważne znaczenie ma 
fakt, że w szerokim zakresie wypróbo­
wano Już także środki wymienione w 
poprzednim punkcie.
' Po trzecie, upowszechnia się przekona­
nie, ze dalszy postęp w pracach .nad 
poszczegoinj iui zagaunleniami teoieh ca- 
nymi wymaga sKonceatiogania uwagi 
na nieaioryuti wspomycii im, zasadm- 
czycn kwestiach, coraz częściej stwier­
dza się. ■ ze niemożli we Jest oddzielne 
rozwiązanie ta kleń cząstkowych zagad­
nień Jak zasady ustalania cen, mierzenie 
efektywności inwestycji, kryteria oceny 
pracy przedsiębiorstwa itd.

Po czwarte, daleko posunięta jest 
krytyczna analiza aktualnie stasowanych 
metod zarządzania gospodarką. Wyciąg­
nięto z niej także szereg istotnych wnio­
sków. W dziedzinie praktyki znalazły 
one wyraz w postaci pewnych prze­
obrażeń instytucjonalno-organizacyjnych 
(np. utworzenie systemu Sownarchozów). 
W dziedzinie teorii wysunięta została 
nowa rozwinięta koncepcja rachunku 
ekonomicznego, oparta na wykorzysta­
niu metod matematycznego programowa­
nia.

W tej sytuacji staje się zrozumiały 
proces łączenia się licznych, prowadzo­
nych dotychczas w oderwaniu, d.vsktts.d 
nad poszczególnymi zagadnieniami teo­
retycznymi 1 praktycznymi.

SPÓR O NARZĘDZIA 
CZY SPÓR O ZASADY?

Niektórzy uczestnicy dyskusji wy­
rażają pogląd, że opisane ożywienie 
zostało wywołane przez nacisk, jaki 
wywiera S4eiUwe ąruauwauje w , o rachunku ekonomicznym i pierw- 
nómii metod matemiYyćzńych. Jeśti szym punktem zapalnym: sporu jest 
........................ • • krytyczna ocena aktualnie stosowa-
wywiera szerokie stosowąnje w ę^o-!

to niewątpliwie pogląd uproszczony. 
Jak już wspomniałem, działał tu 
tlały zespół przyczyn. Trzeba się 
jednak zgodzić, że sprawa stosowa­
nia matematyki stanowi niewątpli­
wie główny ośrodek, wokół którego 
rozwija się dyskusja o rachunku eko­
nomicznym. Właśnie w procesie ma- 
tematyzacji ekonomii pojawiły się 
najbardziej interesujące propozycje 
i rozwinęły najostrzejsze spory.

Czy jednak chodzi wyłącznie o 
wykorzystanie pewnej liczby istnie­
jących narzędzi matematycznych? 
Sprawa ta wygląda inaczej w prak­
tyce a inaczej w teoretycznej dy­
skusji. W odniesieniu do bieżącej 
działalności gospodarczej na powyż­
sze pytanie trzeba (przynajmniej 
Obecnie) dać odpowiedź pozytywną. 
W większości przypadków organiza­
cje gospodarcze występują w cha­
rakterze klienta zamawiającego 
matematyczne opracowanie określo­
nego rodzaju zadania i znalezienie 
dlań procedury rozwiązującej. Ośro­
dek badawczó-obliczeni owy pracuje 
na zamówienie, przy czym „gatu­
nek", „fason" i inne cechy „produk­
tu" określane są przez klienta.

Na przykład, niedawno jeden z lenln- 
gradzkich zakładów tego typu przyjął 
zamówienie od resortowej organizacji 
gospodarczej. Klient prosił o sporządze­
nie 15-letniego programu rozwoju prze­
mysłu cementowego zaopatrującego wiel­
ki region gospodarczy. Chodziło o okreś­
lenie: a) wykorzystania zakładów istnie­
jących (ew. plan rozbudowy), b) budowy 
nowych zakładów (gdzie, jaki typ 1 wiel­
kość), c) powiązań transportowych mię­
dzy producentami 1 odbiorcami. Dostar­
czono szczegółowych danych technicz­
nych ł ekonomicznych określających: 
rozmieszczenie punktów odbioru i wiel­
kości . ich zapotrzebowania, układ sieci 
transportowej, techniczne warunki pro­
dukcji w Istniejących i nowych zakła­
dach (np. dopuszczalne punkty lokali­
zacji i warianty rbzwlązań technicznych), 
koszty produkcji 1 przewozu itd. Celem 
było wybranie takiego programu inwe- 
tycjl i eksploatacji, który pozwoliłby na 
pełne zaspokojenie zadanego popytu 
przy najmniejszych nakładach ogólnych.

Wiele podobnych prac wykonuje się 
w moskiewskim, kijowskim i innych 
ośrodkach radzieckich.

Wszystkie, te zadania mają jedną
wspólną właściwość. Sprowadzają maksymalnie zdezagregowany, czyli 
one matematykę jedynie do roli zawierać olbrzymią liczbę składni-
pomocniczego technicznego narzę­
dzia. Nie wchodzi tu w rachubę ja­
kakolwiek zmiana zasad rachunku, 
na podstawie którego dokonuje się 
wyboru. Wyraża się to w tym, że 
zamawiający daje nie tylko dane 
technologiczne, lecz także parame­
try. wyboru ekonomicznego (ceny, 
koszty), co zaś jest najważniejsze, 
określa również same zasady ra­
chunku.

Tak» w wielkim uproszczeniu, 
można scharakteryzować sytuację 
w ' działalności praktycznej. Dysku­
sja-teoretyczna poszła już znacznie 
dalęj. Nie najmniej ważną przyczyną 
tego był fakt, że w ramach prakty­
cznych zastosowań stawały przed
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sad rachunku ekonomicznego.
W istocie rzeczy toczy się więc 

obecnie dyskusja o teorii racjonal­
nego gospodarowania a nie o sto­
sowaniu matematyki w ekonomii. Co 
więcej, wysunięta już została roz­
budowana koncepcja rachunku no­
wego typu, w sposób istotny różnią­
cego się od aktualnie stosowanego.
Jest ona dziełem licznego zespołu . kalne, wyłącznie dla danego odcin­
uczonych, ekonomistów i matema- 

których w pierw- . nych zadań i warunków wynikają-tyków, spośród
szym rzędzie należy wymienić L. W.

Radziecka

dyskusja
o rachunku

ekonomicznym
CKcrespondenc|a z Leningradu)

JANUSZ

Kantorowicza i W. W. Nowożyłowa. 
Wokół tej koncepcji rozwinęła się 

teoretyczna, któraostra dyskusja
na dalszy plan zepchnęła spór o 
narzędzia.

PUNKT WYJŚCIA: KRYTYKA

Punktem wyjścia dla dyskusji 

nego typu rachunku. Wszyscy nie­
mal uczestnicy dyskusji zgadzają 
się, że w praktyce występuje sze­
reg poważnych niedomagań zarów­
no w sferze układania jak i reali­
zacji planu.

Czytelnik znajdzie te uwagi kry­
tyczne w formie zebranej m. in. w 
niedawno opublikowanych materia­
łach moskiewskiej konferencji w 
sprawie stosowania matematyki w 
ekonomii (kwiecień 1960 r.; „Ogól­
ne problemy zastosowania matema­
tyki w ekonomice i planowaniu"! 
wyd. Akad. Natik ZSRR, 1961).

Zgodność jednak opisu objawów 
nie oznacza zgodności diagnozy 
a tym bardziej terapii. Szczególne 
zainteresowanie budzą te głosy kry­
tyczne, które wspomniane niedoma­
gania wiążą nie tylko z niedoskona­
łością poszczególnych narzędzi pla­
nowania ale przede wszystkim z za­
sadniczymi wadami stosowanego 
typu rachunku ekonomicznego.

Podstawowe znaczenie mają tu dwie 
grupy zarzutów. Po pierwsze, stwierdza 
się, że „istniejąca praktyka i stoso­
wane metody analizy ekonomicznej, z re­
guły, nie zapewniają wyboru rozwią­
zania optymalnego..." (z referatu Ł. 
Kantorowicza na wspomnianej konfe-
rencji, „Ogólne problemy...", str. 68). 
Szerokie uzasadnienie tego twierdzenia 
znajdujemy m. in. w książce tego auto­
ra „Ekonomiczny rachunek najlepszego 
wykorzystania zasobów" oraz w pracy 
W. W. Nowożyłowa zamieszczonej w I 
tomie zbioru „zastosowanie matematyki 
w badaniach ekonomicznych**. Sprowa­
dza się ono głównie do następujących 
argumentów.

W planowaniu na skalę całej go­
spodarki narodowej nie jest zagwa­
rantowany wybór wariantu opty­
malnego ani przy pomocy używane­
go obecnie rachunku w jednostkach 
fizycznych ani pieniężnych. W pier­
wszym przypadku jest to oczywiście 
niemożliwe już tylko z powodów 
technicznych. Bezpośredni wybór 
w ujęciu naturalnym wymagałby 
każdorazowego porównywania peł­
nej (astronomicznej!) liczby różnych 
wariantów (z których każdy, biorąc 
rzecz teoretycznie, powinien być 

ków).
Przy wykorzystaniu rachunku pie­

niężnego wniosek jest identyczny. 
Wynika to stąd, że istniejące meto­
dy określania cen, kosztów i ren­
towności dają wielkości, które nie 
odzwierciedlają wiernie ani tech­
nicznych ani społecznych warunków 
produkcji. Mówiąc prosto, stwier­
dzenie, że dany wariant przynosi w 
tym rachunku większy efekt (np. 
w postaci pieniężnego produktu czy­
stego) w porównaniu z innym, wa­
riantem, nie daje pewności, że jest 
on korzystniejszy dla społeczeństwa. 
Relacje cen i kosztów z reguły nie 
reprezentują bowiem względnego 
stopnia trudności uzyskania przez 
społeczeństwo odpowiednich pro­
duktów ani nie oddają wiernie oce­
ny ich przydatności dla społeczeń­
stwa.

Nieco inaczej sprawa ta jest 
przedstawiona gdy chodzi o zada­
nia cząstkowe (np. dla poszczegól-

, nych przedsiębiorstw). W tym przy­
padku, pozostając w ramach tego 
samego rachunku (tj. przyjmując, 
jako dane, zadania in natura; oraz 
ceny 1 zasady liczenia kosztów 

t i rentowności) można osiągnąć zna­
czne korzyści z wprowadzenia bar­
dziej doskonałych technicznych me­
tod wyboru. Taki jest właśnie sens 
przeprowadzania w ujęciu pieniężr 
nym opisanych poprzednio zadań 
cząstkowych. W ten sposób powsta- 
je jednak co najwyżej optimum lo­

ka gospodarki narodowej i dla da- 

cych z planu ogólnonarodowego.

BEKSIAK

Zmiana na szczeblu całej gospodar­
ki (np. inny przydział środków i za­
dań dla poszczególnego przedsiębior­
stwa) zmienia też natychmiast opti­
mum. Udowadnia się następnie, że 
suma takich optymalnych planów 
lokalnych nie gwarantuje uzyskania 
optimum ogólnego. Można bowiem 
najbardziej efektywnie wykorzystać 
we wszystkich przedsiębiorstwach 
przydzielone im środki, ale pozosta- 
je zawsze „nile rozstrzygnięte py tanie odrębnym 'sferom zarządzania. (i<oz- 

' czv sam ich rozdział między przed- dział'zasobów,zwy dzieleniem czyn­czy sam ich rozdział między przed- 
siębiorstwa był najsłuszniejszy 
z punktu widzenia/celów społeczeń- 

-stwa.
Zarzut drugi — niezależnie od te­

go czy opracowane plany są opty­
malne, to istniejący mechanizm kie­
rowania nie zapewnia ich wiernej 
realizacji. Oprócz bowiem naka­
zów polega on również na posługi­
waniu się pewnymi narzędziami 
pieniężnymi i. bodźcami materialne­
go zainteresowania. W tej sytuacji 
regularnie pojawia się możliwość, 
że produkcja rentowna „na papie­
rze" (tzn. w pracach planistycznych) 
okazuje się nieopłacalna dla wyko­
nawców. Wynika to stąd, że narzę- 

1 dzia układania planu nie są uzgod­
nione z narzędziami jego realizacji. 
Błąd zaś tkwi zarówno w krytyko­
wanym wyżej sposobie ustalania
cen jak i metodach pobudzania 
i kryteriach oceny pracy wyko­
nawców (m. in. chodzi tu o stoso­
wane systemy premiowania).

W omawianej krytyce podkreśla 
się, że problem ten ma szczególne 
znaczenie w chwili, gdy w systemie 
zarządzania próbuje się wprowadzić 
pewne elementy decentralizacji. 
Przestrzega się przed zwiększaniem 
swobody postępowania wykonaw­
ców bez odpowiedniego zreformowa­
nia systemu rachunku ekonomiczne­
go. Ujemne bowiem skutki rozbież­
ności między narzędziami układania 

organizuje w dniach 18 — 20 czerwca 1962 r.

OGÓLNOKRAJOWĄ GIEŁDĘ 
TOWAROWĄ

Przedmlołem kupna - sprzedaży na giełdzie będą zbędne zapasy Oddziałów 
Centrali Handlowej i zgłaszających się posiadaczy:

• WYROBÓW ŚRUBOWYCH
O DRUTÓW I WYRÓEÓW Z DRUTU

• NARZĘDZI GOSPODARSKICH

ci)

GIEŁDA CZYNNA BĘDZIE W AULI POLITECHNIKI WARSZAWSKIEJ W WARSZAWIE, 
pl. Jedności Robotniczej, w godzinach 8-15.

Zapraszamy zainteresowanych odbiorców do czynnego udziału w giełdzie.
ZGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ TERENOWE ODDZIAŁY CENTRALI HANDLOWEJ.

1 egzekwowania planu rosną w mia­
rę tego, jak zwiększa się połę dzia­
łania narzędzi pieniężnych (poprzez 
zmniejszanie siły bezpośrednich na­
kazów).

Opisany charakter krytyki logicz­
nie ' doprowadził jej autorów ’do 
propozycji dokonania pewnych ca­
łościowych zmian w systemie ra­
chunku ekonomicznego.

JEDNA CZY WIELE „FORMUŁ" 
RACJONALNEGO 

GOSPODAROWANIA?

Wokół tej propozycji rozwinął się 
spór, w którym zaatakowano sze­
reg ‘ poszczególnych zawartych w 
niej koncepcji. Przykładowo można 
tu wymienić dyskusje na temat po­
sługiwania się wielkościami margi-' 
nalnymi, stosowania w rachunku 
renty i oprocentowania, zasad usta­
lania cen, sposobu obliczania efek­
tywności inwestycji itd.

Zanim jednak przejdziemy do 
omawiania tych szczegółowych pro­
blemów, trzeba parę słów poświęcić 
jednej ze spraw zasadniczych. W 
dyskusji szczególnie ostro postawio­
ne zostało pytanie czy należy udo­
skonalić istniejący rachunek drogą 
szeregu odosobnionych ulepszeń czy 
poprzez kompleksową reformę.

Autorzy wspomnianej wyżej kon­
cepcji stawiają następujący ogólny 
postulat metodologiczny — należy 
stworzyć jednolity system narzędzi 
rachunku ekonomicznego i metod 
kierowania realizacją planu. Na 
jednej zasadzie powinny opierać się 
kryteria wyboru optymalnego planu

i oceny jego wykonania, 
przeciwny charakteryzuje 
wypowiedź P. Mscisław-

i kryteria 
Pogląd ] 
poniższa ' 
skiego.

„Jednym z metodologicznych błędów 
Kantorowicza i Nowożyłowa)(koncepcji ____________ - - —

jest pomieszanie trzech różnych pro-
blemów: mierzenia wydajności pracy, 
ustalania cen i rozdziału deficytowych 
zasobów. Oczywiście nęcąca jest droga 
rozwiązywania wszystkich tych proble­
mów przy pomocy Jednej formuły. Jed­
nakże należy się liczyć z odmiennością 
ich ekonomicznej istoty. I tak, u podło­
ża cen leży prawo wartości, które nie 
jest tożsame z prawem wzrostu wydaj­
ności pracy. Ocena deficytowych zaso­
bów związana jest z działaniem prawa 
renty różniczkowej. Zaś ceny towarów 
zależą nie tylko od wymienionych praw, 
lecz także od praw socjalistycznej re­
produkcji, w szczególności od prawa 
planbwego rozwoju i innych warunków 
wykraczających poza ramy prawa osz­
czędności pracy. Dlatego formula, iloś­
ciowo wyrażająca prawo wzrostu wydaj­
ności pracy nie może być Identyczna 
z formulą ustalania cen i z formulą oce­
ny darmowych sił przyrody i deficyto­
wych materiałów". („O ilościowym wy­
rażaniu zależności i procesów ekono­
micznych", Woprosy Ekonomiki, nr 
2-1960, str. 104.

Mamy więc wyraźnie zarysowane 
dwa podejścia do problemu — kon­
cepcję jednej „formuły" łącznego 
rozwiązywania całego kompleksu 
problemów gospodarowania i, dru­
gą, koncepcję kilku „formuł", z któ­
rych każda odpowiada pewnym 

ników naturalnych, ustalanie cen, 
podział produktów końcowych itd.).

•) Niniejsze uwagi w znacznym stop­
niu oparte są na materiale uzyskanym 
z tych bezpośrednich kontaktów.

ZARZĄD INWESTYCJI BUDOWY ZBIORŃIKÓW

na RZECE SOLE z siedzibą w ŻYWCU

KILKASET BUDYNKÓW MIESZKALNYCH

I GOSPODARCZYCH
MUROWANYCH I DREWNIANYCH PRZEZNA­
CZONYCH DO LIKWIDACJI po cenie WARTOŚCI 
MATERIAŁÓW z uwzględnieniem stopnia odzysku 
i zużycia i pomniejszonej o koszty rozbiórki.
Szczegółowych informacji udziela DZIAŁ LIKWIDACJI 
ZARZĄDU ŻYWIEC, ul. M. Nowotki Osiedle II, blok I,

teł. 882. K-17

„Metalzbyt"
§ CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU

WYROBÓW METALOWYCH 
w Bytomiu, Plac Kościuszki nr 11

Echa
S

ĄD Powiatowy dla m. at. 
Warszawy rozpoznał sprawę 
karną przeciwko naczelnemu 
inżynierowi i przewodniczą­
cemu komórki wynalazczości 
jednego z zakładów remontu 

maszyn. Zarzuty przeciw niemu 
obejmowały działania w celu osiąg­
nięcia dla siebie i innych pracow­
ników zakładu korzyści majątko­
wych przez to, że ustalał, zatwier­
dzał i zlecał do wypłaty kwoty pie­
niężne za wnioski racjonalizatorskie 
nie będące usprawnieniami, za 
wnioski jeszcze nie wykonane lub 
nie dające oszczędności, ą także ta­
kie, przy których oszczędności obli­
czano w sposób zawyżony oraz za 
wnioski pojedynczych osób, jako 
wnioski racjonalizatorskie brygady 

■ technicznej. Nadto zarzutem objęto 
niedopełnienie obowiązku właściwe­
go nadzoru nad pracą komórki wy­
nalazczości dlatego, że przyjmował 
w stanie niekompletnym wnioski 
oraz pomysły nieprzydatne dla za­
kładu.

Sąd przesłuchał kilkudziesięciu 
świadków. Zeznawali inżynierowie, 
technicy, robotnicy, racjonalizatorzy 
i pracownicy umysłowi. Biegli z za­
kresu rozwiązań technicznych po­
mysłów racjonalizatorskich wydali 
opinię oceniając poszczególne po­
mysły co do przydatności dla zakła­
du. Przewód sądowy nie potwierdził 
zarzutów, ujawnił natomiast oko-, 
liczności o znaczeniu ogólnym.

Opinii biegłych poddane zostały między 
innymi:

1) Automat pneumatyczny do samo­
czynnego zwiększania obrotów silnika 
spalinowego napędzającego sprężarkę z 
uwzględnieniem prawidłowości rozwiąza­
nia konstrukcyjnego oraz charakteru i 
zakresu pomocy udzielonej odpłatnie 
przez oskarżonego dla twórców tego po­
mysłu. Biegły stwierdził, te przyrząd do 
samoczynnej regulacji obrotów silnika 
spalinowego napędzającego sprężarkę 
jest elementem nieodzownym dla zapew­
nienia pracy całego agregatu. Wynika 
to zarówno z właściwości wewnętrznej 
charakterystyki silnika spalinowego, jak 
też specyfiki pracy sprężarki. Samoczyn­
na regulacja obrotów silnika w zależnoś­
ci od chwilowego obciążenia zwiększa 
żywotność silnika i sprężarki oraz dajo 
duże oszczędności paliwa. Wszystkie no­
woczesne agregaty tego typu z zasady 
wyposażone są obecnie w firmowe urzą­
dzenia regulujące. Opracowanie zatem 1 
zastosowanie urządzenia regulującego o- 
broty silnika okazało się Jak najbar­
dziej celowe i nie budzące zastrzeżeń. 
Konstrukcja opracowana przez twórców 
pomysłu okazała się prawidłowa i gwa­
rantująca właściwe działanie regulatora. 
Dzięki przyrządowi przestarzałe sprężar­
ki budowlane zostały unowocześnione 
bez potrzeby sprowadzania , nowoczes­
nych typów. Pomoc techniczna oskarżo­
nego dla twórców pomysłu polegała na 
zastosowaniu do regulatora sprężyny z 
drutu fortepianowego o przekroju 1,9 
mm. Zaproponowany przez oskarżonego 
wymiar drutu do produkcji sprężyn nie 
został uzasadniony analizą pracy regu­
latora w zakresie zmiennych ciśnień z 
uwzględnieniem charakterystyki sprę­
żyny. Takie ujęcie pozbawiło propozycję 
zastosowania, wymiaru drutu do -budowy 
sprężyny teoretycznej iWartośc^,. ęhoć , nie 
wyklucza 'możliwości'"- przypadkowego 
trafnego określenia wymiaru drutu.

2) Przyrząd hydrauliczny do produkcji 
uszczelek harmonijkowych z uwzględnie­
niem przydatności pomysłu i prawidło­
wości rozwiązania konstrukcyjnego. 
Przyrząd ten pomysłu Jednego z pracow­
ników zakładu według opinii biegłego

z sali
TADEUSZ SZENTE

zasługuje mi duże uznanie, polega on 
na tym, te blacha podczas tłoczenia nie 
styka się ze .stemplem metalowym, lecą 
z rteczą? .która nie wywiera 
go wpływu na blachę. Zasada 1 techni­
ka działania przyrządu oparta jest na 
najnowszych metodach ohrobkt plastycz­
nej metan. Hydrauliczne profilowanie a- 
szczelkl eliminuje trwale 
teriału występujące przy mechanicznej 
obróbce metali. (Stwierdzona została nu­
ta przydatność przyrządu dia 
zakładu, a także możliwości produkcji 
uszczelek harmonijkowych na eksport.

S) Wózek do przewożenia na terenie 
zakładu pługów D-157 z uwzględnieniem 
przydatności pomysłu i jego zastosowa­
nia. Projekt ten pomysłu zespołowego 
posiadał niewielkie zalety. Zadaniem je­
go było wyeliminowanie konieczności 
użycia dźwigowego i zwiększenia bez­
pieczeństwa pracy. Eksploatacja jednak 
wózka wymagała dobrej nawierzchni 
dróg na terenie zakładu. Wózek został 
uznany jako projekt racjonalizatorski 
przed przygotowaniem nawierzchni zew­
nątrz hal zakładu. Wobec nieprzygoto- 
wania nawierzchni twardej prototyp 
wózka został na podstawie protokółu li­
kwidacyjnego pocięty na złom.

Za pomoc udzieloną twórcom po­
mysłu automatu pneumatycznego do 
samoczynnego redukowania i zwięk­
szania obrotów silnika i sprężarek 
pracującego poprzednio przy jedna­
kowych obrotach niezależnie od 
stopnia obciążenia, oskarżony otrzy­
mał wynagrodzenie w maksymalnej 
kwocie 25 proc, kwoty wynagrodze­
nia wypłaconego twórcom pomysłu 
przewidzianego w § 3 zarządzenia 
Przewodniczącego PKPG z dnia 10. 
XU.1955 r. (Dz, U. nr 122, poz. 1958) 
mimo że zastosowanie przez niego 
sprężyny fortepianowej mogło by4 
tylko wynikiem przypadku.

Stosownie do § 1 ust. 2 tego za­
rządzenia za pomoc techniczną uwa­
ża się:

— pomoc techniczna przy opraco­
waniu teoretycznym projektu wraz 
z odpowiednimi sźkicaml Ł oblicze­
niami oraz przy obliczaniu korzyści 
gospodarczych w oparciu o element 
ty techniczne projektu,

— pomoc przy sporządzaniu ry* 
sunków technicznych, przy przepro­
wadzaniu prób i badań oraz przy 
produkcji doświadczalnej, w której 
projekt ma być zastosowany.

Wprawdzie pomoc techniczna 
oskarżonego’ dla twórców pomysłu 
nie odpowiada ściśle tym określe­
niom, to jednak przez udzielenie tej 
pomocy przez oskarżonego pomysł 
znalazł praktyczne zastosowanie. 
Wynagrodzenie za pomoc technicz­
ną zostało oskarżonemu przyznane 
zgodnie ■ z cytowanym przepisem 
przez kierownika zakładu. Dlatego 
też Sądnie dopatrzył się w pobra­
nym przez oskarżonego wynagrodze­
niu za pomoc techniczną przestęp­
stwa karnego. W uzasadnieniu wy- 

. roku •podkręśjpnp- jednaka że g>^wa- 
gi na zajmowane przez niego w tym 
czasie stanowisko naczelnego inży­
niera i przewodniczącego komisji 
wynalazczości wynagrodzenie po­
winna zatwierdzić jednostka nad­
rzędna.

W sprawie wózka do przewożenia 
pługów D-157, który nie znalazł 
praktycznego zastosowania z powo­
du nieprzygotowania odpowiedniej 
nawierzchni na terenie zakładu, Sąd 
zajął stanowisko, że ryzyko związa­
ne z pracą wynalazczą i racjonali­
zatorską nie może obciążać twór­
ców pomysłu. Twórcy pomysłu wy­
konali pracę. Efekt gospodarczy tej 
pracy nie został osiągnięty z przy­
czyn od nich niezależnych. Nie każ­
dy zresztą pomysł racjonalizatorski 
daje bezpośredni efekt gospodarczy. 
Często pomysł racjonalizatorski nie 
dający bezpośredniego efektu gospo­
darczego może stać się bodźcem do 
pomysłu dającego większy efekt go­
spodarczy. Zbyt rygorystyczna oce­
na wniosków racjonalizatorskich po­
wodować może zahamowanie pomy­
słów. Dowodem słabego ruchu ra­
cjonalizatorskiego mogą być niewy­
korzystane w pełni przeznaczone na 
ten cel fundusze.

Proces wykazał, że między pra­
cownikami istniały wzajemne zawi­
ści o wynagrodzenia, a także niepo­
rozumienia co do podziału otrzymy­
wanego wynagrodzenia przy pra­
cach brygad. Wytworzyło to wśród 
pracowników zakładu niezdrową 
atmosferę zazdrości, intryg i błęd­
nej oceny faktów.

Postępowanie dowodowe wykaza­
ło natomiast, że komórka wynalaz­
czości przy ustalaniu wynagrodzeń 
za pomysły racjonalizatorskie okreś­
lała efekt gospodarczy szacunkowo. 
Dla szacunkowego określenia war­
tości efektu gospodarczego wprowa­
dzono zgłaszanie propozycji wyna­
grodzenia na kartkach składanych 
w tajnym głosowaniu przez człon­
ków komisji wynalazczości. Przy 
tym sposobie ustalania wynagro­
dzeń członkowie komisji mogli ano­
nimowo powodować zawyżenie wy­
nagrodzenia. Wystarczyło jeżeli je­
den członek komisji zawnioskował 
celowo kwotę zawyżoną, aby wyna­
grodzenie za pomysł ustalone zosta­
ło w kwocie wygórowanej.

Sąd oceniając działalność oskar­
żonego wziął pod uwagę również do­
datnie wyniki jego działalności. W 
okresie pełnienia przez oskarżonego 
funkcji przewodniczącego komisji 
wynalazczości zakład miał około 100 
przyjętych wniosków racjonalizator­
skich rocznie, zorganizował konkurs

Zarząd Inwestycji Budów» Zbior­
ników na rzece Sole z siedzibą 
w Żywcu zatrudni zastępcę głów­
nego księgowego. Wynagrodzenie 
od 2.300 do 2.750 zl plus 15 proc, 
premii regulaminowej. Możliwość 
otrzymania mieszkania. Zgłosze­
nia przyjmuje Zarząd Inwestycji 
Żywiec, ul. M. Nowotki, Osiedle

II, Blok 1. K-18



sądowej
i wystawę pomysłów oraz w okre­
sie tym zaliczany był do zakładów 
przodujących co do ilości pomysłów.

Proces wykazał, że komórka wy­
nalazczości zakładu była obsadzona 
przez ludzi o niskich kwalifika­
cjach. Twórcy pomysłów pozbawie­
ni byli w zakresie swych prac po­
mocy fachowej. Nadzór nad praca­
mi komórki - był pod względem 
prawnym i ekonomicznym niewy­
starczający. Wnioski pomysłów tech­
nicznych nie były badane w zakre­
sie ekonomicznej efektywności z po­
wodu braku potrzebnych wiadomo­
ści w tym zakresie u pracowników 
komórki wynalazczości zakładu.

Zgodnie z przepisami prawa par 
tentowego wynalazczość to nowe 
rozwiązanie twórcze, rozszerzające 
możliwości korzystania ze zdobyczy 
wiedzy, opierające się o twórcze no­
we rozwiązania techniczne, jak rów­
nież nowe metody zmierzające do 
ulepszenia produkcji. Sformułowa­
nia wynalazczości przez prawo pa­
tentowe nie ogranicza się więc tyl­
ko do twórczych rozwiązań tech­
nicznych, ale rozszerza zakres ich 
na nowe rozwiązania organizacyjne 
i nowe metody zmierzające do ulep­
szenia produkcji. Przy takich zada­
niach zakreślonych wynalazczości, 
służba komórek wynalazczości ‘ w 
zakładach powinna posiadać podsta­
wowe wiadomości z zakresu metod 
badania ekonomicznej efektywnoś­
ci wynalazczości, organizacji pracy 
i kierownictwa, psychologii i fizjo­
logii pracy, kalkulacji i analizy 
kosztów, prawa wynalazczości i in­
nych. Wynalazca kierując swe wy­
siłki na pracę twórczą nie może 
rozpraszać się na zdobywanie wia­
domości ekonomicznych i praw­
nych. Komórki wynalazczości w za­
kładach powinny być przygotowa­
ne fachowo do udzielania porad 
twórcom pomysłów technicznych,

Ogólny postęp techniczny wyma­
ga, aby realizowane były wynalazki 
ekonomicznie uzasadnione. Badanie 
ekonomicznej efektywności wyna­
lazczości równolegle z wysiłkiem 
twórców pomysłów technicznych 
skieruje ich inicjatywę na rozwią­
zania konieczne dla postępu tech­
nicznego i ulepszenia produkcji. 
Pracownicy komórek wynalazczości 
powinni znać się na zagadnieniach 
organizacji produkcji. Powinni oni 
umieć oceniać wynalazki nie tylko 
z punktu widzenia ekonomicznego, 
ale też wiedzieć jak je stosować. 
Tylko przy takim zrozumieniu za­
dań komórek wynalazczości w za­
kładach, wysiłki twórcze wynalaz­
ców i racjonalizatorów przyczynią 
się do podniesienia wydajności pro­
dukcji. Podniesienie kwalifikacji fa­
chowych pracowników komórek wy­
nalazczości 'pozwoli-'ina przekształ­
cenie wynalazczości ż ruchu elitar­
nego jednostek na ruch masowy 
zdolniejszych pracowników zakła­
dów.

| DOKOŃCZENIE ZE łTŁ 1

artykułów odczuliśmy więc na ryn­
ku krajowym bardziej niż to po­
czątkowo przewidywano.

Swoisty wpływ na rozmiary luk 
w zaopatrzeniu ludności wywarła 
też nasza polityka ograniczania, im­
portu rynkowego (owoce cytrusowe, 
kakao, banany itp.). I to nawet 
wówczas, gdy-jest on z rynkowego 
punktu widzenia bardzo korzystny, 
umożliwiający zrekompensowanie z 
nadwyżką skutków eksportu wielu 
artykułów rynkowych7). W ten spo­
sób rozszerzenie eksportu artyku­
łów rynkowych zbiegło się z zaha­
mowaniem dynamiki importu ryn­
kowego.

Nie dala też dotychczas spodzie-» 
wanych efektów uchwała KERM z 
maja r. ub. stwierdzająca, że zakła­
dy podejmujące nową produkcję na 
potrzeby rynku mają prawo do 
zwiększonego funduszu plac i za­
trudnienia oraz do przejściowo wyż­
szych cen (o 15 proc.) na nowe wy­
roby (w ramach akcji 1001 drobiaz­
gów). Np. spółdzielczość pracy cze­
kała bowiem na przepisy wykonaw­
cze do tej uchwały prawie rok.8). 
System planowania 1 finansowania 
produkcji zlikwidował zaś ewen­
tualne, dobroczynne dla rozwoju 
produkcji rynkowej skutki tej 
uchwały8).

Dodatkowym źródłem luk w zao­
patrzeniu sklepów są też opóźnienia 
reakcji na zmiany w opłacalności 
produkcji rynkowej. (Charakterys­
tycznym tego przykładem może być 
chociażby z 3—4-letnim opóźnieniem 
przeprowadzona zmiana w warun­
kach skupu grochu, fasoli i gryki 
oraz dopiero niedawno zmienione 
stawki za konfekcjonowanie odzieży 
dla dzieci od 0 do 3 lat, które przez 
wiele lat hamowały rozwój jej pro­
dukcji u). Nie trzeba chyba dodawać, 
że są to rzeczy zupełnie nie do po­
myślenia w przypadku, gdyby "tho- 
dziło np. o obniżenie produkcji wę­
gla lub zahamowanie rozwoju pro­
dukcji stali.

Do tego zestawu źródeł luk w za­
opatrzeniu ludności, dokładają swo­
ją „cegiełkę" również przedsiębior­
stwa handlowe.

Detal z uporem odmawia rozsze­
rzenia współpracy z prywatnym 
rzemiosłem i chałupnikami10).- Nie 
zawsze dokłada on też dość starań, 
aby zabezpieczyć sobie nieprzerwa­
ną sprzedaż dostępnych w hurcie 
towarów, czego dowodem jest bar­
dzo nierówriomierąe zaopatrzenie 
sklepów nawet w artykuły, które 
stale są do nabycia w hurtow­
niach u).

Hurt natomiast często ogranicza j 
swoje zadania do pośrednictwa w 
dostawach towaru z przemysłu klu­
czowego do detalu (zwłaszcza odzie­
żowy). Nie podejmuje natomiast 
wysiłków zmierzających do organi­
zowania produkcji przemysłu tere­
nowego 1 spółdzielczości, poprzez 
zapewnienie im możliwości zbytu 
większych partii towarów, a często 
zaniedbuje on,,,nawet., .swoją , naj­
bardziej" ł^da J7;* ppdsto^ funk­
cję kompletowanie asortymentu 
towarów stosownie do zamówień 
detalu 1J).

W znacznym stopniu wiąże się to

zapewne z bardzo ograniczonymi dukcjl rynkowej zakładów wytwór- wprowadzenia , częściowego zakazu
środkami finansowymi organizacji czyćh, nie może jednak jej zastąpić, zsnniejszanią uddąłu produkcji ryn-
hurtu, 1 nie dość korzystnymi wa- Podobnie też ograniczenie dyna- kowej w ogólnej .wartości proauK- 
fuńkami pracy osób w nim zatrud- miki wzrostu dochodów ludności cji 100—ISO ważniejszych zakładów
nionych. 'Jeżeli chodzi natomiast lub jej przyspieszenie może tylko nmriuktiimwch nff notrzeby rynku.
------------------------—... łagodzić lub zaostrzać problem luk 

w zaopatrzeniu rynku. Nie może ich 
natomiast zlikwidować. Wymagało­
by to bowiem ■ dostosowania pozio­
mu dochodów do najsłabszego ogni­
wa produkcji rynkowej, co byłoby 
wysoce’ nieracjonalne. ,3)

W poszukiwaniu środków rozwią­
zania problemu luk w zaopatrzeniu 
musimy więc zwrócić uwagę przede 
wszystkim na rozwój produkcji ryn­
kowej i zabezpieczenie wszystkich

o ograniczenie zakresu współpracy 
z prywatnymi wytwórcami, to nie 
małą rolę odgrywają prawdopodob­
nie . nie dość jasno sformułowane 
przepisy, pozwalające na dość do­
wolną interpretację ’ przez organa 
kontroli.

W ten sposób nasz rejestr ważniej­
szych źródeł trudności związanych z 
wypełnieniem luk na półkach sklepo­
wych, dobiega końca. Obecnie wypa­
da więc zastanowić się nad hierarchią

tych trudności. Tylko 
dziemy bowiem mogli 
słuszniejszy kierunek
rozwiązań.

wówczas bę- 
wskazać naj- 
poszukiwania

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

nych przez państwo przeznaczona 
jest na pomóc dla dzieci miejskich. 
Przede wszystkim zaś dla dziecię 
których ojciec i matka na ogól pra­
cują. Rodzice w pełni sił fizycz­
nych, dobrze lub nawet bardzo do­
brze uposażeni mogą korzystać a 
blisko 6-tysięcznego „dodatku" rocz­
nego, jeśli zdecydują się oddać 
dziecko do żłobka. Połowę tej sumy 
oszczędzają rocznie ci rodzice, któ­
rych dzieci uczęszczają, do przed­
szkola. Nie brak, zwłaszcza wśród 
rodziców przedszkolaków, ludzi bar­
dzo dobrze sytuowanych materiał- _ 
nie, a mimo to korzystających z ulg 
w opłatach za pobyt dziecka w 
przedszkolu. Przy czym, o paradok­
sie! nie wynika to bynajmniej z dą­
żenia tych rodziców do obarczenia 
instytucji państwowej kosztami 
utrzymania dziecka w przedszkolu. 
Zgoda na „darmochę" jest warun­
kiem przyjęcia dziecka do żłobka, 
przedszkola, na kolonie letnie. Od­
stępstw od tej złotej zasady nie 
przewidziano.

Nieśmiałe próby zwiększenia 
udziału rodziców w systematycznie 
rosnących kosztach opieki przed­
szkolnej zakończyły się niepowodze­
niem. Mimo solennych obietnic ze 
strony zainteresowanych instytucji, 
że środki te przeznaczone zostaną 
na poprawę wyżywienia dzieci.

Praktyka wykazuje, i to coraz do­
bitniej, że kiesa państwowa ma 
ograniczoną pojemność i jej zasoby 
nie mogą sprostać rosnącym, w 
przeciwieństwie do opłat rodziców, 
wydatkom na zapewnienie opieki 
maluchom. Ani — co istotne — ros­
nącemu zapotrzebowaniu społeczne­
mu na przedszkola. Normalnemu i 
celowemu w kraju postępującej 
aktywizacji produkcyjnej kobiet.

Kurczowego trzymania się zasad 
odpłatności, ustalonych w innych, 
o wiele gorszych warunkach mate­
rialnych przeciętnej rodziny, nie 
usprawiedliwiają potrzeby polityki 
socjalnej. (W sytuacji daleko posu­
niętego „spłaszczenia" odpłatności 
trudno nawet mówić o tym, iż są 
one wyrazem polityki socjalnej). 
Trzeba by bowiem uzasadnić tezę 
wysokością dochodów rodziców. Po- 
mimo nie, najwyższego standardu 
życiowego trudno przyjąć za praw­
dziwe stwierdzenie, że rodzice co 
piątego dziecka w mieście - w sto­
licy co trzeciego — zasługują na 
ulgi i zwolnienia w opłatach za 
przedszkole. Zwłaszcza, że warun­
ki bytowe ce najmniej 50 proc, ko­
rzystających z tej formy opieki są 
lepsze niż rodzin wielodzietnych, w 
których matka nie może pracować, 
a tym samym jej dzieci mogą otrzy­
mać miejsca w żłobku lub przed­
szkolu tylko przy przysłowiowym 
„łucie szczęścia".

Stwierdzenie to można uznać za

.*

Przede wszystkim trzeba zwrócić 
uwagę, że szereg najbardziej pod­
stawowych źródeł trudności zaopa­
trzenia rynku znajduje się poza 
kompetencjami aparatu handlowego. 
My zaś z uporem wszystkie pre­
tensje kierujemy najczęściej pod 
jego adresem.

Charakterystycznym tego przy­
kładem może być chociażby artykuł 
w ostatnim numerze „Nowych 
Dróg".2) Po wyliczeniu całego sze­
regu rażących zaniedbań w rozwo­
ju produkcji rynkowej i normowa-
niu jej 
stwach 
KDW i 
kluzję:

warunków w przedsiębior- 
podległych MFC, MPL, 

CZSP podaj e ori taką kon-

„Naszym zdaniem aparat MHW w za­
sadzie nie wykazuje zainteresowania 
przyczynami trudności, a zwłaszcza eko­
nomicznych, hamujących rozwój produk­
cji poszczególnych grup wyrobów, i nie 
wykazuje dostatecznej inicjatywy w kie­
runku usuwania istniejących hamulców".

Nie trzeba chyba wyjaśniać, jak 
tego rodzaju nieporozumienie osła­
bia efektywność nacisku opinii pu­
blicznej na likwidację podstawo­
wych źródeł luk w zaopatrzeniu 
rynku, tkwiących w aparacie pro­
dukcji.

Wiadomo przecież, że usprawnie­
nie pracy np. hurtu obuwniczego 
może zabezpieczyć bardziej dostoso­
wany do potrzeb ludności zestaw 
numerów obuwia dla dorosłych, nie 
może jednak wpłynąć na zmniejsze-

produkujących n# potrzeby rynku. 
Wycofanie się tych zakładów z pro­
dukcji ■ rynkowej wymagałoby 
uprzedniej opinii resortu handlu.2) 
Byłaby to jednak próba typowo 
administracyjnego- utrzymania przy-

niezbędnych do tego warunków. 
Łatwo można bowiem zauważyć, że 
większość z wymienionych źródeł 
luk na półkach sklepowych wiąże 
się z traktowaniem produkcji ryn­
kowej przez wiele przedsiębiorstw 
i instytucji jako sprawy drugopla­
nowej, o wiele mniej istotnej niż 
produkcja na potrzeby kooperacji 
czy inwestycji.

U podstaw takich tendencji, znaj­
dują się prawdopodobnie dwa fak­
ty. Pierwszy z nich to głęboko już 
zakorzenione przekonanie, że o ile 
produkcja środków produkcji jest 
podstawą rozwoju gospodarki, to 
o tyle produkcja rynkowa na roz­
wój ten nie wpływa, jeśli go nie 
hamuje. Drugi natomiast, który 
sprzyja ugruntowaniu tego przeko­
nania, to łatwo dostrzegalne dla 
producenta konsekwencje zaniedbań 
w dziedzinie produkcji zaopatrze­
niowej czy inwestycyjnej (przestoje 
u kooperantów, opóźnione urucho­
mienie obiektów itp.). Inaczej jest 
w przypadku produkcji rynko­
wej. Tu zaniedbania znajdują wy­
raz głównie w niedostrzegalnym na 
pierwszy rzut oka, gorszym zaopa­
trzeniu sklepów, za które najczęściej 
odpowiada w dodatku handel, a nie 
wytwórcy.

Obawiać się jednak należy, że na­
sze zaniedbania w dziedzinie pro­
dukcji rynkowej nie pozwalają na 
pełne wykorzystanie możliwości po­
prawy poziomu życia, stworzonych 
poprzez osiągnięcie obecnego poten­
cjału przemysłu ciężkiego, chemicz­
nego, energetycznego i poziomu wie­
dzy technicznej. Jest to jeszcze je­
den argument przemawiający za po­
trzebą zwrócenia o wiele większej

najmniej obecnego stanu zaopatrze­
nia rynku, doraźnie zapewne poży­
teczna ale na dłuższą metę na pew­
no nie wystarczająca. Bardziej kon­
sekwentne, chociaż też nie wystarcza­
jące, wydaje się już wprowadzenie 
na wzór czechosłowacki .planowania 
produkcji przedsiębiorstw wg jej 
przeznaczenia (potrzeby rynku kra­
jowego, handlu: zagranicznego oraz 
zaopatrzenia produkcji i inwestycji).

Nadszedł więc już chyba czas, 
aby zastanowić się jak trudnej 
m. In. ze względu na kaprysy rynku 
i rosnące wymagania jakościowe 
produkcji rynkowej, zapewnić od­
powiednio korzystne warunki. Tak, 
aby zakłady nie traktowały Jej jako 
zła koniecznego. W chwili obecnej 
trudno oczywiście powiedzieć jakie 
konkretne powinny towarzyszyć 
temu posunięcia. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że wskazane jest opra­
cowanie szczegółowego programu 
usprawnienia produkcji rynkowej, 
wyznaczającego konkretne zadania 
dla wszystkich szczebli produkcji 
1 konsekwentna jego realizacja. Do 
problemu tego powrócimy jeszcze 
w niedalekiej przyszłości.

GRZEGORZ PISARSKI

nie braków obuwia dziecięcego, któ­
rego.-produkcji daleko nie zaspoka- niż dotychczas uwagi na potrzeby.
ja potrzeb rynku. rynku w ogóle 1 na rozwój produk-

Bardziej sprawna praca handlu 
może więc w pewnym stopniu 
amortyzować skutki zaniedbań pro-

cji rynkowej w szczególności.
W związku z tym pojawiła się 

w ostatnim czasie m. in. koncepcja

3AK 
WYDAJEMY. 
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przesadne. Niemniej, nieprzypadko­
wo zwraca się, przy różnych oka­
zjach, uwagę na najmniej wydatną 
pomoc finansową dla rodzin wielo­
dzietnych (porównaj — budżety ro­
dzinne). W rzeczywistości dla naj-

00-złotowy dodatek na pierwsze 
dziecko otrzymuje dyrektor poważ­
nej fabryki, którego żona jest leka­
rzem. Taki sam dodatek przysługu­
je matce obarczonej obowiązkiem
utrzymanla dziecka wówczas, gdy

bardziej potrzebujących docierają mąż zostaje powołany np. do służby 
okruchy z ogromnej, przekraczają- -....................................
cej 10 mld zł kwoty przeznaczonej 
na zasiłki i opiekę przedszkolną 
oraz pozaszkolną dla dzieci posia­
dających rodziców.

RÓWNANIE W DOL
Dlatego też najwięcej dyskusji 

wywołuje w naszym społeczeństwie 
sprawa zasiłków rodzinnych. To 
prawda, że dla rodzin wielodziet­
nych wysokość aktualnie .przyzna­
wanych zasiłków ma wcale poważ­
ne znaczenie. Wątpliwe jednak,’by 
ktoś zechciał podjąć się obrony te­
zy, że zasiłki rodzinne są przeja­
wem określonej polityki socjalnej 
lub populacyjnej państwa. Ani nie 
sprzyjają przyrostowi naturalnemu, 
ani też go nie hamują. Nie są też 
wykorzystywane jako pomoc dla ro­
dzin znajdujących się w Jtfudnych 
warunkach materialnych. Są bo­
wiem pomyślane jako dodatek na 
dzieci, przyznawany dla wszystkich 
pracujących w gospodarce uspołecz­
nionej, niezależnie od wysokości 
uposażenia, liczby osób utrzymywa­
nych przez ubezpieczonego. To swoi­
ste równanie w dół świadczy pięk­
nie o zadaniach, jakie dobrowolnie 
przyjęło na siebie państwo — pomo­
cy dla wszystkich dzieci ludzi pra­
cy. Szkoda jednak, że tak wydat­
ny wysiłek finansowy państwa nie 
znajduje odzwierciedlenia w wyni­
kach, i w odczuciach jednostko­
wych może zasługiwać na miano 
okruchów-

wojskowej. Jedyni żywiciele dzieci 
zyskują prawa do otrzymania wyż­
szego zasiłku dopiero z momentem 
powiększenia rodziny... Zasady rów­
nościowego przyznawania zasiłków 
na dzieci są z żelazną konsekwen­
cją realizowane.

Sumy przeznaczone na zasiłki ro­
dzinne sięgają 8.190 min zł w tym 
roku. Są nie tylko znaczne, ale jak 
ilustruje tabela, wykazują stałą ten­
dencję wzrostu. W ciągu ostatnich 
5 lat wysokość sum wypłacanych z 

• tytułu zasiłków rodzinnych wzrosła 
o 1 miliard i 179 milionów zł. Po­
moc państwa dla dzieci udzielana 
rodzicom w bezpośredniej formie 
rośnie. Przeciętna rodzina otrzymu­
je z tytułu zasiłków 207,37 zł każde­
go miesiąca. Jest to, cokolwiek moż­
na by powiedzieć o polityce socjal­
nej państwa, pomoc bardzo kon­
kretna. Liczy się w budżetach setek 
tysięcy rodzin posiadających dzieci. 
Tego faktu nie może umniejszyć to, 
że dla wielu innych rodzin zasiłki 
nie mają większego znaczenia.

tysiące zł rocznie w rodzinach po­
siadających jedno chociażby dziec­
ko. W rodzinach miejskich — rzecz 
prosta — sumy te są wyższe.

Jednakże, przy pobieżnej nawet 
analizie struktury wydatków, zasad 
i form pomocy państwa w dziedzi­
nie troski o dziecko nasuwają się 
refleksje, że efektywność tej pomo­
cy nie zawsze jest najwyższa, nie 
zawsze zgodna ze społecznym odczu­
ciem sprawiedliwości, że środki fi­
nansowe trafiają niekiedy tam, gdzie 
nie są najbardziej potrzebne. Usiło­
wałam przedstawić taki stan na 
przykładzie żłobków, przedszkoli i 
zasiłków rodzinnych.

Niezbędne są chyba reformy właś­
nie w tych dziedzinach. Możliwe, iż 
powinny one doprowadzić do zróż­
nicowania skali opłat od pełnej bez-

*

Zakres i poziom pomocy finanso­
wej państwa w opiece, ęchronie 
zdrowia, wychowywaniu i nauce 
dzieci jest bardzo rozległy i wysoki. 
Wielomiliardowe sumy, szacunkowo 
przekraczające 29 mld zł, poważnie 
wpływają na standard życiowy spo­
łeczeństwa, realnie zwiększają real­
ne dochody rodzin. Przeciętnie o 2

ORZECZNICTWO
TERMIN DO ŻĄDANIA ZWROTU. 

CENY KUPNA WADLIWEGO 
TOWARU

1) „Aby klient miał rację", „Zycie Go­
spodarcze" nr 7/1962.

2) Ś. Bętkowski, A. Bodnar, S. Sitek — 
„Przemyśl a potrzeby rynku1.', „Nowe 
Drogi" ńr 6/1962. B. Wiśniewska — „I sta­
ll się sławni", „Życie Gospodarcze" nr 
18/1961.

3) szczecińskie Zakłady Elektrotech­
niczne zamiast deficytowych artykułów 
elektrotechnicznych. gospodarstwa domo­
wego podjęły produkcję zestawów pod- 
grzewczych do wagonow. Znane z wy­
sokiej jakości artykułów odzieżowych 
zakłady „Lubgal” rozwijają produkcję 
plandek samochodowych. Podobne pro­
jekty zgłaszają obecnie Zakłady „Plas- 
tlc" w Warszawie oraz Fabryka. Wyro­
bów Chemicznych w Wąbrzeźnie Itp.

4) B. Wiśniewska — „Nie będziesz se­
rem karmiony", „Życie Gospodarcze" nr 
16/1962.

6) A. Peraj — „Robot dla Ewy", „Zy- 
. cle Gospodarcze" nr 12/1961.

6) i. Gawryluk — „Limity contra bez­
pieczniki". „Życie Warszawy" nr 70/1962 
1 E. Waszczuk — „Czery Główne Wnio­
ski", „Życie Warszawy" nr 101/1962.

7) B. Witoslawski — „Cytrusowe pro­
blemy", „Życie Gospodarcze" nr 8/1962 
1 W. Kubicki „Dalekie cienie kakaow­
ców", „Życie Warszawy" nr 82/1962 oraz 
„Banan dostał kosza", „Życie Warsza­
wy" nr 80/1962.

8) Wyższą akumulację z tytułu pod­
wyższonych cen na nowości traktuje się 
w planach jako stałe zwiększenie wpły­
wów do budżetu, co zamiast poprawiać 
sytuację finansową przedsiębiorstw pro­
wadzi do jej pogorszenia po upływie 
okresu, na który wyższa cena została 
przyznana.

9) H. Chądzyński — ;,Anl kasza ani 
groch", „Życie Warszawy" nr 78/1962 
1 J. Redllch — „Stara niechęć do... dzie­
ci", „Życie Warszawy" nr 87/1962.

10) i. Gawryluk — ;,Ze świecą na Bag­
nie", „Życie Warszawy" nr 106/1962.

U) R. Peretlatkowicz 1 J. Trzcińska — 
i,Zaopatrzenie ' krakowskiego rynku”, 

• '„Życie-Gospodarcze" - nr 18/1962; • <
12) A. Witkowski — „Hurtem o Hur­

cie", „Trybuna LUdu" nr 132/1962.
13) Wniosek taki można wyciągnąć m. 

in, z artykułu S. Markowskiego pt. „Za­
opatrzenie w planie 1 w rzeczywistości", 
„Życie Gospodarcze" nr 13/1962,

płatności do pełnej odpłatności, w 
zależności od dochodów przypadają­
cych na jednego członka rodziny.

Przy zasiłkach rodzinnych można 
by wprowadzić np. zasadę, że od 
pewnego poziomu materialnego (do­
chód miesięczny 1—2 tys. zł na 
członka rodziny) zasiłek przestaje 
być przyznawany. Uzyskane w ten 
sposób sumy mogłyby zostać spo­
żytkowane na pomoc społeczną dla 
rodzin najbardziej tej pomocy po­
trzebujących. Formy pomocy i jej 
bezpośredni dawca — to już inne 
zagadnienie do przemyślenia. Naj­
ważniejsze, by trafiała ona we wła­
ściwe ręce, była wykorzystywana 
zgodnie z przeznaczeniem i nie 
traktowano jej jako jałmużny.

Można by spotkać się z zarzutem, 
że propozycje powyższe zmierzają 
do jeszcze dalszego spłaszczenia i 
tak spłaszczonych płac. Jestem jak 
najbardziej daleka od takich dążdń. 
Nienormalna jest jednak sytuacja, 
w której dzieci naprawdę potrzebu­
jące pomocy otrzymują ją w ograni­
czonym zakresie, ponieważ po pro­
stu nie starcza środków. Niedopusz­
czalne jest, by w naszym społeczeń­
stwie była pewna liczba — choćby 
nawet bardzo mała — dzieci niedo­
żywionych, pozbawionych elemen­
tarnych warunków gwarantujących 
prawidłowy rozwój. Na pomoc dla 
dzieci przeznacza się tak poważne 
środki, że możnS zapewnić im 
wszystkim beztroskie dzieciństwo. 
Zainteresowana jest tym niewątpli­
wie cała społeczność ludzi doros­
łych. Ludzi, którzy — jak się okazu­
je — zdolni są do ponoszenia potęż­
nego wysiłku finansowego związa­
nego z opieką, nauką, zdrowiem i 
wychowaniem najmłodszych.

Chodzi o to, by ogromne sumy ło­
żone przez państwo na opiekę nad 
dziećmi były najbardziej efektywnie, 
w sposób społecznie uzasadniony 
wykorzystywane.

BARBARA WIŚNIEWSKA

PANSTWA na opiekę nad 
MŁODZIEŻĄ

WYDATKI BIEŻĄCE!' BUDŻETU 
DZIECKIEM I

• w milionach złotych

Wyszczególnienie 1955 1960 1962 
plan

Ogółem (bez zasiłków rodzinnych) 3.614,0 4.615,6 5.152,1
Opieka całkowita 497,6 731,2 773,2
Opieka częściowa 1.359,5 1.973,7 2.249,8
Żłobki stale 239,3 415,0 466,6
Żłobki sezonowe wiejskie 3,9 0,1 0,2
Przedszkola miejskie 721,8 1.122,9 1.288,5
Przedszkola 1 dziecińce wiejskie 97,4 87,0 98,0
Świetlice dziecięce z dożywianiem 147,8 225,8 261,1
Dom kultury dziecka i młodzieży 45,5 69,6 75,2
Ogrody Jordanowskie 10,6 23,6 29,0
Kuchnie mleczne 16,3 0,5 4,8
Wyprawki niemowlęce 76,9 29,2 26,4
Wczasy dzieci 1 młodzieży 287,4 548,5 620,8
Wczasy domów dziecięcych 
Kolonie, obozy, półkolonie i wczasy

18,4 25,5 30,9
dzieci w mieście 269,0 523,0 589,9

Internaty 1 stypendia 1.469,5 1.362,2 1.508,3
Zasitki rodzinne 5.638,9 7.644,6 8.190,0
Łącznie z zasiłkami rodzinnymi 9.252,9 ' 12.260,2 13.342,1

Powszechna Spółdzielnia Spożyw­
ców w A. zakupiła-w Zakładach B. 
w lipcu 1959 r. partię .dachówki; 
Nadesłany towar złożony został po­
czątkowo na placu przy magazy­
nach Spółdzielni, skąd częściowo go 
rozprzedano. W dniu 19 kwietnia 
1960 r. pozostała dachówka została 
przeniesiona do magazynu materia­
łów budowlanych. Przy przenosze­
niu jednak okazało śię, że znaczna 
ilość dachówki (5230 sztuk) uległa 
popękaniu i pokruszeniu.

Celem ustalenia przyczyn tak 
łatwego uszkodzenia, PSS ’ przesłała 
próby dachówki do Instytutu Tech­
niki Budowlanej (ITB), który w 
dniu 27 czerwca 1960 r. orzekł, że 
dachówka nie odpowiada polskim 
normom „z uwagi na brak odpor­
ności na zamrażanie".

O wyniku tej ekspertyzy PSS za­
wiadomiła Zakłady B. w dniu 8 
lipca 1960 r. domagając się zarazem 
zwrotu równowartości 5230 sztuk 
uszkodzonych dachówek. W odpo­
wiedzi na reklamację Zakłady wy­
delegowały do Spółdzielni swego 
przedstawiciela, który po obejrzeniu 
wadliwej partii dachówek nie zgło­
sił żadnych zastrzeżeń i nie sko­
rzystał z propozycji powodowej 
Spółdzielni, by ponownie wybrać i 
przesłać próby do badania Instytu­
towi Techniki Budowlanej. Mimo to 
Zakłady nie zwróciły PSS żądanej 
sumy.

W tej sytuacji wspomniana PSS 
wystąpiła przeciwko Zakładom B. 
na drogę postępowania arbitrażowe­
go, żądając zasądzenia sumy odpo­
wiadającej cenie 5230 sztuk dachó­
wek.

Pozwane Zakłady B. zarzuciły, że 
powodowa Spółdzielnia zareklamo­
wała stwierdzone wady towaru po 
upływie 14 dni od daty ich ujaw­
nienia, a więc w myśl przepisów § 
34 ust. 112 ogólnych Warunków 
dostaw z dnia 9 kwietnia 1959 r. 
(Monitor Polski Nr 37, poz. 167) u- 
traciła roszczenie z tytułu rękojmi 
za wady. (...)

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
oddaliła powództwo, uznając zasad­
ność zarzutu pozwanych Zakładów 
odnośnie utraty roszczenia i stwier­
dzając ponadto, że roszczenie powo­
da nie może być dochodzone, po­
nieważ między datą odbioru towaru 
a wytoczeniem powództwa minął o- 
kres dłuższy niż jeden rok (art. 336 
§ 1 kod. zob.).

Od orzeczenia OKA powodowa 
PSS odwołała się do Głównej Ko­
misji Arbitrażowej.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy sprawę, orzeczeniem z 
dnia 14 września 1961’ r. nr 
I-3648/61/W zasądziła na rzecz PSS 
dochodzoną kwotę, wypowiadając 
następujący ppgl^pPrąwny:. ...........

I 1. Jeżeli wprowadzenie do obrotu 
I towaru gorszej jakości od jakości 

ustalonej dla tego towaru normami 
państwowymi oznacza czyn przestę­
pny zagrożony sankcją karną,') 
wówczas bieg terminu dla docho­
dzenia roszczenia o wyrównanie 
wyrządzonej tym czynem szkody 
rozpoczyna się w dniu, w którym 
poszkodowany dowiedział się o 
szkodzie i o osobie obowiązanej do 
odszkodowania.

2. W razie dostawy rzeczy wadli­
wej, która stanowi czyn niedozwo­
lony, termin roczny dla dochodze­
nia roszczeń z tytułu rękojmi za 
wady dostarczonego towaru, prze­
widziany w art. 336 § 1 kodeksu 
zobowiązań2) nie może mieć zasto­
sowania między jednostkami gospo­
darki uspołecznionej.

Uzasadniając swe stanowisko 
GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) Jak wynika z ekspertyzy 
Instytutu Techniki Budowlanej 
sporna dachówka była niezgodna. z 
normami państwowymi, przy czym 
stwierdzone wady były niewątpli­
wie pochodzenia produkcyjnego (...)

Wobec ustalenia, że sporna da­
chówka była niezgodna z normami 
państwowymi, wprowadzenie jej do 
obrotu przez pozwane Zakłady by­
ło w świetle przepisów dekretów z 
dnia 4 marca 1953 r. o normach i 
o Polskim Komitecie Normalizacyj­
nym (Dz. U. Nr 15, poz. 61) oraz o 
wzmożeniu walki z produkcją zlej 
jakości (Dz. U. Nr 16, poz. 63) — 
czynem przestępnym, zagrożonym 
sankcją karną (art. 27 dekretu o 
normach i o Polskim Komitecie 
Normalizacyjnym oraz art. 1 de­
kretu o wzmożeniu walki z pro­
dukcją zlej jakości'). Roszczenie 
powodowej Spółdzielni jest więc ro­
szczeniem o wyrównanie szkody 
wyrządzonej czynem niedozwolo­
nym, wobec czego bieg terminu dla 
dochodzenia tego roszczenia rozpo­
czął się w dniu, w którym powód 
dowiedział się o szkodzie i o oso­
bie obowiązanej do odszkodowania 
(art. 283 § 2 kod. zob.). Skoro więc 
powodowa Spółdzielnia dowiedzia­
ła się o szkodzie w kwietniu 1960 
r., a wniosek złożyła we wrześniu 
tego roku, to skierowanie sporu na 
drogę postępowania arbitrażowego 
nastąpiło w terminie przewidzianym 
w § 22 ust. 1 rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 3 maja 1960 r. w 
sprawie organizacji ’ państwowych 
komisji arbitrażowych i trybu po­
stępowania arbitrażowego (Dz. U. 
Nr 26, poz. 148).

W świetle przepisów powalanych 
wyżej dekretów z dnia-4 marca 
1953 r. nie można przyjąć — jak to 
uczyniła OKA w zaskarżonym orze­
czeniu — że termin dla dochodzenia 
roszczeń z tytułu wad dostarczone­
go towaru przewidziany w art. 336 
kod. zob.2) ma zastosowanie także

dokończenie na sir e
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DOKOŃCZENIE ZE STB, I

wówczas, gdy dostawa rzeczy wa­
dliwej jest czynem niedozwolonym. 
Przyjęcie takiej zasady prowadziło­
by bowiem do osłabienia odpowie­
dzialności jednostek gospodarki u- 
społecznionej za produkcję artyku­
łów wadliwej jakości, a więc było­
by sprzeczne z celem i rolą stosun­
ków umownych w tej gosoodarce.

Zgodnie z ustaleniami powyższy­
mi Główna Komisja Arbitrażowa 
zasądziła na rzecz powodowej Spół­
dzielni tytułem odszkodowania nie­
kwestionowaną co do wysokości 
kwotę 5.81 S.76 zł i obciążyła poz­
wane Zakłady kos*ztami postępowa­
nia w wysokości minimalnej opłaty 
arbitrażowej

1) Art. 37 ust. 1 dekretu z dnia 4 
marca 1953 r. o normach 1 o Polskim 
Komitecie Normalizacyjnym brzmtał:

1. Kto. będąc kierownikiem zaktadu 
pracy albo osobą odpowiedzialną za 
produkcję lub za kontrolę techniczną 
produkcji, nie stosuje w procesie pro­
dukcji obowiązujących norm państwo­
wych. dopuszcza do wykonania prac 
niezgodnych z tymi normami lub wypu­
szcza na rynek produkcję nie odpowia­
dającą tym normom, albo też nie zacho­
wuje szczególnych warunków ustanowio­
nych w związku z zezwoleniem udzie­
lonym na odstąpienie od obowiązującej 
normy państwowej, podlega karze wię­
zienia do lat dwóch lub karze aresztu 
do lat dwóch.

Obecnie zamiast tego przepisu obowią­
zuje art. 15 ustawy z dnia 27 listopada 
1981 r. o normalizacji (Dz. U. Nr 53. poz. 
298) którego treść jest analogiczna z tą 
różnicą, te obecnie sankcja karna jest 
łagodniejsza (kara aresztu do 3 lólesięcy 
lub grzywna do 45Q0 zl).

Poza tym, obowiązujący w dalszym 
ciągu art. Igi dekretu z dnia 4 mar­
ca 1953 r .o wzmożeniu walki z pro­
dukcją zlej jakości (Dz. U. Nr 16, poz. 
63) stanowi:
| 1. Kto, będąc kierownikiem zakładu 

produkcyjnego lub odpowiedzialnym za 
dział produkcji albo za kontrolę techni­
czną produkcji, wprowadza, zbywa do 
obrotu albo przeznacza do użytku lub 
Zbytu wyroby przemysłowe, których ja­
kość jest oczywiście gorsza od jakości 
ustalonej dla takich wyrobów przez 
właściwe organy albo które oczywiście 
nie nadają się do użytku, dla jakiego są 
przeznaczone, podlega karze więzienia 
do lat 5 lub karze aresztu.

1) Art. 336. g 1. Roszczeń z tytułu rę­
kojmi za wady fizyczne nie można do­
chodzić sądownie po upływie roku, a 
gdy chodzi o wady budynku po upły­
wie lat pięciu Ucząc od dnia otrzyma­
nia rzeczy przez kupującego.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

TWORZENlfe REZERW
NA POKRYCIE NIEKTÓRYCH 

ROSZCZEŃ PIENIĘŻNYCH

Rada Ministrów powzięła uchwa­
lę dnia 11 maja 1962 r. w sprawie 
tworzenia przez przedsiębiorstwa 
państwowe rezerw na pokrycie 
niektórych roszczeń pieniężnych 
(Monitor Polski Nr 45, poz. 213).

W myśl uchwały przedsiębior­
stwa państwowe i jednostki orga­
nizacyjne przedsiębiorstw państwo­
wych. które sporządzają samodziel­
ne bilanse jak również zjednocze­
nia prowadzące działalność gospo­
darczą według zasad rozrachunku 
gospodarczego — obowiązane są 
tworzyć rezerwy na pokrycie: 1) 
roszczeń pieniężnych z tytułu 
Stwierdzonych ilościowych i wartoś­
ciowych niedoborów gotówko­
wych i ma teriałowo-t owa rowych 
(materiały, towary, wyroby i pro­
dukcja nie ząkończona), 2) roszczeń 
spornych dochodzonych w trybie po­
stępowania sadowego i arbitrażowe­
go od odbiorców i dostawców z ty­
tułu dostaw, robót i usług oraz na 
pokrycie należności i roszczeń z te­
go tytułu zgłoszonych do postępo­
wania upadłościowego.

Przedsiębiorstwa państwowe ob­
sługi ratalnej sprzedaży oraz pań­
stwowe przedsiębiorstwa handlu 
wewnętrznego dokonujące sprzeda­
ży ratalnej obowiązane są ponadto 
do tworzenia rezerw na pokrycie 
należności nie zapłaconych w ter­
minie przez zobowiązanych.

Rezerwy tworzy się w zasadzie w 
ciężar strat przedsiębiorstwa. Od­
stępstwa od tej zasady dotyczą tyl­
ko przedsiębiorstw budowlano-mon­
tażowych oraz biur projektów.

Uchwala normuje szczegółowo 
sposób tworzenia rezerwy, jej wy­
sokość oraz ew. zwiększanie bądź 
zmniejszanie tworzonej rezerwy.

Uchwała obowiązuje od 1 czerw­
ca 1962 r. z tym, że jednostki go­
spodarcze uprawnione do tworzenia 
funduszu zakładowego skorygują 
wyniki działalności przedsiębior­
stwa za 1962 r. o kwotę utworzo­
nej rezerwy na pokrycie roszczeń 
powstałych przed dniem 31 grud­
nia 1961 r., jeżeli na podstawie o- 
bowiązujących przepisów na pokry­
cie tych roszczeń nie mogła być 
utworzona rezerwa w okresie wcześ­
niejszym.

Uchwała zaleca zarządom cen­
tralnych związków spółdzielni 
wprowadzenie analogicznych zasad 
w spółdzielczych jednostkach orga­
nizacyjnych.

Dotychczasowe uchwały Rady Mi­
nistrów: nr 16 z 28 stycznia 1958 r. 
(M.P. Nr 7, poz. 38). nr 48a z 5 
marca 1958 r. (M.P. Nr 33, poz. 187) 
oraz nr 118 z 25 marca 1959 r. 
(M.P. Nr 33, poz. 149) — utraciły 
moc.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI
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Z
mierzając do znalezienia 
odpowiedzi na pytanie „dla­
czego ogórek nie śpiewa" 
oraz co robić, aby śpiewał i 
to śpiewał dobrze (bo teraz 
on nawet śpiewa, tylko chy­

ba zbyt często wpada w fałszywy 
ton), trzeba — moim zdaniem — 
przede wszystkim badać i usuwać 
przyczyny impasu tkwiące wewnątrz 
przedsiębiorstwa i samego samorzą­
du, w metodach codziennej jego 
działalności. Przyczyny zewnętrzne, 
tj. od samorządu niezależne, aczkol­
wiek istotne, mają obecnie w od­
niesieniu do samorządu mniejsze 
znaczenie, aniżeli w stosunku do 
„ogórka" Gałczyńskiego, który 
„prawdopodobnie z woli nieba śpie­
wać nie może"..

Dlatego bez pretensji do wyczer­
pania całości zagadnienia chcę za­
trzymać się tylko nad — moim zda­
niem — zasadniczym źródłem „zgrzy­
tów", tj. nad problemem stylu pra­
cy organów i członków samorządu, 
a zwłaszcza ich więzi z całą załogą.

Podejmując to zagadnienie twierdzi 
aię często, te siła więzi samorządu z za­
łogą wynika z jego osiągnięć i Jest do 
nich proporcjonalna. Nie Jest to Jednak 
zunetnie ścisłe, nie rozróżnia bowiem 
problemu więzi samorządu z załogą (ini­
cjatywa zbliżenia pochodzi od aamorzą-

przedtem czy potem. Jeżeli zaś do­
ciera, to głównie „kanałami" par­
tyjnymi, związkowymi lub admini­
stracyjnymi. Na zebraniach partyj­
nych i związkowych oraz na posie­
dzeniach ich organów kierowniczych 
ocenia się także sytuację zakładu 
czy jego części, zgłasza wnioski, 
rozstrzyga takie czy inne problemy. 
Do organizacji partyjnej czy związ­
kowej załoga wnosi swoje żale i 
pretensje, tam szuka obrony i po­
mocy.

W wielu przedsiębiorstwach mimo Ist­
nienia samorządu odbywają się konfe­
rencje partyjno - techniczne lub ekono­
miczne wyręczające organy samorządu 
w realizacji właściwych Im zadań. Na­
rady wytwórcze, które mogły się stać 
formą stałej więzi samorządu, a szcze­
gólnie BR z załogą, nadal niestety kule­
ją, tkwiąc w schemacie administracyjno* 
związkowej narady produkcyjnej poświę­
conej „omówieniu planu”. Nie wykazu­
ją również dostatecznej aktywności sto­
jące potencjalnie najbliżej załogi, ale 
zbyt nieśmiałe w działaniu Oddziałowe 
Bady Robotnicze.

W tych warunkach mniej, lub 
bardziej aktywną działalność po­
szczególnych organów lub członów

Dlaczego ogórek nie śpiewa ? Dlaczego ogórek 

Decyduje 
więź z załogą

du) od problemu więzi załogi z samo­
rządem (gdzie inicjatywę zbliżenia Wy­
kazuje załoga).

Tak rozumiana więź samorządu z załogą 
— uzyskiwana przez świadome stwarza­
nie warunków niezbędnych dla realnego 
udziału załogi w zarządzaniu — nie tyle 
zależy od sukcesów samorządu, co Je 
warunkuje. W tym celu nadano zało­
gom w zakresie kontroli, nadzoru i sta­
nowienia niemały zespól uprawnień ma­
jących sprzyjać społeczno-gospodarczej 
aktywizacji całej załogi i zabezpieczyć 
jej faktyczny współudział w zarządzaniu 
przedsiębiorstwem poprzez organy' sa­
morządu. Stopień wykorzystania tych 
uprawnień jest w praktyce niewątpliwie 
niedostateczny i to. Jak powszechnie 
wiadomo, w znacznej mierze z przyczyn 
od załogi i samorządu niezależnych, ist­
niejące w tej dziedzinie przeszkody (np. 
nieprzystosowany do Ustawy o samo­
rządzie system planowania) i opory (lek­
ceważenie ttpNi^iiien- przez
administrację- zakładów/ - zjednoczeń-'-czy 
resortów) winny i w zasadzie mogą być 
konsekwentnie usunięte.

Jednak bardziej niepokojące i nie 
mniej trudne do przezwyciężenia 
wydaje mi się to, że nawet ów w 
praktyce zawężony w stosunku do 
ustawy zakres uprawnień samorzą­
du. realizuje się bez rzeczywistego 
udziału załóg i praktycznie nie zbli­
ża się do zarządzania większości 
pracowników. Załogi, szczególnie ro­
botnicze, mimo kilkuletniej działal­
ności samorządu, nie są na ogół do­
statecznie przygotowane do korzy­
stania z nadanych im i samorządo­
wi uprawnień, co sprzyja lekcewa­
żeniu i nieprzestrzeganiu tychże 
uprawnień przez administrację.

Koncentrując się nadmiernie na 
rozwiązywaniu zadań techniczno- 
ekonomicznych organy samorządu 
zaniedbały powierzone im funkcje 
społeczno-wychowawcze. Organy sa­
morządu rzadko na ogół stawały 
przed załogą, zdając relację ze swej 
działalności sprawowanej w jej 
imieniu, jeszcze rzadziej odwoływa­
ły się do jej opinii i kierowały jej 
zdaniem. Niemal zupełnie nie ko­
rzystano z możliwości przeprowa­
dzania referendum.

W tej sytuacji samorząd nie czę­
sto mógł przeciwstawić administra­
cji własną ocenę sytuacji, własne 
koncepcje rozwiązań, nie często więc 
mógł również odmówić poparcia 
wniosków czy decyzji tejże admini­
stracji, nawet jeśli mogły one bu­
dzić w załodze uzasadnione wątpli­
wości. Nie mógł, bo takie stanowi­
sko wymaga ścisłej więzi z załogą, 
pewności, że jest się rzeczywistym 
rzecznikiem jej woli. W ten sposób 
samorząd sam często osłabiał swoją 
pozycję, nie wykorzystywał swoich 
uprawnień, stanowiąc równocześnie 
wygodny „parawan" dla administra­
cji przedsiębiorstwa w podejmowa­
niu niepopularnych decyzji lub w 
„starciach" ze zjednoczeniem.

W szczególnie kłopotliwej sytua­
cji znalazły się Rady Robotnicze, 
pozbawione własnych form utrzy­
mywania bezpośredniej więzi z za­
łogą, przytłoczone — w okresie, kie­
dy jeszcze nie dość okrzepły — tra­
dycyjnym autorytetem i specyficz­
nymi metodami działania pozosta­
łych partnerów w KSR. Organizacje 
partyjne i rady zakładowe, dyspo­
nując szeroką siecią własnych ko­
mórek organizacyjnych, niezbędny­
mi formami kontaktu z załogą (ze­
brania, narady), ukształtowanym 
aktywem, a także aparatem etato­
wym, wypracowanym programem i 
dlugoletnjm doświadczeniem — z re­
guły górują nad radą robotniczą, 
która oddaje im inicjatywę, sama 
nie mogąc znaleźć dla siebie właś­
ciwego miejsca.

Rady robotnicze w rezultacie sta­
ły się członem KSR najbardziej 
chyba oderwanym od załogi i Jej 
spraw. Na ogół nie wszystko nawet 
to, co KSR, Rada Robotnicza lub 
jej prezydium rozpatruje, zatwier- 

; dza lub uchwala, dociera do załogi

WŁADYSŁAW LASKOWSKI

samorządu nie zawsze można utoż­
samiać z udziałem załogi we wspól- 
zarządzaniu przedsiębiorstwem. 
Organa te nie spełniają bowiem za- 
sadniczego, ustawowego celu samo­
rządu, który wymaga angażowania 
we współzarządzanie szerokich krę­
gów załogi, a nie tylko wąskiej 
grupy jej przedstawicieli. Równo­
cześnie wiele z tego, co zwyklo się 
traktować jako rezultat działalnoś­
ci samorządu, gdyż mieści się to w 
zakresie jego zadań lub było for­
malnie przezeń podejmowane — czę­
sto okazuje się tylko wynikiem nie 
zawsze nawet skoordynowanych po­
czynań organizacji partyjnych, 
związkowych i administracji. Udział 
Rftd Robotnicżyćlr W fytft ^o^ 
niach jest nierzadko nikły, a załogi 
są raczej tylko ich niemym świad­
kiem.

Jakie w tej sytuacji nasuwają się 
wnioski? Jest ich niemało, nawet 
jeśli pominąć (zgodnie z przyjętym 
na wstępie założeniem) te, które 
wynikają z tendencji do nadmier­
nej centralizacji zarządzania gospo­
darką i wymagają rozstrzygnięć po­
za przedsiębiorstwem.

Wewnątrz przedsiębiorstwa czyn­
nikiem decydującym o żywotności 
samorządu jest demokratyczny spo­
sób funkcjonowania samorządu, je­
go ścisła więź z załogą. W tej dzie­
dzinie niezwykle pilnie potrzebne 
wydaje się osiągnięcie niezbędnej 
równowagi i harmonii między orga- 
nizacyjno-produkcyjną a społeczno- 
wychowawczą działalnością samo­
rządu. Wynika to z wzajemnej za­
leżności tych czynników.

Załogi muszą lepiej pozpać cele, 
uprawnienia i mechanizm działania 
samorządu oraz swoją rolę w jego 
umacnianiu. Poprzez szeroko zakro­
joną działalność popularyzacyjno- 
wyjaśniającą i szkoleniową trzeba 
uzbroić załogę w znajomość podsta­
wowych zasad ekonomiki przedsię­
biorstwa i zarządzania. Jest to za­
sadniczy warunek rozumienia sy­
tuacji swego przedsiębiorstwa, wy­
działu i stanowiska pracy, warunek 
prawidłowej oceny zadań, trudności 
i wyników, warunek realizacji idei 
kontroli robotniczej na wszystkich 
szczeblach zarządzania przedsiębior­
stwem. Służyć temu mogą m. in. 
starannie przygotowane, umiejętnie 
i systematycznie prowadzone nara­
dy wytwórcze, które winny stać się 
integralną częścią instytucji samo­
rządu robotniczego, formą bezpo­
średniej więzi Rad Robotniczych z 
załogą.

Codzienną troską samorządu, a 
szczególnie ORR, RR i jej prezy­
dium, winno być zabezpieczenie re­
alizacji wszystkich słusznych wnio­
sków robotników 1 wyjaśnianie nie­
słusznych, jak również zabezpiecze­
nie bieżącej dwustronnej informa­
cji między samorządem i kierownic­
twem a załogą o podjętych decy­
zjach oraz o przebiegu i wynikach 
ich realizacji.

Ważną formą więzi samorządu « za­
łogą może stać się również współza­
wodnictwo pracy, szczególnie o tytuł 

^Brygady Pracy Socjalistycznej. Uczest­
nicy współzawodnictwa to z reguły naj­
dojrzalsza, najofiarniejsza część załogi. 
Jej zobowiązania i osiągnięcia są w isto­
cie wyrazem twórczego, a zarazem kry­
tycznego stosunku do «pracy własnej i 
kierownictwa, są dążeniem do jej dosko­
nalenia. Łatwo przy tym dostrzec, iż 
miedzy zadaniami samorządu a walora­
mi współzawodnictwa (szczególnie o ty­
tuł BPS) zachodzi nieprzypadkowa 
zbieżność. Współzawodnictwo brygadowe 
ma poza tym tę zaletę, że poprzez sieć 
współzawodniczących kolektywów, dzia­
łających w oparciu o więź produkcyjną. 
Idea samorządu docierać może do po­
szczególnych stanowisk pracy, gdzie 
ostatecznie rea1lz«|ą się uchwały orga­
nów samorządu. Równocześnie tam, na

szczeblu najniższym, może realizować 
się najskuteczniej idea włączania całej 
załogi do wspólzarządzanla przea Jej 
wpływ na podejmowane tak kierowni­
cze decyzje 1 zapewnienie ich zgod­
ności z generalnymi decyzjami samo­
rządu. Samorząd winien więc bar­
dziej aniżeli dotychczas wykorzystywać 
ruch współzawodnictwa dla . realizacji 
swych zadań i uchwał, dbając o jego 
umasowienie oraz wzbogacenie Jego form 
i treści — aby stal się najbardziej pow- 
szęchną formą praktycznego, bezpośred­
niego współudziału robotników w zarzą­
dzaniu przedsiębiorstwem.

Warunkiem zacieśnienia więzi sa­
morządu z załogą, szerszego jej włą­
czenia w jego poczynania, jest tak­
że oparcie pracy poszczególnych 
organów samorządu (głównie RR) 
na działalności doraźnych i stałych 
komisji problemowych. Winny one 
uczestniczyć w przygotowaniu ma-' 
teriałów na posiedzenia organów 
samorządu, badać i kontrolować 
stan realizacji uchwal samorządu, 
stanowić codzienną platformę współ­
działania na określonych odcinkach 
organizacji wchodzących w skład 
KSR, sondować opinię załogi i prze­
nosić ją na forum samorządu. W 
tym celu wydaje się nawet wska-

zane scalenie niektórych komisji 
działających przy KZ PZPR, Ra­
dach Zakładowych i innych oraz 
skupienie ich np. przy prezy­
dium RR.

W ten sposób wzrośnie liczba pra­
cowników, którzy będą mieli moż­
liwość zapoznania się z funkcjono­
waniem samorządu i praktycznego 
w nim uczestniczenia. Ukształtuje 
się także własny, liczny aktyw sa­
morządu, a zwłaszcza Rady Robot­
niczej, co ma niemałe znaczenie dla 
skuteczności jej funkcjonowania. 
Sądzę, iż na rozważenie zasługuje 
także możliwość wprowadzania insty­
tucji etatowego, sekretarza Rad  ̂Ro­
botniczej w większych' przedsiębior­
stwach, nawet kosztem zmniejsze­
nia liczby etatów w Radzie Zakła­
dowej. Nie podważałoby to w ni­
czym społecznego charakteru tego 
organu, a znacznie poprawiło orga­
nizacyjne warunki i sprawność jego 
funkcjonowania.

KSR, zgodnie z intencją ustawy, 
winna podejmować i rozstrzygać je- 

* dynie sprawy najbardziej zasadni­
cze, rozwijając równocześnie swoje 
funkcje koordynacyjne i kontrolne 
w zakresie realizacji jej decyzji 
przez pozostałe organy i człony sa­
morządu oraz administrację i całą 
załogę. KSR przy tym musi mieć 
większą swobodę w ustalaniu przed­
miotu swych obrad, który obecnie 
zbyt często jest mu narzucany zze- 
wnątrz.

Tendencje do nadmiernego roz­
szerzania wachlarza zagadnień po­
dejmowanych przez KSR, do wyrę­
czania i zastępowania w ten sposób 
wyspecjalizowanych w działalności 
na określonych odcinkach organów 
i organizacji, są również szkodliwe 
co tendencje odwrotne, znajdujące 
m. in. wyraz w podejmowaniu 
uprawnień KSR przez jej człony i 
organy, w tworzeniu różnorodnych 
„czwórek"', „piątek"' itp. Te ostat­
nie są może istotnie bardziej ope­
ratywne od KSR, RR lub jej Pre­
zydium, ale co mają one wspólnego 
z demokracją robotniczą i samo­
rządem?

Poszukiwanie dróg poprawy me­
tod i stylu pracy instytucji samo­
rządu wymaga szczególnej troski i 
pomocy Organizacji Partyjnych i 
Rad Zakładowych. Umacniając — 
słusznie — swoją pozycję i rolę w 
samorządzie muszą one jednak bar­
dziej doceniać funkcje Rad Robot­
niczych, muszą unikać rozstrzygania 
właściwych samorządowi spraw 
przedsiębiorstwa oraz załogi poza 
samorządem i za samorząd, skoro 
skuteczniej można, a nawet trzeba 
robić to w „ramach samorządu". 
Miarą osiągnięć samorządu niech 
będzie nie tylko wykonanie czy 
przekroczenie planowych zadań 
przedsiębiorstwa, ale także — a na­
wet przede wszystkim — stopień za­
angażowania całej załogi we współ­
zarządzanie zakładem pracy, w do­
skonalenie całokształtu jego społecz­
no-gospodarczej działalności.

P. S. Szczególny musi być styl pracy 
samorządu kop. Siemianowice (L. Polok 
..Nie upraszczajmy". ..Zycie Gospodar­
cze" nr 17). skoro można o nim powie­
dzieć jedynie, że ..nie dochodzi się do 
wniosku, te są to Instytucje zbędne 
lub utrudniające pracę przedsię­
biorstwa czy kierownictwa..." (podkr. 
W. L.). Zaiste Me mus! być z samorzą­
dem. jeśli rację jego bytu uzasadnia nie 
to. że pomaga, a to. że nie przeszkadza. 
Takie kryteria ocen to chyba nieporozu­
mienie. Jeśli zaś ktoś w ocenach samo­
rządu coś upraszcza, to odnosi się to 
chyba właśnie do występującego rzeko­
mo przeciw uproszczeniom L. Poloka. 
Samorząd nie utrudniający — to nie 
wszystko, a nawet nie minimum tego, 
czego oczekuje załoga i kierownictwo 
od tej instytucji. W. U

Socjolog 
w 

zakładzie 
pracy

Jesteśmy świadkami stale wzra* 
stającego zapotrzebowania na usłu­
gi socjologów i psychologów w 
przemyśle. Wśród ogłoszeń praso­
wych możemy się nawet często spot­
kać z poważnymi ofertami dla so­
cjologów, psychologów, czy, jak to 
niedawno czytałem w Dzienniku 
Zachodnim, „starszych psycholo­
gów" (?!).

Cóż z tego, skoro oczekiwania te 
nie mogą być, nawet w znikomym 
procencie, zaspokojone. Uniwersyte­
ty jeszcze nie wypuściły odpowied­
nio licznej kadry absolwentów z 
ogólnym wykształceniem socjolo­
gicznym, czy psychologicznym, nie 
mówiąc już o specjalizacji w zakre­
sie problematyki pracy i przemysłu. 
Niewielu natomiast socjologów czy 
psychologów starszej generacji zaję­
ło się pracą usługowo-badawczą w 
przemyśle i zdobyło do tej pory po­
trzebne w tym względzie wiadomo­
ści z zakresu techniki czy organiza­
cji pracy danych gałęzi przemysłu. 
Na domiar złego i ta, już istniejąca, 
niewielka grupa nie ma jednolitych 
poglądów w zakresie roli i miejsca 
psychologa i socjologa w przemyśle.

Z dużą przeto satysfakcją należy 
przyjąć, zorganizowaną w maju br. 
w Ursusie przez Komisję Socjolo­
giczną Warszawskiego Oddziału 
TNOiK, konferencję socjologów zaj­
mujących się problematyką pracy 
i przemysłu z przedstawicielami róż­
nych gałęzi naszej gospodarki prze­
mysłowej. Ze wszech miar godny 
poparcia był cel organizatorów, któ­
rym przyświecała chęć poddania 
pod publiczną dyskusję (w konfe­
rencji wzięło udział ok. 150 osób), 
czym właściwie może i powinien 
być socjolog w zakładzie pracy, jak 
należy go ustawić zawodowo, czego 
mogą od niego oczekiwać kierowni­
cy przedsiębiorstw.

Na konferencji przedstawiono i 
wygłoszono 10 referatów, omawia­
jących wszechstronnie z teoretycz­
nego i praktycznego punktu widze­
nia, miejsce socjologa w zakładzie 
pracy. W przedstawionych refera­
tach, młodzi socjologowie przemy­
słowi dali wyraz swym bardzo su­
biektywnym, często spornym poglą­
dom. Ta sporność poglądów ukaza­
ła się bardziej wyraziście w toku 
dyskusji, gdy padały głosy ze stro­
ny przedstawicieli przemysłu, który 
przecież już potrzebuje pomocy so­
cjologów (często przekraczającej ich 
możliwości) w rozwiązywaniu swvch 
codziennych problemów czy trudno­
ści. Co wiecej. potrzebuje ich po­
mocy w akcji szkoleniowej w zakre­
sie psychosocjologii. którą chce 
objąć całe zastępy kadry inżynie­
ryjno-technicznej a przede wszyst­
kim kierowniczej.

Mimo rysującej się różnicy zdań, 
dotyczącej szczególnie sprawy unie­
zależnienia sociologa od kierownic­
twa zakładu, zespołowej czy też in­
dywidualnej pracy socjologa oraz 
samego zakresu tematyki jego ba­
dań. w wypowiedziach dało sie wy­
czuć dobre zrozumienie zagadnienia 
i troskę o zasadniczy przedmiot 
wszelkich przedsięwzięć i poczynań 
w tym względzie: o człowieka przy 
pracy, o stałe polepszanie warun­
ków jego samopoczucia, o podnosze­
nie jego zadowolenia a więc i Jego 
wydajności.

Wydaje się być rzeczą bezsporną, 
że socjolog czy psycholog ze snecial- 
nością w zakresie problematyki pra­
cy i przemysłu, może 1 powinien w 
naszvch polskich warunkach ode­
grać poważną rolę w przemyśle. 
Jednak kierownictwo zakładów pra­
cy musi zdawać sobie snrawe z re­
alnych możliwości i zakresu ioeo 
oomocv. Musi namietać. że nauki o 
człowieku nie dają gotowych recent 
ani też nie mogą czvnić żadnych 
cudów. Stwierdzaia jedynie pewne 
prawidłowości zachodzące w proce­
sach, mogą wydatnie pomóc w po­
dejmowaniu decvzji. Pokazują funk­
cjonowanie mechanizmu życia zbio­
rowego jednostek, który trzeba re­
spektować aby nie obniżać wydaj­
ności Drący, lub który trzeba wy­

korzystać dla podniesienia tej wy­
dajności.

Całość problematyki pracy socjo­
loga można sprowadzić do trzech 
zasadniczych grup zagadnień:

I. Współpracy przy tworzeniu naj­
lepszych pod względem fizjologicz­
nym i psychosocjologicznym wa­
runków pracy i to zarówno jedli 
chodzi o miejsce pracy jak i sam 
proces pracy.

Należą tu takie problemy Jak: bada­
nie fizycznych warunków pracy I dbanls 
o utrzymanie ich na poziomie zgodnym 
z wymogami nauk o pracy; badanie 
psychospołecznych aspektów bezpieczeń­
stwa i higieny pracy 1 sugerowanie kon­
kretnych sposobów obniżenia wypadko­
wości; analiza metod wykonywania pra­
cy, możliwości ulepszania stanowiska ro­
boczego, dopasowania go do psychofizjo­
logicznych wymogów pracującego czło­
wieka; troska o zaspokajanie estetycz­
nych potrzeb pracownika w zakładzie i 
środowisku pracy.

II. Współpracy w zakresie proble­
mów psychosocjologicznych związa­
nych ze szkoleniem i kwalifikowa­
niem pracowników, akcją propagan­
dową i werbunkową.

Do tej grupy zagadnień wchodzą: psy- 
chosocjologlczna analiza poszczególnych 
zawodów w zakładzie pracy; kierowanie 
do zawodu i pracy oraz wprowadzanie 
do pracy: współpraca przy przenoszeniu, 
awansowaniu i zwalnianiu pracowników; 
badanie przyczyn bumelanctwa, absencji 
1 fluktuacji oraz sugerowanie kierownic­
twu skutecznych środków zapobiegają­
cych tym ujemnym zjawiskom; współ­
praca przy układaniu programu szkole­
nia, wyborze metod nauczania, doborze 
instruktorów i ocenie wyników szkolenia.

III. Współpraca w tworzeniu do­
brej atmosfery w zakładzie.

Rozpatrując ten punkt szczegółowo na­
leży tu zaproponować: badanie przyczyn 
zlej atmosfery, uprzedzeń, niechęci I 
objawów negatywnych postaw pracowni­
ków wobec siebie, przełożonych, zakła­
du, Innowacji technologicznych czy orga­
nizacyjnych; analiza struktury załogi ze 
względu na potrzeby zakładu pracy; ana­
liza funkcjonowania i tworzenia się orga­
nizacji nieformalnych na tle formalnej 
organizacji zakładu; analiza warunków 
bytowych pracowników, ich życia poza 
zakładem, sposobów spędzania wolnego 
czasu; usprawnianie łączności pomiędzy 
poszczególnymi szczeblami hierarchii kie­
rowniczej i czuwanie nad sprawnym 
funkcjonowaniem krążenia informacji w 
zakładzie; opieka nad pracownikami, 
którzy je) szczególnie potrzebują (nowo 
przyjęci, młodociani, starzy, inwalidzi); 
doskonalenie umiejętności przełożonych 
kierowania podwładnymi.

We wszystkich tych przypadkach 
socjolog zakładowy może stawiać 
prawidłowe diagnozy i sugerować 
władzom zakładu sposoby ich nale­
żytego rozwiązywania, zatrzymując 
dla siebie funkcję fachowego dorad­
cy, wyjątkowo zaś bezpośredniego 
wykonawcy. Bardzo istotnym jed­
nak warunkiem właściwego pełnie­
nia wskazanej roli jest jego nieza­
leżność od jakiegokolwiek szczebla 
kierowniczego poza dyrektorem za­
kładu czy nawet zjednoczenia, jest 
konieczność pozostawienia mu jak 
najwięcej swobody i wolnej ręki. 
Inaczej będzie on zawsze narażony 
na nadmierne presje ze strony roz­
maitych grup. Gdy natomiast uza­
leżni się go służbowo od najwyższej 
tylko władzy zakładu czy zjednocze­
nia, da mu to gwarancję swobody 
decyzji i niezależności sądu, tak 
bardzo potrzebnej w uczciwym i 
sumiennym pełnieniu tego delikat­
nego a zasadniczego dla życia spo­
łeczności zakładowej zadania.

Z drugiej jednak strony, warun­
kiem właściwego pełnienia omówio­
nej roli jest jego odpowiednie przy­
gotowanie naukowe a także i prak­
tyczne. Posiadanie -dyplomu ukoń­
czenia studiów socjologicznych czy 
psychologicznych musi tu być uzu­
pełnione znajomością konkretnej 
dziedziny przemysłu a przede 
wszystkim znajomością pracującego 
człowieka i tego wszystkiego co od­
działuje na jego zachowanie się 
przy pracy.

Niezależnie od szczegółowego zaryso­
wania roli l miejsca socjologa w zakła­
dzie pracy, konferencja wysunęła szereg 
zasadniczych postulatów, które zostały 
skierowane do odnośnych władz pań­
stwowych. Oó> one:

1) wprowadzenia do programu naucza­
nia wyższych uczelni technicznych nau­
ki o pracy, opartej na socjologii I psy­
chologii,

2) uruchomienia stałego studium nauki 
o pracy dla kadry Inżynieryjno-technicz­
nej 1 kierowniczej,

3) utworzenia na wyższych uczelniach 
technicznych specjalizacji w zakresie 
„inżyniera pracy”,

4) angażowania socjologów przemysło­
wych przede wszystkim do centralnych 
komórek poszczególnych gałęzi przemy­
słu,

5) organizowania zespołów badawczych 
dla przemysłu, złożonych z socjologów, 
psychologów i fizjologów,

6) zorganizowania Instytucji konsulta­
cyjnej przy pan dla psychologów i so­
cjologów zatrudnionych w przemy*^

7) utworzenia na uniwersyteckich stu­
diach socjologicznych specjalizacji w za­
kresie socjologii pracy.

Widzimy więc, że pierwszy sej­
mik polskich socjologów przemysło­
wych miał pełne ręce roboty. Omó­
wione tu zagadnienia bezsprzecznie 
przyczynią się do dalszego rozwoju 
we właściwym kierunku rokującej 
duże nadzieje polskiej socjologii 
przemysłowej.

FRANCISZEK ADAMSKI



E
uropejska Komisja 
Gospodarcza, której sie­
demnasta sesja odbyła się 
w Genewie w dniach od 
24 kwietnia do 10 maja 
rb., nie Jest jedyną regio­

nalną międzynarodową organizacją 
gospodarczą działającą w ramach 
Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
Oprócz mej działają jeszcze 3 inne 
międzynarodowe komisje gospodar­
cze: do spraw Ameryki Łacińskiej, 
Afryki i Dalekiego Wschodu oraz 
Komisja Ekonomiczna i Społeczna. 
Nie elega jednak wątpliwości, £e 
EKG odgrywa szczególną rolę jako 
organ pomagający w rozwiązywaniu 
szeregu ważnych problemów gospo­
darczych. Ażeby z jej znaczenia zdać 
sobie sprawę, trzeba sięgnąć do hi­
storii tej międzynarodowej organi­
zacji.

Powstała ofta z Inicjatywy Polski* 
popartej przez kilka innych krajów 
europejskich, przed 13 laty, w roku 
1947, kiedy Europa była kontynen­
tem najbardziej zniszczonym przez 
wojnę. Jej zadaniem było zajęcie 
się niektórymi problemami ekono­
micznymi, których rozwiązanie mia­
ło przyczynić się do dźwignięcia 
Europy z upadku oraz do odbudo­
wy jej potencjału gospodarczego.

Dziś, gdy obchodzi się ‘skromny 
jubileusz istnienia EKG, . można 
stwierdzić, że zdała ona egzamin 
przyczyniając się do zbliżenia sta­
nowisk różnych krajów w poszcze­
gólnych problemach ekonomicznych, 
do powstania ogólnoeuropejskiego 
programu w zakresie rozwoju nie­
których działów gospodarki oraz do 
ujednolicenia norm prawnych w sto­
sunku do niektórych zagadnień tech­
niczno-ekonomicznych,

Kiedy zaś zamknął się okres od­
budowy Europy, przed EKG stanęły 
inne cele. Stała się ona rodzajem 
ogniwa między częściami naszego 
kontynentu o różnych systemach 
społeczno-politycznych. Był to zresz­
tą Jedyny teren, na którym proble­
my Europy kapitalistycznej 1 Euro­
py socjalistycznej mogły być dysku­
towane. I w tym zakresie EKG wy­
trzymała próbę życia, chociaż nie­
jednokrotnie miały miejsce dysku­
sje o niezmiernie trudnych proble­
mach i miało się rozstrzygać o szcze­
gólnie skomplikowanych sytuacjach.

%
Europejska Komisja Gospodarcza ONZ 

- niezależnie od obrad plenarnych - 
pracuje przy pomocy Sekretariatu, który 
przy udziale wysoko wykwalifikowanych 
rzeczoznawców opracowuje szereg ocen 
1 analiz ekonomicznych, odnoszących się 
do poszczególnych krajów, poszczegól­
nych problemów 1 gospodarki europej­
skiej Jako całości. Poza tym w ramach 
EKG działa 10 komitetów fachowych (do 
spraw rolnictwa, węgla, stall, drewna, 
energii elektrycznej, gazu, przemysłu J 
podstawowych materiałów, transportu 
wewnętrznego, mfęszkąłnlctwą.iiijrozwpju, ■. 
handlu tiAjatówegobi -Działalność tych > kos / 
mltetów skierowana Jest na opracowanie 
w skali międzynarodowej odcinkowych, 
ale zazwyczaj bardzo ważnych rozwiązań 
poszczególnych problemów gospodar­
czych.

i
Obecnie powstał problem dalszego 

charakteru działalności EKG. Pozo- 
staje to w związku z tym, że dla 
zagadnień europejskich krajów ka­
pitalistycznych, powołane zostały 
różne odrębne organizacje, w któ­
rych znajdują one właściwe dla sie­
bie forum do dyskutowania włas­
nych spraw. Stąd w pewnym sensie 
mocniejszym oparciem dla działal­
ności EKG stały się w większym niż 
dotychczas stopniu, kraje socjalis­
tyczne.

Sprawa ta dala się wyraźnie zauważyć 
w czasie obrad siedemnastej sesji, któ­
rej porządek dzienny byl bardzo bogaty, 
jednakże tylko kilka punktów było 
przedmiotem ożywionej dyskusji. Należał 
do nich punkt 3 (dyskusja nad sprawoz­
daniem Sekretarza Wykonawczego z ca­
łorocznej działalności EKG), punkt 4 
(dyskusja nad sprawozdaniami komite­
tów fachowych; z działalności Komitetu 
do spraw Węgla składał jego przewód- • 
nlczący, prof. Bolesław Krupiński, a Ko­
mitetu do spraw Transportu Wewnętrz­
nego przewodniczący Stanisław Batkow- 
ski), punkt 5 w części dotyczącej decen­
tralizacji działalności ONZ w dziedzinie 
gospodarczej 1 społecznej oraz punkt • 
(dyskusja nad sytuacją ekonomiczną Eu­
ropy w oparciu o opracowany przez 
EKG przegląd gospodarczy).

W licznych wystąpieniach delega­
tów z krajów socjalistycznych wy­
suwana była sprawa pozbawienia 
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej przedstawicielstwa w EKG. Kraj 
ten reprezentuje obecnie duży po­
tencjał wytwórczy i brak, jego u- 
działu w EKG wpływa na niekom­
pletność badań ekonomicznych pro­
wadzonych przez jej organy i obni­
ża ich wartość, nie mówiąc już o 
tym, że fakt ten stanowi dyskrymi­
nację polityczną suwerennego pań­
stwa. Delegaci z krajów kapitalis­
tycznych przeciwstawiali się wnio­
skowi o przyjęcie NRD w skład 
członków EKG, przy czym niektórzy 
z nich cynicznie twierdzili, że dane 
gospodarcze tego kraju włączane są 
do opracowań Komisji niezależnie 
od uczestniczenia NRD w Jej obra­
dach.

Główna uwaga obradujących delegacji 
skupiła się jednak wokół zagadnień gos­
podarczych, wśród których dominowały, 
decentralizacja działalności. EKG, rozsze­
rzenie wymiany doświadczeń naukowo- 
technicznych między krajami-czlbnkami 
EKG, długofalowość progrąniu pracy 
EKG oraz sprawy rozwoju handlu świa­
towego w warunkach postępującej obec­
nie w Europie zachodniej integracji go? 
spodarczcj.

W dyskusji nad sprawozdaniem 
z całokształtu działalności EKG na 
ogół wyrażano aprobatę dla Jej pra- 

. cy; pozytywnie się o niej wyraziła 
również delegacja polska w wystą­

pieniu szefa delegacji, wiceministra 
handlu zagranicznego, Franciszka 
Modrzewskiego.

Oceniając tę działalność, minister 
Modrzewski zwrócił uwagę na zmia­
ny, jakie ostatnio zaszły w rozwoju 
gospodarczym świata. Nastąpił du­
ży rozwój Europy, co wpłynęło na 
nieustanne zwiększanie jej roli w 
gospodarce światowej. Zmienił się 
też układ sił w świecie przez znacz­
ny wzrost potencjału wytwórczego 
krajów socjalistycznych. Wreszcie 
powstały nowe samodzielne pań­
stwa, które niedawno zdobyły nie­
podległość, a dla swego rozwoju 
wymagają pomocy krajów rozwinię­
tych.

EKG w obliczu 
nowych zadań

CKorespondencja własna z Genewy)

STEFAN FRENKEL

Wszystko to wpływa na koniecz­
ność pogłębienia pracy EKG, dla 
której powinno się opracować dłu­
gofalowy program działania, przy­
najmniej na okres pięcioletni. Po­
winno się też zintensyfikować pracę 
wszystkich organów pomocniczych 
EKG, a współpracę krajów człon­
kowskich skoncentrować na proble­
mach handlu zagranicznego. W tym 
postulacie mieści się wniosek (zgło­
szony także przez delegata polskie­
go J. Kona i Polskiego Komitetu 
Współpracy Naukowo-Technicznej i 
Gospodarczej z Zagranicą w dysku­
sji nad sprawozdaniem z działal­
ności Komitetu do spraw Rolnictwa) 
o potrzebie stworzenia podkomitetu 
do spraw handlu produktami rolno- 
spożywczymi, analogicznego zresztą 
do istniejącego już podkomitetu do 
spraw handlu węglem.

Zdaniem ministra Modrzewskie­
go, więcej uwagi należałoby poświę- 

fcić sprawje wymiany doświadczeń 
między krajami-czlonkami EKG, np.
w drodze organizowania międzyna­
rodowych spotkań działaczy i fa­
chowców z różnych dziedzin.

Sprawa rozszerzenia wymiany doświad­
czeń naifkowo-technicznych wywołała 
ożywioną dyskusję. Na ogół stwierdzano, 
że w tej dziedzinie osiągnięto Już pe­
wien postęp. Tak więc - według dele­
gata radzieckiego - dobrze rozwija się 
wymiana doświadczeń z zakresu hut­
nictwa, energetyki, leśnictwa. Natomiast 
wyraźnie niedostateczna Jest wymiana, 
a właściwie w ogóle Jej nie ma, w dzie­
dzinie chemii, produkcji włókien synte­
tycznych, tworzyw sztucznych, automaty­
zacji procesów produkcyjnych, uspraw­
nienia organizacji pracy. Wnioskowa! on 
— w czym znalazł poparcie delegatów z 
Innych krajów socjalistycznych - zwięk­
szenie wysiłków dla doprowadzenia do 
wymiany doświadczeń również w tych 
dziedzinach. Mają one przecież decydują­
ce znaczenie dla rozwoju nowoczesnej 
produkcji.

Delegaci z krajów kapitalistycznych - 
słownie deklarując poparcie dla postula­
tu radzieckiego — wskazywali na szereg 
pozornie obiektywnych trudności w jego 
realizacji. Twierdzili oni, te w tzw. wol­
nej gospodarce kapitalistycznej rządy nie 
mają wptywu na poczynania wielkich 
koncernów, które strzegą swych tajem­
nic produkcyjnych z uwagi na walkę 
konkurencyjną. Tajemnice te istnieją zaś 
przede wszystkim w wymienionych przez 
wnioskodawcę dziedzinach.

Kraje socjalistyczne występowały 
o pogłębienie decentralizacji dzia­
łalności Komisji przez skierowanie 
szeregu problemów do komitetów 
oraz przez utworzenie podkomitetów 
i zespołów roboczych. Polskie sta­
nowisko w tej sprawie przedstawił 
stały przedstawiciel PRL przy eu­
ropejskim biurze ONZ. minister A. 
Meller-Conrad. Zwrócił on przede 
wszystkim uwagę na celowość przesu­
nięcia niektórych kompetencji i nie­
których problemów z centralnego oś­
rodka ONZ w Nowym Jorku do orga­
nów Komisji w Genewie. Nad wypo­
wiedzią tą rozwinęła się ożywiona dy­
skusja, w której również niektóre 
delegacje krajów kapitalistycznych 
wypowiadały się za decentralizacją, 
idącą jednak w kierunku rozszerze­
nia działalności trzech komisji re­
gionalnych, działających w ramach 
ONZ na terenie Ameryki Łaciń­
skiej, Dalekiego Wschodu i Afryki.

Jeśli Idzie o problem rozszerzenia 
współpracy a krajami gospodarczo słabo 
rozwiniętymi oraz o opracowanie wielo­
letniego programu działalności EKG i Je! 
organów pomocniczych, to na ogól wszy­
stkie kraje - niezależnie od istniejącego 
w nich ustroju społecznego — wypowia­
dały się w tych sprawach pozytywnie. 
Sesja nie doprowadziła jednakże do żad­
nych konkretnych wniosków i zaleceń.

Głównym tematem, który byl 
właściwie leitmotiv‘em obrad sie­

demnastej sesji, była sprawa roz­
woju handlu światowego, która wy­
sunęła się na czoło na skutek powsta­
nia szeregu organizacji międzynaro­
dowych zmierzających do gospodar- 
czego zintegrowania gospodarki wie­
lu krajów kapitalistycznych. Temat 
ten poruszany był we wszystkich nie­
mal przemówieniach delegatów.

Wysuwano też szereg wniosków — 
od najdalej idącego wniosku delega­
cji radzieckiej postulującej zniesie­
nie dyskryminacyjnych barier cel­
nych między wszystkimi krajami- 
członkami EKG aż do pomniejsza­
jących znaczenie Wspólnego Rynku 
dla handlu Wschód-Zachód oświad­

czeń przedstawicieli niektórych kra­
jów kapitalistycznych. Jeden z nich 
oświadczył na przykład, że w han­
dlu szeregu europejskich krajów ka­
pitalistycznych udział świata socja­
listycznego jest minimalny, nie prze­
kracza bowiem kilku procent. Dla­
tego też nie widzi on istotniejszych 
przeszkód w utrzymaniu tego stanu 
również w przyszłości, a nawet w 
pewnym rozszerzeniu obrotów.

Faktem jest jednak, że postępu­
jąca integracja gospodarcza krajów 
Europy zachodniej stanowi niebez­
pieczeństwo dla dalszego rozwoju 
eksportu z krajów socjalistycznych 
do krajów zachodnioeuropejskich, 
zwłaszcza w dziedzinie dobrze się 
ostatnio rozwijającego eksportu pro­
duktów rolno-spożywczych.

W sprawie tej nasze stanowisko repre­
zentował Radca- Ministra Handlu Zagra­
nicznego Bohdan Łączkowski, który w

Jak się plecie 
za dolary...

ANDRZEJ MOZOŁOWSKI

EKSPORT o rocznej wartości 1,3 
miliona dolarów rocznie, to 
może nie tak-bardzo dużo, to 
na pewno me decyduje o naszym 

bilansie Handlowym, ale...
Trzeba bowiem pamiętać o tym, 

że wspomniany eksport w ostatniej 
pięciolatce wzrósł trzykrotnie z 0,49 
co 1,5 min doi. w' 1960 r., a w ro­
ku bieżącym zbliży się do 2 milio­
nów doiaiow, ze w ostatnim roku 
tej pięciolatki, według wniosków 
MHZ, powinien zostać podwojony, 
i że w projekcie planu perspekty­
wicznego ma on być pięciokrotnie 
■wyższy niż w 1960.

Dane te dotyczą eksportu wyro­
bów przemysłu wikiiniarskiego. 
Zasługuje on zresztą na szczególną 
uwagę nie tylko wskutek swej war­
tości czy też imponującej dynami­
ki. Świadomy rzeczy ekonomista 
dojrzy bowiem w zwykłym wiklino­
wym koszyku niecodzienny zaiste 
splot zjawisk. Niecodzienność ta 
polega na równoczesności ich wy­
stępowania. A oto one.

Wiklinę i wyroby wikliniarskie 
sprzedaje się niemal wyłącznie na 
Zachód — za dolary. Ćwierć całego 
eksportu biorą USA, 15 proc. — 
NRF, 11 proc. — Szwecja, potem 
idzie Dania, Wielka Brytania, Ka­
nada itd.

Po wtóre, wywożąc z kraju ko­
szyk lub wyplatane krzesło, sprze- 
dajemy niemal wyłącznie pracę; 
wartość surowca jest tu minimalna.

Po trzecie, rozwój koszykarstwa, 
usadowionego w Krakowskiem i 
Rzeszowskiem, stwarza tysiące no­
wych warsztatów pracy, co kores­
ponduje z występującymi w tych 
rejonach nadwyżkami siły roboczej.

Po czwarte wreszcie, popyt za­
granicy na wspomniane wyroby jest 
większy niż nasze możliwości jego 
zaspokojenia. W krajach zachod­
nich obserwuje się kurczenie się lo­
kalnej wytwórczości Wikliniarskiej 
wskutek jej pracochłonności i niemo­
żliwości jakiegokolwiek zmechanizo­
wania produkcji.

UTRACONE ZŁUDZENIA

W tej konfiguracji wydawałoby 
się więc, że trafiliśmy na eksporto­
wy ideał. Dla każdego jednak, kto 
by tak sądził, wystarczy bytność na 
jednej konferencji Komitetu Bran­

swej wypowiedzi md sprawozdaniem 
Komitatu do spraw Rozwoju Handlu do­
konał szczegółowej analizy tego .proble­
mu.

Wprąwdzie handel Polski t sze­
regiem rozwiniętych krajów kapita­
listycznych rozwija się pomyślnie — 
stwierdził on — ale po pierwsze, 
nie dotyczy to wszystkich krajów, a 
po drugie, przyszłość tego rozwoju 
wystawiona jest na niebezpieczeń­
stwo z uwagi na wprowadzane o- 
statnio w życie postanowienia Ukła­
du Rzymskiego. *

Dotychczasowy rozwój tego han­
dlu opiera się na warunkach natu­
ralnych i tradycji (jeśli idzie o struk­

turę naszego eksportu), ale pożądą- 
ne byłoby doprowadzenie do zawar­
cia wieloletnich umów handlowych 
z tymi krajami kapitalistycznymi, 
które umów takich z nami Jeszcze 
nie podpisały. Niewątpliwie wpły­
nęłoby to na ożywienie i dalszy 
rozwój wzajemnie korzystnych obro­
tów handlowych.

Jest też rzeczą oczywistą, że Pol­
ska nie będzie przyglądać się z za­
łożonymi rękami rozwojowi integra­
cji gospodarczej w świecie kapitali­
stycznym i będzie musiała podjąć 
kroki mające się przyczynić do zni­
welowania ujemnych skutków tej 
integracji. Jest bowiem zupełnie ja­
sne, że w naszych warunkach bez 
odpowiedniego eksportu nie może 
istnieć import, chociaż kraj nasz 
niewątpliwie staje się coraz chłon­
niejszym rynkiem zbytu.

Do tradycji sesji EKG należy dyskusja 
nad sytuacją ekonomiczną Europy w 
oparciu o opracowany przez Sekretariat

żowego Przemysłu Wikiiniarskiego, 
by utracić wszelkie złudzenia.

— Od siedmiu lą> konferujemy w 
tej samej sprawie. 1 od siedmiu lat 
każdy mówi to samo, wszyscy się 
zgadzają i... wszystko zostaje po 
staremu - ciągnął z melancholią 
jeden z uczestników konferencji. A 
pozostali zgodnie kiwali głowami: i 
dyrektorzy wytwórni, i przedstawi­
ciele handlu zagranicznego, i zjed­
noczeń, i Rady d. s. Uprawy i Prze­
twórstwa Wikliny, będącej głów- 
nyrrj, koordynatorem produkcji.

Jest rzeczywiście niewesoło. Bo 
za te same 1,5 min dolarów, co w 
1960 r., tośmy już przed wojną wi­
klinę wywozili. Bo wzrost eksportu 
dokonywany jest w dużej mierze 
kosztem rynku wewnętrznego: wy­
wóz wyniósł w 1960 r. 38 proc, kra­
jowej produkcji, w 1961 r. — 62 
proc., w 1965 r. wyniesie prawdo­
podobnie 71 proc.; tempo produkcji 
rośnie natomiast znacznie wolniej. 
Bo wreszcie producenci wywiązują 
się ze swych zobowiązań nietermi­
nowo. a Paged ma krzyż pański z 
setkami drobnych dostawców, pod­
ległych najrozmaitszym resortom i 
pionom. Ich udział w całości pro­
dukcji wyrobów wikliny wynosi bo­
wiem: przemysł terenowy — 64 
proc., spółdzielnie pracy — 31 proc., 
zjednoczenie „Las" — 5 proc.

Ale są jeszcze plantatorzy wikli­
ny — dostawcy surowca. Tu układ 
sil wygląda inaczej. Prym wiedzie 
„Las" (52 proc, areału plantacji), 
potem idą plantacje PGR, następ­
nie gospodarstw indywidualnych, a 
dopiero po nich przemysłu tereno­
wego oraz spółdzielni pracy.

RAUBRITTERZY W AKCJI

Właśnie w plantacjach pogrzeba­
no psa. Czyli wiklinę. Bo stale, 
wciąż, niezmiennie i bez przerwy 
wikliny jest za tnało. Z tym zgadza­
ją się wszyscy i wszyscy stwier­
dzają. że „coś" trzeba zrobić.

Ale główny plantator „Las" zało­
żył w ubiegłym roku raptem 58 ha 
nowych plantacji, a w tym roku 
planuje się 100 ha, przy czym ze­
starzało się i uległo kasacji 158 ha 
upraw. A więc w majętnościach 
„Lasu" nowe plantacje nie kom­
pensują nawet ubytków natural­

przegląd ekonomiczny. Chyba wszystkie 
delegacje zabierały na ten temat glos, 
jednakże szczególne zainteresowanie • 
ożywioną dyskusję wywołała ocena pol­
ska.

Dużą rolę w rozwoju gospodarczym 
Europy odegrał - jak stwierdził przed­
stawiciel Polski - handel zagraniczny- 
Wypada jednak zauważyć, że wymiana 
towarowa między Wschodem 1 zachodem 
rozwijała się bardzo słabo. W historii m- 
gdy nie było wypadku, aby > częlci 
jednego kontynentu, których gospodarki 
są zbliżone do siebie i wzajemnie sie 
uzupełniają, tak słabo rozwijały wymia­
nę fowarową.

Mówca następnie scharakteryzował roz­
wój gospodarki polskiej 1 zobrazował 
wysiłki zmierzające do pełniejszego wy­
korzystania polskich bogactw natural­
nych, a wracając do zagadn'-ó handlu 
zagranicznego stwierdził, że w tej dzie­
dzinie nastąpił w 1981 roku wzrost szyb­
szy od przewidzianego w planie ł-ietnim. 
Barn zaś fakt, te wolumen polskiego 
importu wyniósł w roku ubiegłym ok. 
1,1 mld dolarów, świadczy o dużym zna­
czeniu rynku polskiego. Polska zawsze 
szukała możliwości wzrostu obrotów 
handlowych również między krajami o 
różnych systemach społecznych.

Wszj’stkle wystąpienia delegacji 
polskiej zawierały szereg konkret­
nych wniosków. Dotyczyły one takich 
spraw, jak :wzmocpieme pracy EKG 
w różach dziedzinach działalności 
gospodarczej, w szczególności w za­
kresie pomocy krajoną słabo rozwi­
niętym; powołanie do żyda podko­
mitetu dla wymiany informacji o 
sytuacji na rynkach produktów rol­
nych; zorganizowanie spotkań dzia­
łaczy gospodarczych z ostatnich wy­
staw 1 targów międzynarodowych; 
zorganizowanie wymiany bibliogra­
ficznej w dziedzinie gospodarczej.

Z wszystkich tych wniosków przy­
jęty został tylko ten ostatni, chociaż 
należało się spodziewać, że żaden 
z nich nie natraf; na sprzeciwy. 
Niestety, czynniki niechętnie usto­
sunkowane do współpracy gospodar­
czej między Wschodem i Zacho­
dem nie dopuściły nawet do dys­
kusji na temat trzech pierwszych 
rezolucji. Podobnie stało się z wielu 
rezolucjami innych delegacji i osta­
tecznie przyjęto tylko 10 rezolucji, 
pozwalających na nieduży krok na­
przód, jeśli idzie o rozwój między­
narodowej współpracy gospodarczej.

Należy się jednak liczyć z tym, 
że niezupełnie zadowalające wyniki 
tegorocznej sesji EKG okażą się zja­
wiskiem przemijającym. Sądzić tak 
można przede wszystkim dlatego, że 
jednak większość oświadczeń złożo­
nych przez szereg delegacji w toku 
dyskusji nacechowana była szczerą 
chęcią współpracy, a przeciwnicy tej 
współpracy nie odważyli się atako­
wać jej w sposób bezpośredni.

nych. Tenże „Las" planuje jedno­
cześnie w tym roku wzrost prze­
twórstwa o ok. 18 proc. Oznacza to 
dalsze zwiększenie nie wykorzysta­
nej mocy przerobowej innych wy­
twórni.

Również w PGR, których planta­
cje zajmują blisko 14 proc, całego 
areału upraw wikliny w kraju, ob­
serwuje się proces powolnego sta­
rzenia się i wymierania upraw; nie 
zakłada się natomiast niemal wca­
le nowych plantacji.

Wiklinę dzieli się centralnie — 1 
rygorystycznie. Centralny Związek 
Spółdzielni Pracy żądał w roku bie­
żącym dla swych spółdzielni od 
Zjednoczenia Produkcji Niedrzew- 
nej „Las" — 9 tys. ton wikliny. 
Otrzyma 3—4 tys. ton. Zakłady 
Przemyślu Terenowego potrzebują 
20 tys. t.; otrzymają... 16 tys. t. 
Wszyscy wytwórcy odwołują się od 
tych przydziałowych decyzji. Slą 
protesty. Przez rady narodowe, ko­
mitety wojewódzkie, resorty. Do­
niesiono Już o wypadkach „podry­
wania" wagonów z wikliną, prze­
jeżdżających tranzytem teren woje­
wództwa przez lokalnych... raubrit- 
terów (czytaj: wytwórców), przy ci­
chej zgodzie władz miejscowych.

Zwiększenie własnych plantacji 
przez spółdzielnie pracy 1 przemysł 
terenowy, a także kontraktowanie 
przez te Jednostki nowych upraw w 
gospodarstwach chłopskich nie może 
wciąż nadążyć za potrzebami. Usta­
lenie pod koniec ubiegłego roku 
wyższych, opłacalnych cen skupu 
wikliny plantacyjnej dało już wpra­
wdzie pierwsze piękne rezultaty: 
sześciokrotny wzrost kontraktacji z 
gospodarstw Indywidualnych w po­
równaniu z rokiem ubiegłym. Jed­
nak — Jak widać — nie rozwiązuje 
to w pełni sprawy. Dysproporcje 
między pnącą się ostro w górę 
krzywą planowanego eksportu a 
ledwie — ledwie odchylającą się od 
poziomu — dotychczas i w tegorocz­
nym planie — krzywą wzrostu po­
wierzchni plantacji może postawić 
zadania eksportowe w kategorii po­
bożnych życzeń.

Może? Postawi? Chyba źe...
...Zjednoczenie „Las" zdecydowa­

nie przyspieszy zakładanie nowych 
plantacji, na tym koncentrując ca­
łą uwagę i środki, a nie na zwięk­
szaniu przerobu wikliny, pogłębia­
jącym brak surowca.

...że PGR-y, przede wszystkim 
predestynowane do uprawy wikli­
ny znacznie rozszerzą areał planta­
cji...

...że rady narodowe energicznie 
poprą zakładanie plantacji wikliny 
przez spółdzielnie i przemysł tere­
nowy...

...że producenci wyrobów wikli­
nowych zostaną zainteresowani jej 
kontraktowaniem w gospodarstwach 
chłopskich. Wyrażałoby się to włą­
czeniem zadań kontraktacyjnych do 
.planu, ze wszystkimi tego konsek­
wencjami. •

Integracyjne 
kontrowersje

Pertraktacje o przystąpienie W. Bryta­
nii do EWG weszły w Istotna *a2C- 
Przedmiotem obrad przedstawicieli „szóst­
ki" i rządu W. Brytanii, które odbyty 
się w ostatnich dniach ub. m. w Bru- 
lueli były preferencje celne jak rów­
nież udogodnienia z Jakich korzystają 
Kanada, Australia i Nowa Zelandia 
wwożąc swe towary przemysłowe na 
rynek brytyjski. W wyniku pertrak­
tacji uzgodniono porozumienie, które w 
swej Istocie godzi w interesy przemysłu 
izw. „białych dominiów" brytyjskich.

Porozumienie przewiduje trzystopniową 
likwidacje przywilejów celnych, jakimi 
się cieszyły towary przemysłowe Kana­
dy (wartości ok. 10 min funtów sztertii- 
gów rocznie), Australii (ok. 20 min f. sz.) 
i N. Zelandii (wartości ok. 1 min) wwo­
żone do W. Brytanii. W 1010 r. cła na 
te towary eksportowane na rynek an­
gielski zostaną zrównane do poziomu ze­
wnętrznej taryfy celnej EWG.

Począwszy od 1010 r. porozumienia do­
tyczące Importu towarów przemysłowych 
s krajów Wspólnoty Brytyjskiej będą 
mogły być zawierane Jedynie na bazie 
ogólnej, a nie w formie dwustronnych 
negocjacji. Postanowieni* to ma na celu 
uniemożliwienie przedłużenia preferencji 
dla jakiegokolwiek kraju Wspólnoty Bry­
tyjskiej.

W trzecim punkcie porozumienia prze­
widuje sie podjecie rozmów przez roz­
szerzoną EWG z Kanadą, Australią i N. 
Zelandią w 1060 r. i 1900 r„ czyli w koń. 
cu drugiego i trzeciego stadium okresu 
przejściowego, na temat sytuacji ich 
handlu zagranicznego.

Podczas obrad angielska delegacja wrę­
czyła przedstawicielom EWG „dokument 
roboczy" o rozwiązaniu kwestii prefe* 
rencj! celnych I kwot zbytu na towary 
rolne. Wysunięte przez stronę angielską 
tezy spotkały się z całkowicie negatyw­
nym przyjęciem przez przedstawicieli 
EWG. Zagadnienia rolne mają być przed­
miotem następnego spotkania obu stron.

(d)

AUSTRALIJSKI 
I NOWOZELANDZKI PROTEST
Premier rządu australijskiego Menziee 

1 wicepremier rządu nowozelandzkiego 
Marshall złożyli w Londynie wspólną de­
klarację w związku z zawartym w Bru­
kseli porozumieniem między W. Bryta­
nią 1 EWG odnośnie importu towarow 
przemysłowych z tzw. „białych domi­
niów*'. Deklaracja stwierdza, że Austra­
lia 1 N. Zelandia nie mogą pozostać obo­
jętne „wobec niepokojącego obrotu jaki 
przybrały rokowania".

Premierzy podkreślili w swej deklara­
cji, że oba kraje wyspecjalizowały się w 
produkcji pewnych towarów przeznaczo­
nych wyłącznie na rynek brytyjski i go- 
spodarki-ócte^rąjów3diatol>y wystawione 
na poważne * KonsekwedCje, gdyby W. 
Bćytanla przystąpiła do Wspólnego Ryn­
ku na warunkach nie przewidujących 
dostatecznych gwarancji dla żywotnych 
interesów Australii i N. Zelandii". 
Oświadczenie to ma na celu wywarcie 
presji na obie układające się strony 
przed przystąpieniem do negocjacji na 
temat preferencji 1 kwot eksportowi ch 
dla towarów rolnycb.

Deklaracja podkreśla, że zawarte poro­
zumienie w żadnym przypadku nie mo­
że być wzorem dla przyszłych układów. 
W rezultacie obecnego porozumienia to­
wary przemysłowe eksportowane przez 
Kanadę, Australię 1 N. zelandię w I9ior. 
znajdą się na rynku angielskim w gor­
szej sytuacji, niż towary pochodzące z 
krajów należących do EWG, gdyż będą 
obciążone zewnętrznymi cłami Wspólne­
go Rynku.

Kraje Wspólnoty Brytyjskiej obawiają 
się, że podobny los czeka ich eksport 
towarów rolnych i surowcowych. W 
związku z tym we wszystkich krajach 
Wspólnoty Brytyjskiej podniosły się gło­
sy protestów, (d)

BURZA W IZBIE GMIN
W Izbie Gmin szereg deputowanych i 

to zarówno z ław prorządowych Jak i 
opozycji wystąpiło z ostrą krytyką za­
wartego porozumienia. „Powolną śmierć 
zamiast natychmiastowej egzekucji" ozna­
cza stopniowe kasowanie preferencji a 
Jakich korzystały na rynku brytyjskim 
towary przemysłowe „białych domi­
niów", oświadczył rzecznik Labour Par­
ty do spraw Commonwealthu. Deputowa­
ny Williams, konserwatysta nazwał rezul­
tat negocjacji „wiarotomstwem na naj­
wyższą skalę" wobec Interesów Wspól­
noty Brytyjskiej.

Minister Heath, który kieruje rokowa­
niami z EWG zwróci! się z apelem do 
Izby aby powstrzymała się od przed­
wczesnego wyrażania opinii, (d)

AMERYKA ŁACIŃSKA GROZI 
ŚRODKAMI RETORSYJNYMI

Kraje Ameryki łacińskiej postanowiły 
zaprotestować przeciw dykryminacji Ich 
towarów przez EWG I ogłosić, że podej- 
mą środki retorsyjne. Dyrektor działu 
gospodarczego organizacji krajów ame­
rykańskich dr. W. Sedwltz został upo­
ważniony do podjęcia demarche u władz 
Komisji Gospodarczej EWG w Brukseli. 
Chodzi między Innymi o eksport towa­
rów do krajów afrykańskich stowarzy­
szonych z EWG.

W razie niepowodzenia misji postano, 
wlono przygotować środki przeciwdziała. 
Jące Importowi z krajów EWG na obszar 
Ameryki Łacińskiej, umożliwiając dostęp 
towarom z Innych krajów, przede wszysu 
kim towarom z USA. Akcję podjęto za 
zgodą USA. (d)

NKRUMAH POTĘPIA 
POLITYKĘ EWG

Jak donosi z Akry agencja AFP, Nkru. 
mah zaproponował utworzenie wspólne, 
go rynku państw Afryki | banku Inne, 
stycyjnego, który przeciwstawiłby się 
obecnej polityce krajów zachodniej Ruro, 
py prowadzonej przez EWG w stosunku 
do nowo wyzwolonych krajów Afryki. 
Nkrumah nazwał Ją „nowym sy-temem 
zbiorowego kolonializmu, zastępującego 
dawny system eksploatacji kolonialnej w 
Afryce". Polityką ta ma na celu spro. 
wadzenie krajów afrykańskich jedynie 
do roli dostawców tanich surowców dla 
uprzemysłowionej Europy zachodniej. (d>
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PMSA o problemachgospodarczych
Wśród licznych problemów gospodarczych coraz aęś- 

elej na łamy prasy trafiają sprawy rynku wewnętrz­
nego, a więc — o co pnzede wszystkim chodzi — sprawy 
zaopatrzenia ludności. Po omówionym w poprzednim 
przeglądzie artykule na ten temat z „Nowych Dróg'* war­
to obecnie zasygnalizować publikację Zygmunta Kubic- 
(dógo pt. „Usługi i nasze kieszenie", zamieszczoną w ostat­
nim numerze „TYGODNIKA DEMOKRATYCZNEGO".

Autor podchodzi do sprawy usług (chodzi tu o usługi 
naprawcze i osobiste, rzemieślnicze) od innej nieco strony 
nii wielu publicystów, zajmujących się tym tematem. 
Zwraca- on uwagę, że pojęcie niedorozwoju usług jest 
bard—> względne — zależy bowiem zarówno od podaży 
jak i od zapotrzebowania ze strony ludności, a to ostat­
nie ulega zmianom w zależności od wielu czynników, nie­
raz bardzo niewymiernych. Elastyczność owego zapotrze­
bowania jest znacznie większa od elastyczności popytu 
na inne artykuły. Powierzchowne i wycinkowe badania 
wskazują, że zapotrzebowanie na usługi u grup ludności 
o relatywnie niskich dochodach może spadać blisko do 
zera (znacznie poniżej 1 proc, dochodów), by przy docho­
dach średnich gwałtownie wzrosnąć, nie wykazując już 
później większej dynamiki. Nie same jednak dochody 
mają wpływ na takie kształtowanie się popytu. Autor 
wymienia tu wiele Innych czynników — wpływ środowi­
ska (zjawisko tzw. usług towarzyskich, świadczonych so­
bie wzajemnie wśród pewnych grup robotników), wpływ 
rozmieszczenia punktów usługowych, jakość usług (np. 
pralniczych) ItP. itd. Wniosek artykułu „...K s z t a 11 o- 
wanle się popytu (na usługi) trzeba bie­
żąco.poznawać — inaczej planowanie roz­
woju usług w oparciu o przesłanki jedy­
nie subiektywne (nawet gdy będą nazy­
wane „normam i“) będzie zawsze przedsię­
wzięciem, delikatnie mówiąc, względ- 
n y m" — trzeba w całej rozciągłości poprzeć.

Również w pewnym sensie problemu rynkowego do­
tyczy drugi artykuł Z „TYGODNIKA DEMOKRATYCZNE­
GO", pióra Tadeusza Walkowsklego pt. „W czym? Oto 
jest pytanie..." Chodzi tu o problem opakowań, który 
zaczyna powoli urastać do pierwszoplanowego zagadnie­
nia ekonomicznego, rzutującego na zaopatrzenie rynku 
wewnętrznego, eksportu, pracę transportu, magazynów 
itp. Autor uważa, że choć istnieją już Centralny Ośrodek 
Opakowań 1 Rada do Spraw Gospodarki Opakowaniami 
szereg istotnych problemów nie zostało dotychczas roz­
wiązanych. Chodzi tu o problem jakości materiałów, 
używanych do produkcji opakowań, brak postępu tech­
nicznego w zamknięciach opakowań szklanych, trudności 
« paietyzacją. Jeżeli kłopoty te nie zostaną rozwiązane — 

to zdaniem autora — problem ,,co" sprzedawać zaniknie 
wobec problemu „w czym".

Drugim tematem, którym ostatnio coraz częściej zaj­
mują się periodyki — to rozmaite rozważania na temat 
pracy związków zawoddwych, dla których okazją jest 
fakt zbliżania się Kongresu tej organizacji. W „PRAWIE 
I ŻYCIU" Kazimierz Kąkol opublikował artykuł pt. 
„Z perspektywy współgospodarzenia". Korzystając z nie­
zbyt fortunnych sformułowań Barbary Seidler. która parę 
tygodni temu wypowiedziała się w „Przeglądzie Kultural­
nym" na temat ruchu zawodowego — polemizując, wy­
sunął kilka postulatów dla przedkongresowej dyskusji. 
O ile z dość ogólnymi postulatami trzeba się zgodzić, 
o tyle nie zawszę chyba Kazimierz Kąkol ma rację w 
swych polemicznych replikach. Bo przecież „trud gene­
ralnej zmiany postawy czynników administracyjnych" 
w sprawie przestrzegania prawa pracy, którego podjęcie 
proponuje autor związkom zawodowym nie dokona się 
tylko poprzez tłumaczenie dyrektorom jak to np. nieład­
nie jest przekraczać ustawę o ośmiogodzinnym dniu pra­
cy. Jeżeli ta ustawa jest łamana masowo i systematycz­
nie to przecież nie kto inny, a właśnie związki zawodo­
we powinny „pokazać zęby" 1 pociągnąć winnych do od­
powiedzialności, również poprzez sąd, co tak oburza auto­
ra. Wyrok sądowy może mieć walor wychowawczy nie 
mniejszy od form sensu stricto propagandowych, a do­
prowadzenie do takiego załatwienia sprawy to nie zawsze 
„f o r m a 1 iz o w an i e konfliktów", lecz Ich kon­
kretne rozstrzygnięcie, zmuszenie do poszukania rozwią­
zania trudności gospodarczych na innej drodze, niż prze­
kraczanie przepisów prawa pracy. A owo postulowane 
okietznywanie bezduszności 1 biurokratyzmu „w nor­
malnym trybie" niestety zbyt często przeradza się 
w zamazywanie sprzeczności, w szukaniu usprawiedliwień 
w „obiektywnych trudnościach" dla wcale nieobiektyw­
nego bałaganu czy nieumiejętności. Znacznie bardziej 
przekonywające są wywody autora w dalszej części arty­
kułu, szczególnie dotyczące współgospodarzenia w zakła­
dach pracy, udziału związków zawodowych w kierowaniu 
ekonomiką kraju.

W „PRZEGLĄDZIE KULTURALNYM" Stanisław Orłow­
ski, w „Liście do Dyrektora N.“ podejmuje problem kwa­
lifikacji załóg robotniczych i roli związków zaw. w orga­
nizowaniu różnych "form oświaty dla pracujących. Autor 
podkreśla ogromną rolę poziomu nie tylko fachowego, ale 
i ogólnego załóg w wprowadzaniu w życie postępu tech­
nicznego i wskazuje na konkretne formy szkolenia, któ­
re obecnie przysparzają najwięcej troski ruchowi zawo­
dowemu.

S. C.

BHP z fiołkiem
iyjemy w kraju, w którym bar­

dziej się przestrzega dni bezalkoho­
lowych, niż zasad Bezpieczeństwa i 
Higieny Pracy. Ludzie, którzy prze- 
tyli bezalkoholowe 31 maja, 1 czerw­
ca, następnie i niedzielą 2 U 
czerwca, a potem, kiedy w ponie­
działek rzucili się na monopolową 
krynicę, dowiedzieli sę, że wóda jut 
jest, tylko nie ma zakąski, bo nastał 
dzień bezmięsny — mogliby coś nie­
coś powiedzieć o cieniach naszego 
radosnego życia. Nigdy nie widziało 
się tylu pijanych, co przez owe czte­
ry najstraszniejsze czarne d/ii. By­
liśmy pijani rozpaczą.

Mowa tu będzie jednak nie o bez­
pieczeństwie i higienie życia, coraz 
to narażonych na szwank przez hy­
drę prohibicji, tylko o bezpieczeń­
stwie i higienie pracy.

Jak wiadomo pracować bezpiecznie 
możemy tylko wsparci na grubych 
tomach, zawierających przepisy o 
bhp, dzięki którym nic nam nie gro­
zi niehigienicznego, istnieje też gro­
no osób, które owe tomy przeczyta­
ło w całości, lub skrócie. Osoby te 
żyją z faktu owej lektury i parają 
się karaniem tych, którzy pracują 
niehigienicznie lub lekceważą swoją 
skórę. Karanie dzieli się na prewen­
cyjne i pośmiertne.

Jeśli kogoś spotka przy pracy wy­
padek, niebezpieczeństwo, lub niehi- 
gieniczność — znak to nieomylny, że 
któryś z przepisów został obrażony. 
Przeciwnie, przestrzeganie wszyst­
kich przepisów upodobniłoby dzia­
łalność zawodową do leżenia w opa­
kowaniu z waty i stąd notabene 
wszelka działalność produkcyjna sta­
łaby się niemożliwa, a to na podob­
nej zasadzie, co słynny strajk au­
striackich c. k. kolejarzy, polegający 
na tym, że pewnego dnia zaczęli oni 
stosować wszystkie obowiązujące 
przepisy. ’

Ponieważ ludzie strasznie lubią pro­
dukować, tedy na tomy traktujące 
o bhp spoglądają przy użyciu per­
skiego oka. Winien temu Jest oczy­
wiście, jak sama nazwa oka wska­
zuje, szach Iranu.

Gdy się nie jest Persem, tedy ro­
bić odpowiednie oko raz jest łatwiej, 
raz trudniej. Dekalog bhp zawiera 
więc przepisy bzdurne, których prze­
strzeganie równałoby się masowemu 
sportowi darcia biletów Narodowego 
Banku Polskiego i spuszczania ich w 
WC, zainstalowanym na mocy prze­
pisów o bhp. Owo samooimieszanie 
się bhp w jednych szczegółach, ułat­
wia ludziom lekceważenie innych, 
pomyślanych głową. Tworzy bowiem 
ogólny nawyk bimbanta.

Poza tym, skoro przepisy dzielą 
się na mądre i głupie, a podobny 
podział rozróżnia ludzi, tedy zawsze 
znajdą się tacy, którzy przestrzega­
ją głupich przepisów, a nie prze­
strzegają mądrych. A nawet można 
założyć, że przestrzeganie głupich, 
wiąże się zawsze z nieprzestrzega­
niem mądrych. Po pierwsze dlatego, 
że forsa idzie już na czynienie za- 
dość idiotyzmom i nie staje jej na 
rzeczy rozsądne, po drugie dlatego, 
że ci. którzy podatni są bzdurom — 
nie bywają zarazem autorami posu­
nięć rozsądnych. Istnieje przecie ja­
kiś społeczny podział pracy i ta­
kie są w jego ramach zadania dur­
niów.

O ile czynienie zadość przepisom 
rozsądnym raz bywa drogie, o drugi 

raz tanie, o tyle sprostywanie bzdu­
rom z zasady jest właśnie drogie, 
aby bzdurności w pełni stawało sią 
zadość.

Katalog bhp-owych bzdur jest bo­
gaty i każdy sobtg pot^ą^rm w my­
śli uzupełnić, ia więc «gwo kilka 
przykładów.

W Łódzkich Zakładach Radiowych 
zaistniała konieczność zwolnienia r 
pracy, lub przeniesienia do cięższej 
i niżej płatnej, stu trzydziestu ro­
botnic. Przepisy bowiem powiadają, 
że tylko przez krótki czas wolno za­
trudniać ten sam skład osób w hali, 
gdzie wydziela się benzen i jakieś 
pochodne ołowiu unoszą się w po­
wietrzu. Idea arcymądra. Chodzi o 
to, żeby ktoś czasem nie zachorował 
od plugastwa w powietrzu.

Ale w rzeczonej hali od dwóch lat 
już żaden benzen się nie wydziela, 
pracują tam tylko dwie osoby z 
małymi kolbkami w garści, z których 
unosi się trochę ołowiowych oparów 
(z kolb, nie osób), klimatyzacja dzia­
ła wszakże doskonale i w całej hali 
nasycenie powietrza ołowiem jest, 
jak zmierzono, mniejsze, niż na uli­
cy Piotrkowskiej. Ergo — nic niczy­
jemu zdrowiu nie zagraża. Przez te 
dwie kolbki trzeba jednak wylać ca­
łą załogą hali won, bo przepisy nie 
mówią, ile tego ołowiu ma być w 
powietrzu, tylko głoszą, że jak ołów 
się wydziela, cały personel hali trze­
ba zmieniać. Skutkiem interwencji 
zrozpaczonych kobiet sprawa zawę­
drowała do czynników przeogromnie 
wysokich, te jednak rozłożyły ręce: 
lekarze mówią, że takie ich obowią­
zują przepisy — bardzo wysokie 
czynniki nie są lekarzami. Nie ma 
o czym mówić.

Istnieje przepis, że szatnia robot­
nicza musi być wzniesiona nad zie­
mią, to znaczy nie może znajdować 
sią w suterenie i musi posiadać 
dzienne oświetlenie. Sam cadyk z 
Góry Kalwarii nie byłby w stanie 
określić, co też mógł mieć na myśli 
autor tego przepisu. Jak wiadomo 
w szatni przebywa się krótko, a przy 
Jarzeniówce nie tylko można dosko­
nale wciągnąć portki, ale również 
„zrobić sobie twarz". Kwestia zaf 
zagłębienia w ziemię nie ma znacze­
nia, bo w szatni się nie mieszka, 
dzieci tam nie śpią. Ważne jest że­
by była klimatyzacja, ogrzewanie, 
oświetlenie i żeby było sucho. Prze­
pis prawdopodobnie pochodzi z cza­
sów, kiedy w starych fabrykach pa­
skudni fabrykanci kazali się robot­
nikom rozdziewać w lochach wilgot­
nych, a więc grożących przeziębie­
niem i mrocznych, a więc sprzyjają­
cym Jakimś zdrożnościom.

Tylko jedna gałąź przemysłu — 
elektronika — wydala 10 milionów 
złotych na przenoszenie szatni z do­
skonałych suteren na piętra i par­
tery z weneckimi oknami. A Ue 
to kosztuje w skali krajowej? I na 
ile podraża to koszty nowych in­
westycji, skoro projektant nie 'mo­
że wykorzystać naturalnego dla szat­
ni miejsca w piwnicy, czy półpiw- 
nicy i musi przeznaczać na to po­
ważną kubaturę pełnokosztowną, mi­
mo że gotów Jest owe piwnice bro­
katem wybijać — bo to i tak będzie 
taniej niż na piętrze. Tu już zaba­
wa toczy się nie za miliony, lecz 
miliardy. A przecie rozsądny prze­
pis powinien mówić tylko o tym, że 
ma nie być w szatni wilgoci, ani 
duszności, no i ewentualnie, że ma 

takowa posiadać jasne oświetlenie, 
skoro już chcemy przy okazji wal­
czyć o mniejszy przyrost naturalny.

Wspomniane miliardy poganiane są 
następnymi. BHP stanowi, te nie 
wolno budować hal fabrycznych po­
zbawionych dziennego oświetlenia. 
Dzieje się tak, mimo że i tak, obok 
dziennego, prawie wszędzie używa się 
sztucznego światła i że współczesny 
postęp w dziedzinie klimatyzacji i 
oświetlenia czyni tę ongiś rozsądną 
zasadę — anachronizmem. Wystarczy 
wspomnieć, że roczna średnia, kiedy 
jest dzienne światło, przy którym 
ewentualnie można produkować, wy­
nosi 8 godzin d^tiRgÓdżinifpradulir 
tfji. Za to, gdihlM*MFÓtf^ 
matyzacja staje sią droższa. Mniej- . 
sza o to dlaczego. Droższa, czyli 
bardziej skomplikowana, a więc częś­
ciej lubiąca się psuć.

Kosztuje to wszystko krocie, b<f 
oczywiście drożej wypada budowanie 
hal produkcyjnych d la oranżerie. 
Ale obrońcy przepisu powiadają, że 
wentylacja u nas bywa taka marna, 
iż okna muszą być na wszelki wy­
padek. I że i tak bhp zawsze ma 
listą coi z 500 zakładów do zamknię­
cia z racji zepsutej wentylacji.

Znam pewnego wynalazcę, który 
rad by opatentować taki projekt: za­
miast budowania X droższych fabryk 
z oknami i zamykania kilkuset fa­
bryk z aktualnie złą wentylacją — 
może by raczej władze bhp zamkną- 
ły i opieczętowały jedną jedyną fa­
brykę... wentylatorów. Rządcy bhp 
z oburzeniem odrzucili propozycją: 
dekalog przepisów pozwala im bo­
wiem zamykać fabryki o niewłaści­
wych warunkach bezpieczniacko-hi- 
gienicznych, nie zezwala jednak na 
zamykanie tych, w których produk­
cja jest do kitu. BHP może leczyć 
skutki, ale nie przyczyny. 2e robi 
się złe wentylatory — to już inny 
resort.

Wnioski? Zmniejszyć bezpieczeń­
stwo, a zwiększyć higieną psychicz­
ną pracy autorów i strażników prze­
pisów bhp.

KLAKSON

NAJWYŻSZY MOST 
W EUROPIE

Na autostradzie prowadzącej przez 
Brenner, po stronie Austrii, pomię­
dzy miejscowościami Patsch i Schón- 
berg budowany jest obecnie most 
przez dolinę rzeki Sili (dopływu rze­
ki Inn). Jest to najwyższy most w 
Europie; jego wysokość nad pozio­
mem doliny wynosi 190 m. W drodze 
konkursu wybrany został projekt o 
konstrukcji metalowej. Nawierzchnia 
składa się z 2 jezdni o szerokości 
po 8,10 m, oddzielonych od siebie 
pasem o szerokości 1 m oraz 2 cho­
dników po 1.50 m szerokości, oddzie­
lonych od jezdni pasami po 0,7 m. 
Uruchomienie mostu jest przewidzia­
ne w lecle 1963 r. (Przegląd Tech­
niczny nr 20/62).

CIĄGŁE ODLEWANIE STALI
W Hucie „Jedność" w Siemiano­

wicach rozpoczął się mechaniczny 
rozruch wielkiego urządzenia do cią­
głego odlewania stali, opartego na 
najnowocześniejszej technologii hut­
niczej. Pierwsze urządzenia tego typu 
w Polsce uruchomione zostały w lu­
tym br. w hucie „Baildon". Agre­
gaty do ciągłego odlewania stali w 
hucie „Jedność" są Już obiektami 
wielkoprzemysłowymi, wielokrotnie 
większymi od zainstalowanych w 
„Baildonie".

Bewelacyjność nowej metody po­
lega przede wszystkim na tym, że 
eliminuje proces wstępnego walco­
wania stali i pozwala na zrezygno­
wanie z budowy kosztownych wal- 
cowni-zgniataczy. Unika się również 
odlewania stali do specjalnych form

■Ą' TUWYSTYCZMA^

UROKI ZIEMI 
ŚWIDNICKIEJ

Jednym z najpiękniejszych zakąt­
ki 
m cza ząpoife.wodna^za-ażtucznym je- 

rzece - Bystrzycy. ■''Rozlew^' —- 
sko zaczyna się w Zagórzu Śląskim 
u stóp stromej góry skalistej, na 
szczycie której widnieją wspaniale i 
dobrze zachowane ruiny jednego z 
najstarszych zamków rycerskich na 
Dolnym Śląsku — znanego ogólnie 
jako zamek Grodno lub Chojna. U 
podnóża góry kopalnie wałbrzyskie 
i ZMS zbudowały małą osadę dom- 
ków campingowych. Świdnicki, resort 
handlu zagospodarował przystań ka­
jakową i urządził tam przyjemny lo­
kal gastronomiczne - noclegowy pod 
nazwą „Fregata". Na trasie między 
Świdnicą a Lubachowem został otwar­
ty hotel turystyczny na 55 łóżek no­
clegowych z barem „Myśliwskim", 
restauracją i salą dancingową. Oba 
obiekty są dobrze usytuowane w bez­
pośrednim sąsiedztwie stacji kolejo­
wej w Lubachowie i Zagórzu Ślą­
skim. Hotel turystyczny leży przy 
głównej trasie komunikacyjnej PKS 
Świdnica — Zagórze. Otaczające góry 
i lasy są łatwo dostępne, a dodatko­
wą atrakcją jest wyjątkowa obfitość 
grzybów i wszelkiego rodzaju jagód. 
Według oceny historyków region 
świdnicki stanowi, najliczniejsze na 
Dolnym Śląsku skupisko zabytko­
wych budowli — zamków, kaszteli, 
warownych murów obronnych, bazy­
lik i kaplic, historyAnyeh miejsc 
zwycięstw i klęsk.

SEZON TURYSTYCZNY 
„LATO 62"

Prognozy wielkości ruchu turystycz­
nego w 1962 r„ na podstawie badań 
jakich dokonał GKKFiT w 41 miej­
scowościach, wykazują, te 4.733.000 
osób wyjedzie na pobyty wypoczyn­
kowe (o 163 proc, więcej niż w 1961 
r.), 12.776.000 osób weźmie udział w 
wycieczkach turystycznych (o 13 
proc, więcej), a 12.824.000 osób będzie

i TECHNIKI
(tzw. wlewnic), z których otrzymuje 
się pierwszy hutniczy półprodukt - 
wlewek, poddawany następnie dal­
szej przeróbce w walcowniach. W 
hucie „Jedność" płynny metal wprost 
z pieca przechodzić będzie do tzw. 
krystalizatorów - długich pionowych 
rur. chłodzonych Intensywnie wodą, 
potem cięty będzie przez specjalne 
palniki na odcinki odpowiedniej dłu­
gości. Dzięki zmniejszeniu strat me­
talu w trakcie wstępnego walcowa­

REDAGUJE ZESPOŁi Włodzimiera Brus, Stanisław Chełstowski, Wła­
dysław Dudziński, Mirosław Dyner, Henryk Fiakierski, Stefan Freokel, 
jan Glówczyk (redaktor naczelny), Tadeues Jaworski (sekretarz red.), - _ - -________ r „„„
Mieczysław Kabaj, Jerzy Kleer, Tadeues Kowolik, Marian Krzak, Kazimiera F>1 f/jl |v
Łaski, Mieczysław Mieszczankowskl, Zbigniew Mikołajczyk, Zolla Morecka, • > 1/|V I I iMUłJUUUU<
Marian Ostrowski, Józef Pajestka, Grzegorz Pisarek), Anton) BaIklewlcz, I, W I I I i V *
Wiesław Bydygler, Władysław Sadowski, Hubert Suklennlckl (s-ca red. f H I fl łfi
nacz.), Jan Werner, Janusa G. Bieliński, Redaktor techniczny I opracować I </11/
nie graficzne - Marian Sikora. M । JI ■ włJLMj

wydawca: Wydawnictwo „Prasa Krajowa* BSW „Prasa*) Warszawa, 
uL Wiejska 12, teL 824-11.

adres REDAKCJI: warszawa, nl. Bota U. Telefony) redaktor naczelny 808-28, z-ca red. nacz. 808-28, cekretara s» 
dakcji 853-42, redaktorzy 883-82, eekretarlat redakcji 808-28 oraz centrala 860-71 I 803-13, wewn. 84 i 88.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Biuro Ogłoszeń BSW „Prasa*. Warszawa, ul. Wiejska 12, tei. 21-48-57 oras Dział Ohiosma 
PAR, Warazawa, ul. Poznańska 88, tal. 888-08 I 886-41, jak również wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa* w miastach 
wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ratnkowe handlowo u tekstem 10 zł ta 1 cm’, drobne handlowe ś cl ea 1 «■»— 
ne osobiste 2 zł za 1 wyraz. Ogłoszenia kolorowo sa o 60% droższe. xraa,arao*

ZAMÓWIENIA i PRZEDPŁATY NA PRENUMERATĄ przyjmują do dnia 18 każdego miesiąca noDRedsaiaeesn 
prenumeraty - urzędy pocztowe, Halonom oraz placówki „Ruch**. Można również zaprenumerować Só śnt.n-,?. 
wpłaty na konto PKO nr 1-8-100020 CKPIW „RUCH". Warszawa, ul. Srebrna 12. uoKonuiąo

Cena prenumeraty kwartalnej el 26.-, półrocznej zł 62.-, rocznej zł 106.-. Prenumerata za granica lestosou
Zamówienia ze zleceniem wysyłki sa granicę przyjmuje na okres kwartalny, półroczny 1 roczny Biuro Kc>r»róu^ 

Wydawnictw Zagranicznych „Buch", Warszawa, ul. Wilcza U nr konta PKO - 1-8-100024, tel. 849-6B. Ko.portażu
Egzemplarze zdezaktualizowano motna nabyó w sklepie archiwalnym „Ruchu», Warszawa. uL wiataha r»-,.Zakłady Drukarskie l Wklęsłodrukowe BAW „Prasa», W-wa, Marsz* ikowska aia. warawwB» wiejska 14. Druks

korzystało z zorganizowanego wypo­
czynku świątecznego (o 10 proc, wię­
cej). Największy wzrost ruchu tury­
stycznego w tym roku przewiduje się 
w woj. krakowskim, gdańskim i kie- 
leckim.

Bok 1962 charaktćr^ujfer bię diiźyth 
wzrostem w - zakresie turystyki za­
granicznej. Przyjazdy turystów za­
granicznych do Polski będą wyższe 
o 27 proc, w stosunku do ub. r„ a 
wyjazdy wzrosną o 45 proc. Umowy 
zawarte przez biura podróży z kon­
trahentami zagranicznymi wskazują, 
że w tym roku przyjedzie do Polski 
120.785 turystów zagranicznych (wo- 
bet 95.03* osób w ub. r.). W tym: 
z krajów demokracji ludowej — 
52.925 osób, z krajów kapitalistycz­
nych — 55.354 osoby. W tym roku 
wyjedzie z Polski na wycieczki i po­
byty wypoczynkowe za granicą 95.227 
turystów (wobec 64.858 w ub. r.). W 
tym do krajów demokracji ludowej 
— 78.954 osoby oraz 12.397 osób w 
ruchu bezdewizowym; do krajów ka­
pitalistycznych — 3.440 osób oraz 436 
osób w ruchu bezdewizowym.

Z 8 biur podróży organizujących 
turystykę zagraniczną, największy 
udział przypada „Orbisowi" (60 proc, 
ogólnej liczby przyjazdów z krajów 
demokracji ludowej i 90 proc, przy­
jazdów z krajów kapitalistycznych 
oraz 45 proc, wyjazdów do krajów 
demokracji ludowej i 80 proc, wyjaz­
dów do krajów kapitalistycznych).

POMORZE BYDGOSKIE 
PRZYGOTOWANE 

DO SEZONU
Gospodarze województwa bydgo­

skiego szczególny akcent położyli na 
zaopatrzenie głównych szlaków tury­
stycznych. We wszystkich większych 
miastach wytypowano restauracje, do 
których będą kierowane wycieczki 
zagraniczne. W całym województwie 
przeprowadzono remonty chłodni, aby 
umożliwić należyte przechowywanie 
artykułów żywnościowych i napojów 
chłodzących, a handel pomorski za­
opatrzony jest w gotowe zestawy tu­
rystyczne.

nia, huta „Jedność" zaoszczędzi ok. 
13 tys. ton stall w ciągu roku

Urządzenie do ciągłego odlewania 
stali — to nowe osiągnięcie pol­

skich konstruktorów i wykonawców: 
projektantów gliwickiego „Biprohutu" 
oraz załogi huty „Zygmunt", która 
zbudowała wszystkie prototypowe a- 
gregaty. Wszystkie urządzenia, zapro­
jektowane i wykonane przy współ­
pracy z naukowcami Instytutu Me­
talurgii 2elaza, po konsultacjach z 
fachowcami radzieckimi, są całkowi­
cie zautomatyzowane, - a przebieg pro­
cesu śledzić będzie jeden człowiek 
przy pomocy kamer telewizyjnych.

W końcu czerwca br. ma się roz­
począć próbna eksploatacja nowego 
urządzenia. Budowniczowie oraz bry­
gady rozruchowe chcą go przeka­
zać do użytku w dniu 22 llpca br.

Z inicjatywy WKKFiT w Bydgosz­
czy przygotowano wspólnie z Wydz. 
Handlu PWRN „mapy gastronomicz­
ne** obejmujące wszystkie bez wyjąt­
ku restauracje, bary, kioski, punkty 
żywnościowe itp. na terenie woje- 
wództwn. Na mapach tych zostały 
umieszczone najmniejsze nawet punk­
ty, w którycb można coś zjeść lub 
kupić żywność, co ułatwi turystom 
układanie tras wycieczkowych. „Ma­
py gastronomiczne" zostaną wywie­
szone we wszystkich schroniskach, 
stanicach, domach noclegowych itd.

Przygotowaniami do sezonu objęto 
również komunikację. Na szczególnie 
atrakcyjnych szlakach zagęszczone zo­
stały kursy autobusowe PKS i MPK. 
Nowością jest wprowadzenie na okrćS: 
od 1 czerwca do 31 sierpnia specjal­
nego kursu weekendowego z Byd­
goszczy do Ciechocinka.

Całkowicie przygotowane do przy­
jęcia normalnych turnusów są domy 
FWP. Ogółem Fundusz Wczasów Pra­
cowniczych dysponuje w woj. byd­
goskim 800 miejscami, z czego 600 
przypada na Ciechocinek.

HOTELE TURYSTYCZNE 
DLA WĘDKARZY

Polski Związek Wędkarski przystą­
pił w porozumieniu z GKKFiT do 
budowy schronisk turystycznych dla 
amatorów połowów wędkarskich. 
I tak we Wrzosowej nad Parsętą po­
wstanie doskonale wyposażony hotel 
dla turystów-wędkarzy, obliczony 
również na przyjęcie gości zagranicz­
nych. Obiekt będzie dysponował 25 
miejscami noclegowymi, częścią ga­
stronomiczną, parkingiem itd. Nad 
zaporowym jeziorem Zegrzyńskim bu­
duje się schroniska na 200 miejsc. 
W Wielkopolskim Parku Narodowym 
nad jeziorem Dymaczewskim — hotel 
wędkarski na 40 miejsc. Dla robotni­
ków Turoszowa buduje się schroni­
sko wędkarskie na 40 miejsc nad za­
porą koło Radomieszyc. Pod koniec 
1964 r. schroniska dla turystów-węd­
karzy będą liczyły ogółem 1.400 
miejsc noclegowych w budynkach 
trwałych. Warto dodać, że ponadto 
odbudowuje się obecnie w Gdańsku 
piękny zabytkowy obiekt, zwany 
„Małym Młynem" — dawny śpich- 
lerz krzyżacki. W tym roku również 
będzie przeprowadzona modernizacja 
schroniska w Łopusznej.

ZAKŁAD
ZAGOSPODAROWANIA 

TURYSTYCZNEGO

Jeszcze w ciągu tego roku ma po­
wstać przy GKKFiT Zakład Zagospo­
darowania Turystycznego. Placówka 
będzie miała charakter badawczo-pro- 
jektowy. Zadaniem Jej będzie prowa­
dzenie analiz i uogólnianie dotych­
czasowych doświadczeń w zakresie 
urządzeń turystycznych oraz zagospo­
darowania turystycznego. Zakład opie­
rać się będzie zarówno na doświad­
czeniach krajowych Jak 1 zagranicz­
nych, a Jego działalność pozwoli na 
ustalenie najwłaściwszych rozwiązań 
funkcjonalnych, architektonicznych i 
technicznych w budownictwie tury­
stycznym, zwłaszcza w odniesieniu do 
projektów typowych. Nowa placów­
ka zajmie się w pierwszym rzędzie 
problemem budownictwa lekkiego. Po­
nadto zadaniem jej będzie opracowy­
wanie planów zagospodarowania rejo­
nów, szlaków i miejscowości tury­
styczno-wypoczynkowych.

(Wg TAP)
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